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TERESA GÓRNICKA: — W bie
żącym pięcioleciu w domach • jedno
rodzinnych przybyć ma 380 tys. 
mieszkań. Jest to liczba licząca się 
w całości programu i określająca w 
niemałym stopniu oczekiwany po
stęp w poprawie warunków miesz
kaniowych. Na początku naszej 
rozmowy ustalmy, jakie są perspek
tywy wykonania tego planu. ■

HENRYK RODZIEWICZ: — W 
ciągu trzech pierwszych lat bieżące
go pięciolecia oddanych zostało do 
użytku 211173 mieszkania, to jest 
tyle, ile było założone w planie, na 
te trzy lata łącznie. W latach 1979— 
—1980 pozostało do wykonania 44,7 
proc, liczby planowanych mieszkań 
i według naszej oceny do końca ro
ku 1980 tyle ich powinno przybyć. 
Obecnie w trakcie budowy jest ok. 
200 tys. domków, tak więc nawet 
przy długich cyklach realizacji jest 
pełna szansa na ich wykończenie do. 
roku 1980.

W ostatnich latach zarysowały się 
natomiast pewne tendencje do prze

f,Stołówki szkolne — nie luksus, lecz konieczność (ort. na str. S).

sunięć w strukturze budownictwa 
jednorodzinnego. Przekraczane są 
ustalenia programu w dziale budow
nictwa jednorodzinnego dla ludności 
nierolniczej. Już w roku bieżącym 
wykonany zostanie cały plan pięcio
letni. tego budownictwa. Nie są na
tomiast realizowane ustalenia w 
dziale budownictwa dla ludności 
rolniczej i nie będą one też w pełni 
zrealizowane do końca 1980 roku. 
To mniejsze niż zakładało się zain
teresowanie tym budownictwem na 
Wsi jest następstwem skierowania 
wysiłku inwestycyjnego rolników, 
zwłaszcza młodych, na budowę 
obiektów inwentarskich preferowa
nych również w polityce kredyto
wej, co jest skądinąd zjawiskiem 
pożądanym, ale też wynika i z tego, 
że część gospodarstw rolnych pro
wadzona jest przez ludzi starych, 
którzy ze zrozumiałych przyczyn 
ograniczają swoją działalność- inwe
stycyjną. t

Nie będzie również zrealizowany 
w założonych rozmiarach plan spół
dzielczego budownictwa jednoro

dzinnego. Został on bowiem ustalo
ny na zbyt wysokim poziomie w 
.stosunku do istniejącej bazy pro
dukcyjnej, jaką ma do dyspozycji 
spółdzielczość.

' — 'Czy wykonanie planu w global
nych wielkościach oznacza, że wy
korzystujemy w pełni nasze możli
wości rozwiązywania kwestii miesz
kaniowej poprzez stymulowanie roz
woju tego budownictwa; Inaczej 
mówiąc czy w obecnych warunkach 
można uznać, że budujemy dużo? 
Odpowiedź na to pytanie może mieć 
różne, odniesienia. Zacznijmy naj
pierw od chęci społecznych i. goto
wości do podejmowania- znacznych 
obciążeń, jakie wiążą się z budową 
domku;

— Gdyby abstrakcyjnie mówić o 
tych chęciach społecznych, to kan
dydatów na mieszkania w domkach 
jednorodzinnych jest bardzo dużo. 
W ogóle jest to na pewno przyszło
ściowy. sposób rozwiązywania pro
blemów mieszkaniowych, o czym 
świadczą przykłady krabów o naj
wyższej . stopie . życiowej, gdzie w 
jednorodzinnej formie zabudowy 
ióalłzuje'Się nieomal całość budów- 
nictwa mieszkaniowego. Nie ma na
wet potrzeby powoływania się na 
jakieś badania.sondażowe, bó mając 
do wyboru- mieszkanie w bloku 
wielorodzinnym czy w domku, na 
pewno większość i speśród oczeku
jących ha mieszkanie i tych, którzy 
już je mają opowiedziałaby się za 
domkiem..

Wprawdzie decyzja o budowie 
domku należy do -obywatela, ale 
rozwój tego budownictwa jest pro
cesem sterowanym planowo poprzez 
wielkość środków kredytowych wy
dzielanych na ten cel, pulę materia
łów skierowanych na rynek i prze- 

■ znaczonych na zaopatrzenie tego 
budownictwa, jak również terenów 
wydzielanych na tego typu zabudo
wę. Nie trzeba chyba uzasadniać, 
skąd powstają te ograniczenia, choć 
nie oznacza tó, że nie ma możli
wości wyjścia. poza te ograniczenia 
np. poprzez zaktywizowanie produk
cji wielu asortymentów materiałów 
z różnego typu surowców lokalnych.
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Ńie tylko ludzie chorują, są 
również chore wagony. Tym 
mianem zwykło się .określać 
na kolei, tabor niezdatny do 
ruchu; oczekujący na napra
wę. W ostatnim czasie licz
ba „chorych” wagonów nie
pokojąco wzrosła, sięgając 
prawie trzydziestu . tysięcy. 
Jest to o 30 proc, więcej niż 
przewidywał plan, a niemal 
dwa razy tyle, ile bywało nie
sprawnych wagonów w latach 
1975-76.

ZIMA. była wyjątkowo trudna 
dla kolei i- wyniszczyła tabor 
— to -prawda. Ale nie można 

wszystkiego tłumaczyć zimą, a gdy
by; na wet w niej leżała cała przy
czyna zła nie zmieni tó .faktu, że w 
chwili, gdy trąnsport jak żelazna 
obręcz na -piersiach, ugniata gospo
darkę ogromną liczba ;wagonów stoi 
miast. wozić'' towary. W tej' Sytua
cji spojrzenie automatycznie, pada 

-na ' .zaplecze techniczne kolei, a 
przede wszystkim na zakłady - na
prawcze taboru ' kolejowego. Czemu 
liczba- ; nienaprawionych • wagonów, 
rośnie miast malećj Có robić by sy
tuacją .uległa odwróceniu? Odpowie
dzi na to pytanie szukałem w Ostro- 
wie Wielkopolskim.

Ciężej 
niż w kopalni czy w hucie?

Zakłady Naprawcze Taboru Kole
jowego im. Powstańców Wielkopol
skich mają dłuższą niż półwieczna 
historię. Powstały w 1920 r. i’ na 
przestrzeni dziesiątków lat zapisały 
na swoim koncie nie tylko setki ty
sięcy naprawionych wagonów, ale 
również dziesiątki tysięcy nowych, 
gdyż naprawy często uzupełniała 
produkcja, a bywały lata, kiedy pro
fil produkcyjny zakładów należało 
określać wręcz odwrotnie. Jeszcze 
w tym roku za brąmę będą wyjeż
dżać nowe węglarki,. ale zgodnie z 
ostatnimi decyzjami produkcja wa
gonów ma być wygaszona całkowi
cie, perspektywa to wyłącznie re
monty, Co nie oznacza, że w przysz
łości będzie można mówić o wyłącz
nie usługowym .profilu zakładów, po
zostaną óne nadal liczącym się dla 
kolei producentem części zamien
nych do wagonów, parowozów, 
elektrowozów,- lokomotyw .spalino
wych i robót trakcyjnych.

Ostrowieckie zakłady są najwięk
sze' w kraju spośród remontujących 
tabor towarowy. Zatrudniają blisko 
7 tys. ludzi, mają, wewnętrzną 
sieć torów’ liczącą 36 km długości. To 
już daje pojęcie o rozmiarach — 
nazwijmy je — gabarytowych, a w 
środku... Własna ciepłownia, która 
ogrzewa również część miasta, wła
sna gazowmia, ujęcie wody i prze
pompownia, kuźnia\na wymiar nie
wielkiej huty, ogromne hale, gdzie 
dokonywane są naprawy i wielu- 
set-metrowe wiaty, pod którymi wa
gony przechodzą „obróbkę wstępną”, 
wreszcie własny ośrodek obliczenio
wy i laboratorium. Niech te dwie 
ostatnie nazwy nikogo jednak nie 
zmylą, wagonów nie naprawia się 
w' kitlach i rękawiczkach. To robo
ta w wyszmelcowanych kombinezo- . 
ńach, zimą W’ kufajkach i grubych 
rękawicach roboczych.

Najgorsze jest— przygotowywanie 
taboru do remontu. Oglądałem to 
na własne- oczy, mam • wrażenia 
wzrokowo-słuchowo-węchowe • bez
pośrednie i świeże; Wagony 
przychodzą do naprawy bardzo 
brudne (do stopnia zniszczeń 
wrócę jeszcze za chwilę) tak, jak je 
zostawił ostatni użytkownik,, więc 
jest w nich wszystko: miał węglowy/ 
i nawóz, siarka i resztki złomu, ca
ły brud i resztki, jakie mogą pozo
stać po ładunkach kolejowych, a ko
lej wozi praktycznie wszystko. Ta- 
ki wagon, trzćba przygotować do na
prawy, tzn. oczyścić, usunąć uszko
dzone części nadwozia, zdjąć starą 
farbę. Robota przypomina czy
szczenie stajni Augiasza, tylko, że 
Herkules nie używał palnika acety-
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Jenowego do opalania farb i cięcia 
pogiętych blach. Mniej wrażliwym 
polecam wyobrażenie sobie jak 
pachnie podsmażana farba wymie
szana z siarką i bydlęcym nawozem.

Sam proces .naprawczy jest też 
bardzo uciążliwy i, wykonywany wi 
większości ręcznie,•'bo-to w końcu ta
ka ‘.technologią, Blaszane nadwozia 
wagonów' -naprawia -się w zasadnie 
tak, jak pogięte karoserie samocho
dowe. Użyjmy jeszcze raz wyobraź
ni i spotęgujmy stuk blacharskiego 
młotka przez mnożnik wielkości na
rzędzia i grubości; blachy, - ogromu 
fabrycznej hali i liczby napraw do
konywanych jednocześnie. A z ha
łasem 1 tak w tej chwili jest po
dobno nieporównywalnie . lepiej bo 
minęły już czasy, kiedy wagony by
ły nitowanb, a nie spawane jak 
obecnie.

Nie będę już dłużej nużył Czytel
ników opisami warunków pracy 
przy naprawie wagonów towaro
wych. Rozwiodłem się trochę nad 
tym, bo — jak. się wydaje — ludzie 
nie mający z naprawami taboru ko
lejowego nic .wspólnego niewielkie 
mają o nich wyobrażenie, a ponad
to jest to problem bardzo ważny dla 
sformułowania odpowiedzi na py- 

’ tanie postawione na wstępie. Zawa- 
' hałbym się co prawda przed stwier
dzeniem, że trud remontowca jest 
większy niż górnika czy hutnika, 
jak oceniali go moi rozmówcy, ale 
nie ulega wątpliwości, że jest to pra
ca bardzo ciężka, trudna i nie
wdzięczna.

Właśnie, niewdzięczna? Tak przy
najmniej ocenia Ją sporo ludzi. We
dług obiegowych’ opinii liczy się pra
ca przy produkcji nowych, wago
nów, naprawiać to nie honor i choć 
trudno uznać taki pogląd za słusz-. 
ny to trzeba się z nim obecnie li
czyć, bo odbija się na zatrudnieniu 
w ZNTK. \

Przede wszystkim — ludzie

A zatrudnienie jest od kilku lat 
piętą achillesówą zakładów. — Wa
gony psuje się mechanicznie, na
prawia ręcznie — mówi dyrektor 
Jan Janicki — więc ludzkie rdce 
decydują przede wszystkim o zdol
nościach produkcyjnych ZNTK. Tej 
pracy nie da się w szerszym zakre
sie mechanizować i automatyzować. 
Po prostu nie ma dwóch identycz
nych napraw, a robotnik w każdym 
przypadku sam musi decydować, w 
którym miejscu pogięty bok wago
nu ma podgrzać i toyklepać,. a w 
którym wyciąć blachę. To oczywi
ście nie zwalnia nas od stałych wy
siłków na rzecz poprawy warunków
pracy' i czynienia jej łatwiejszą, ale 
błędem byłoby liczenie na to, że me
chanizacja robót zasadniczo i z 
punktu wpłynie na podniesienie wy
dajności. Zaś żeby nie było niedo
mówień, muszą dodać, że dla nas 
problemem podstawowym jest 
utrzymanie obecnego stanu zatrud
nienia, na jego zwiększenie przy 
obecnej atrakcyjności naszej oferty 
na rynku pracy nie mamy co liczyć.

Kłopoty z zatrudnieniem są pro
blemem wspólnym dla całego zjed
noczenia. Praca w zakładach ‘na
prawczych taboru kolejowego już 
od dawna straciła moc przyciągającą 
dla potencjalnych kandydatów, od
wrotnie, inne zakłady przemysłowe 
oferowały już pracującym lepsze za
robki i lepsze warunki pracy. Kie
dy na dodatek przed kilku laty za
kładom zaczęto planowo zmniejszać 
zatrudnienie — co nie mogło być 

przecież tajemnicą dla załóg — pra
cownicy coraz liczniej sami zaczy
nali sobie szukać lepszego miejsca 
na ziemi, '

Powód planowego zmniejszania 
zatrudnienia był prosty .—'■ spadają
ca wartość produkcji, a co za -tym 
idzie i statystycznej wydajności pra
cy, a ta obniżała się dlatego, że rea
lizowano ■ shtszną^ząsądęj wypierania 
produkcji przez remonty, dó których 
zakłady są' przede wszystkim powo
łane. Tylko, że za naprawy płaci 
się według sztywnego i rzadko zmie
nianego cennika; są one nieopłacal
nie tanie, za to nieporównywalnie 
bardziej pracochłonne. Ten element 
nie był jednak w dostatecznym stop
niu brany pod uwagę, przeważało 
rozumowanie w’ myśl którego naj
korzystniej byłoby odlewać wago
ny ź czystego złota. Zmiana nastąpi
ła w tym roku, po raz pierwszy zjed
noczenie mą planowo zacząć Wycho
dzić z zatrudnieniowego dołka. Ale 
etaty to jeszcze nie. ludzie, których 
nie będzie łatwo przyciągnąć z 
powrotem.

Dla ostrowieckich ZNTK najczar- 
.niejszy był rok 1976. Planowo 
zmniejszono wówczas zatrudnienie 
o 300 pracowników, drugie tyle sa
mo poszukało' sobie innej pracy. 
Obecnie sytuacja poprawiła się, ale 
do planowanego zatrudnienia braku
je około 400 pracowników.

Za słaby magnes
Czym ZNTK im. Powstańców 

■ Wielkopolskich mogą więc przy
ciągnąć ludzi?
. Płace nie są najwyższe, oscylują 
nieco poniżej średniej krajowej, 
choć w samym Ostrowiu plasują się 
blisko czoła. Średnią wypada jed
nak różnie w różnych miesiącach, 
a na jej wysokość wpływają oka
zjonalne— jakby je nazwał — ele
menty wynagrodzenia: premie, nad
godziny itp. Na dodatek wysokości 
wynagrodzenia nie można oceniać 
w oderwaniu od warunków pracy, 
a te — spośród ostrowieckich zakła
dów — są w ZNTK z pewnością 
najtrudniejsże.

Są jeszcze świadczenia kolejowe: 
ekwiwalent mundurowy, deputat 
węglowy, biletj’ itp., ale nie stano
wią one dla ludzi takiego magnesu 
jak kiedyś. Pisałem na ten temat 
niedawno zajmując się sprawami 
kolejarzy, więc nie będę dłużej za
trzymywał się nad tą kwestią, do
dam tylko, że według zgodnej opinii 
moich rozmówców świadczenia ko
lejowe mają niewątpliwie znaczenie 
jako element stabilizujący już za
trudnionych. natomiast w znikomym 
stopniu mogą przyciągnąć nowych 
pracowników.

Problemy socjalne załogi są roz
wiązywane w porównaniu z innymi 
zakładami bardzo dobrze. Nie ma 
kłopotów r wczasami. Zakłady mają 
własnj’ ośrodek w Kołobrzegu o 

przyzwoitym • standardzie, 
który przyjmuje około 2200 osób w 
sezonie i turystyczne obozowisko w 
Czaplinku nad jeziorem Drawskim. 
Możliwości wyjazdu uzupełnia oko
ło 800 skierowań FWP rocznie, co 
w sumie zaspokaja potrzeby urlo
powe pracowników. Niewątpliwie na 
tę optymistyczną ocenę wpływa 
fakt, że sporą część załogi stano
wią chłoporobotnicy,, którzy urlopy
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DEPARTAMENT Handlu Wew
nętrznego Gospodarki Komu
nalnej i Spółdzielczości Mini

sterstwa Finansów zebrał dane o 
stopniu realizacji Rządowego Pro
gramu Rozwoju Usług i Rzemiosła 
w latach 1977—1980, Zanim przed
stawię Ustalenia i wnioski, przy
pomnę w dwóch zdaniach» o co w 
programie chodzi. Program zakłada, 
że usługi dla ludności będą się dyna
micznie w tym okresie rozwijać, 
zgodnie z .potrzebami społecznymi. 
W liczbach wygląda to następująco: 
usługi motoryzacyjne mają wzrosnąć 
o blisko 290 proc., usługi meblarsko- 
-tapicerskie o.. prawie 130 proc., 
usługi radiotelewizyjhe o ponad 120
proc., naprawy . zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego o 
ponad 100 proc. itd. Program zobo
wiązuje wojewodów do zadbania o 
kadry i lokale, zjednoczenia czyni 
odpowiedzialnymi za dostarczenie 
materiałów i środków technicznych, 
zaś ministerstwa i urzędy central
ne obliguje w sprawach rozwiązań 
organizacyjnych i ekonomicznych.

Resort finansów został upoważ
niony do wprowadzenia ulg podat
kowych dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej podejmujących', dzia
łalność usługową oraz zmian w opo
datkowaniu rzemiosła i tak zwanej 
prywatnej inicjatywy, dla ułatwie
nia ich rozwoju. I tak między inny
mi podwyższona została wysokość 
dochodu zwolnionego od podatku 
dochodowego z 12 tys. zł do 72 tys. 
zł rocznie; .rozszerzony został zakres 
zwolnień od opodatkowania działal
ności wykonywanej w niewielkich 
rozmiarach oraz podwyższone żbsta- 
ły ulgi podatkowe ż tytułu wyszko
lenia uczniów; wprowadzona zosta
ła zasada niepowracania do opodat
kowania za okresy wsteczne, > osta
tecznie już rozliczone pod Względem 
podatkowym, z wyjątkiem przypad
ków przestępstw podatkowych; pod
wyższony został z 50 do 90 proc, 
udział kredytu w finansowaniu na
kładów podejmowanych przez osoby 
uruchamiające po raz pierwszy za
kład rzemieślniczy branży spożyw
czej, motoryzacyjnej oraz budujące 
rzemieślnicze pawilony usługowo- 
-handlowe itd. itp.

Rezultaty
W 1977 roku poszło gładko. War- 

tość usług została określona w pla
nie na 149,9 mld zł, a wykonanie 
wyniosło 150,6 mld zł .(100,4 proc, 
planu). W 1978 roku plan zrealizo
wany został w 97,4 procentach (plan 
wartościowy usług 167,7, wykona- 
nie 163,3). Również wyniki I
kwartału bieżącego roku nie odpo
wiadają założeniom/ chociaż obniżo
ny został, w porównaniu z poprzed
nimi latami, poziom przyrostu war
tości usług. W tych warunkach 
osiągnięcie docelowej wielkości 
usług dla ludnośęi w 1980 roku, 
określonej przez rządowy program

USŁUGI
JAKIE SĄ

na sumę 198,3 mld źł, może okazać 
się więcej niż trudne, choćby z te
go względu, że nawet gdyby udało 
się wybrnąć z tegorocznych opóź
nień, w przyszłym roku przyrost 
wartości usług musiałby wynieść 19 
mld zł, tj. musiałby to być przyrost, 
jakiego jednostki gospodarki uspo
łecznionej nie Osiągnęły w skali ro
ku.

Nie są też obojętne metody, jaki
mi realizuje się ustalenia programu. 
GUS szacuje, że w 1977 roku „roz
wój” usług .wartości 3,7 mld' zł na
stąpił po prostu przez podniesienie 
cen świadczeń. Gdyby więc zwery
fikować osiągnięcia 1977 roku w wa
runkach porównywalnych (tj. ce
nach 1976 roku), okazałoby się, że 
założenia NPSG za ten rok nie zo
stały zrealizowane;

Dodatkowo, poza wzrostem cen, 
rozbieżność między ewidencyjną 
Wartością usług dla ludności a fak-
tycznym ich zaspokojeniem jest po
głębiana przez to, że jednostki usłu
gowe niają skłonność do składania 
sprawozdań, w których piszą, że 
więcej zrobiły niż w rzeczywistości 
miało to miejsce. I bez danych 
zresztą, nietrudno tę rozbieżność do
strzec gołym okiem.

Służby kontrolne GUS stwierdzi
ły liczne przypadki zawyżania da
nych statystycznych, . zwłaszcza 
przez świadome zaliczanie do usług 
dla ludności usług wykonywanych 
na zamówienia przedsiębiorstw lub 
instytucji państwowych, spółdzielni, 
stowarzyszeń i komitetów społecz
nych. Nie obeszło się przy tym bez 
przypadków wymuszania przez za
kłady usługowe świadczeń od insty
tucji uspołecznionych stwierdzają
cych pochodzenie zapłaty za usługi 
ze środków pieniężnych ludności, 
podczas gdy rodzaj usług i odbior
ców wskazywał na przeznaczenie 
usług dla gospodarki uspołecznio
nej.

Źródłem zawyżania danych jest 
też swobodna, delikatnie mówiąc, 
interpretacja przepisów w sprawie 
przemysłowego systemu wykony
wania usług dla ludności i zalicza
nia do nich wartości sprzedaży wy
robów gotowych wyprodukowa
nych seryjnie dla nieznanego na
bywcy.

Nawet przy tym sposobie „rozwi
jania” usług, jaki miał miejsce w 
omawianym okresie, na 29 organi
zacji gospodarczych zadania planu 
na 1977 rok nie zostały wykonane 
przez 9 organizacji, natomiast w 

1978 roku już przez 16 organizacji. 
W obydwu latach planowanej wiel
kości usług nie wykonały:' Central
ny Związek Spółdzielczości Pracy, 
Ministerstwo Łączności, Minister
stwo Sprawiedliwości, . Centrala 
Państwowego Handlu' Wewnętrzne
go i Centralny Związek Kółek Rol
niczych.

Centrale, branże i związki skarży
ły się, że rozwój usług utrudniają 
im przede wszystkim braki w zaopa
trzeniu (zwłaszcza w usługach prze
mysłowych: odzieżowych, kuśnier
skich, szewskich, stolarskich, szklar
skich, dziewiarskich i optycznych), 
brak niezbędnych części, niedostatek 
wykwalifikowanych pracowników, skutków zmian U** — 
dotkliwe braki lokalowe, kłopoty z -i usługi rzemieślnicze. Z szacunków 
transportem oraz ograniczenia' w r*— •• 1 ■. •

I Prezydent Sudanu, Dżafar Ni- 
me jri, zwolnił pierwszego prezyden
ta, Mohammeda Ibrahima, ze wszy
stkich funkcji. Ibrahim był również 
sekretarzem generalnym rządzącej 
partii — Sudańskiego Związku So
cjalistycznego. W kilku dużych mia
stach Sudanu doszło do starć policji 
ze studentami. Strajkują kolejarze.

I W celu bardziej zdecydowanego 
przeciwstawienia się zjawiskom in
flacyjnym w Jugosławii zamrożono 
ceny podstawowych artykułów ryn
kowych i usług. Zmniejszono jedno
cześnie rozmiary kredytu zarówno 
inwestycyjnego, jak i konsumpcyj
nego.

■ Zdaniem zacliodnioniemieckie- 
go ministra gospodarki, Otto Lam- 
bsdorffa, gazyfikacja węgla na dużą

dostawach energii elektrycznej.
Jeśli chodzi o rzemiosło program 

przewidywał, że w 1980 roku będzie 
220 tys. warsztatów rzemieślniczych 
(wzrost o 17,4 proc.), ^w których 
znajdzie zatrudnienie 515 tys. osób 
(wzrost o 40 proc.), a obroty rzemio
sła osiągną 80 mld zł. Intencją, pro
gramu było, by większość możliwo- 
ści wytwórczych^akładów rzemieśl- pozostałym półtoraroęznym okresie 
niczych; skierowanych zostało na czasu. osiągnąć założone przez pro- 

gram cele?usługi, potrzeby rynku i eksportu, a 
obroty z gospodarką uspołecznioną 
stanowiły nie więcej niż szóstą 
część całości obrotów. Konkretnie 
przyjęto, że powinny się rozwijać 
przede wszystkim rzemieślnicze 
usługi budowlane, drzewne, motory
zacyjne i elektrometalowe. Produk
cja rynkowa miała koncentrować 
się głównie na wytwarzaniu arty
kułowy spożywczych, materiałów 
budowlanych, wyrobów elektrome- 
talowych, motoryzacyjnych, włó
kienniczych, odzieżowych, drzew
nych oraz wyrobów jubilerskich 
i pamiątkarskich.

W 1977 roku przybyło 9 tys. za
kładów rzemieślniczych i można to 
uznać za niezły rezultat. W następ
nym roku powstało już tylko 3,2 tys. 
Na taki stan rzeczy wpłynął fakt 
likwidacji w 1978 roku ponad 5 tys. 
zakładów rzemieślniczych w związku 
z przejściem ich właścicieli na eme
ryturę. Powstawały głównie zakła
dy branży motoryzacyjnej (1 576 za
kładów), odzieżowo-włókienniczej 
(913), budowlanej (548).

Według stanu na 30.IV.1979 roku 
liczba zakładów wynosiła 204,4 tys. 
Od początku tego roku przybyło 
więc 3 tys. zakładów rzemieślni
czych (NPSG na 1979 rok zakłada 
211 tys. zakładów).

Jak się ocenia w resorcie finan
sów,; przy utrzymaniu dotychczaso
wej tendencji wzrostu możliwe jest 
uzyskanie w 1980 roku liczby 220 
tys. zakładów rzemieślniczych, pod 
warunkiem,- że znajdą się lokale 
i intensywniej będzie szkolić się 
uczniów.

W I kwartale tego roku łączne 
zatrudnienie w rzemiośle wynosiło 
4?0,8 tys. osób, co raczej nie rokuje, 
że. w 'końcu roku w' rzemiośle będzie 
pracowało 445. tys. Osób, jak to przęt 
Widuje NPSG. W tej sytuacji reali-, 
zaćja programu wymagałaby przy
rostu zatrudnienia w rzemiośle w 
1980 roku o co najmniej 65 tys. 
osób, co przy nieznacznym przy
roście liczby uczniów wyda je się 
małorealne.

Z obrotami i -ich strukturą nie ma 
kłopotów. Według autorów analizy 
globalne obroty rzemiosła przekro
czą (w cenach,bieżących) założoną W 
programie na ,1980 rok kwotę 80 
mld zł.

Faktycznego przyrostu produkcji 
i usług rzerńipsła dane te jednak nie 
będ$ obrazowały; . ponieważ nie 
uwzględnia się w tym rachunku 
' ” ' " i cen na wyroby

GUS wynika; zaś, że tylko w latach 
1976—1977 wzrost cen wyniósł od 
10, proc, w branży skórzanej
i szklarskiej do 30 próc. w branży 
motoryzacyjnej.

Możliw|ości
Coj jeszcze zamierza się zdziałać, 

poza'już podjętymi krokami, żeby w

Sprzyjać powinny rozwojowi 
usług podjęte już decyzje w sprawie 
uproszczenia zasad organizowania 
i prowadzenia spółdzielczych zakła
dów usługowych prowadzonych w 
formie zryczałtowanego rozrachun
ku (odpowiedni projekt zarządzenia 
ministra finansów został już opra
cowany). '

Trwają prace nad uproszczeniem 
systemu ekonomiczno-finansowego 
w uspołecznionym przemyśle' drob
nym. W systemie tym zakłada się 
utrzymanie dotychczasowych ulg 
podatkowych i preferencji finanso
wych związanych z rozwojem usług 
dla ludności i ewentualne wprowa
dzenie nowych. Do pewnej poprawy 
stanu usług przyczynić powinny się 
także przepisy zezwalające na wy
konywanie niektórych rodzajów 
usług przez emerytów i rencistów 
bez utraty prawa do pobierania 
rent i emerytur.

Aktualne pozostają wszelkie za
strzeżenia odnoszące się do zaopa
trzenia w materiały, części, środki 
transportu, możliwości lokalowe, 
dostawy energii etc. Usuwanie tych 
przeszkód ma równą wagę dla roz
woju usług jak preferencje finan
sowe. '

J. D.

z obrad
Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 10 sierpnia br. Prezydium 
Rządu- rozpatrzyło przedstawio

ne praez Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych, w porozumie
niu z Centralną Radą Związków Za
wodowych, propozycje dotyczące 
produkcji i zaopatrzenia w odzież 
ochronną i' roboczą oraz sprzęt 
ochrony .osobistej.

W roku 1978 wydatki na te cble 
• wyniosły ponad 17 mld zł. Na po
siedzeniu podjęto decyzje z myślą o 
należytym zaopatrzeniu załóg pra
cowniczych w odzież i sprzęt oraz 
zwiększeniu dyscypliny w gospoda
rowaniu tymi środkami. Nadano 
produkcji odzieży ochronnej i- robo
czej oraz sprzętu ochrony osobistej 
wysoką rangę. Wzmocniono odpo
wiedzialność .producentów i nadzo
rujących ich zjednoczeń, mini
sterstw i związków spółdzielczych 
za realizację planowanych w tej 
dziedzinie zadań. Prezydium Rządu 
udzieliło wytycznych do prac nad 
usprawnieniem gospodarki . odzieżą 
roboczą. Z oceny Ministerstwa Pra
cy, Płac i Spraw Socjalnych oraz z 
badań przeprowadzonych przez 
Najwyższą Izbę Kontroli wynika 
bowiem, że w wielu zakładach wy
stępują różne nieprawidłowości, w 
gospodarowaniu odzieżą i sprzętem. 
Stwierdzono, że stan obecny czyni 
koniecznym nasilenie działań dla 
zapewnienia niezbędnych dostaw 
i poprawy jakości tego typu wyro
bów, jak również racjonalnego' ich 
wykorzystania. Należyte gospodaro
wanie odzieżą ochronną, a w stop
niu jeszcze większym odzieżą robo
czą, nabiera rosnącego znaczenia z 
punktu widzenia oszczędzania su
rowców, które są coraz trudniej do

stępne, jak i starań o lepsze zaopa
trzenie rynku.

Nowe postanowienia rządu stano
wią realizację uchwały Biura Poli
tycznego KC PZPR ze stycznia tego 
roku w sprawie dalszych działań 
instancji partyjnych, administracji 
gospodarczej oraz związków zawo
dowych na rzecz poprawy warun
ków, bezpieczeństwą i higieny pra
cy załóg, jak również wniosków 
wypływających z posiedzeń konfe
rencji samorządu robotniczego odby

tych w maju i czerwcu, a poświę
conych tym właśnie zagadnieniom.

Z kolei Prezydium Rządu wyrazi
ło zgodę na rozpoczęcie w tym roku 
niektórych nowych inwestycji prze
widzianych w Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym. Środki na 
ten cel znajdują się w rezerwie 
centralnej utworzonej zgodnie z de
cyzją powziętą swego czasu przez 
rząd. Chodzi przede wszystkim o 
inwestycje związane z kompleksem 
żywnościowym, a wśród nich o 
drobne zakłady przetwórcze — w 
tym małe piekarnie, zakłady mle
czarskie i owocowo-warzywne, 
wytwórnie wód gazowanych, a tak
że przechowalnie ziemniaków. Część 
tych przedsięwzięć wiąże się z reali
zacją postanowień XIV Plenum 
KC PZPR o wzmocnieniu potencjału 
i zwiększeniu roli przemysłu drob
nego w zaopatrzeniu rynku.

Na posiedzeniu rozpatrzono rów
nież problemy rozwoju informatyki 
w resorcie finansów. Przyjęto od
powiedni program w tej sprawie.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• GŁÓWNE KIERUNKI PRACY 

RZĄDU W II PÓŁROCZU 1979. 
W wywiadzie na ten temat,;udzie
lonym Polskiej Agencji Prasowej, 
rzecznik prasowy rządu," wicemini
ster Włodzimierz Janiurek powie
dział m. in., że głównym celem 
i myślą przewodnią działalności rzą
du jest doprowadzenie do pomyśl
nego wykonania węzłowych zadań 
planu 1979 roku. Radą Ministrów 
będzie dokonywać okresowych ocen 
realizacji zadań gospodarczych, prze
prowadzane będą także szczegółowe 
analizy sytuacji w wybranych dzie
dzinach i branżach.

Przedmiotem szczególnej troski 
będzie realizacja zadań w zakresie 
rozwoju gospodarki żywnościowej — 
odpowiednie zaopatrzenie rynku w 
podstawowe artykuły spożywcze 
i przyjście z niezbędną pomocą rol
nictwu. Odbędzie się specjalne po-'' 
siedzenie Rady Ministrów poświęco
ne ocenie stopnia wykonania rządo
wego programu wcielania w życie 
postanowień XV Plenum KC PZPR. 
Tematem posiedzeń będzie cały kom
pleks spraw dotyczących gospodarki 
paszowej, a tym samym utrzymania 
tendencji rozwojowych w hodowli. 
Omawiane będą m. in. zagadnienia 
takie,'jak: bilans zbóż i mięsa, zwięk-; 
szenie produkcji żywca wołowego 
i przetwórstwa mleka, przebieg sku
pu buraków cukrowych, stąn zago
spodarowania użytków rolnych i Ifeś- 
nych w wybranych województwach.

Mocny akcent w planie pracy rzą
du położono również na inne ważne 
cele społeczne, a wśród nich na bu
downictwo mieszkań oraz poprawę 
sytuacji w dziedzinie ochrony zdro
wia i opieki społecznej. Rząd Wzmoc
ni nadzór nad przebiegiem prze
mieszczania części potencjału z bu
downictwa przemysłowego na miesz
kaniowe.

Na wszystkich bez mała posiedze
niach Rady Ministrów planowanych 
na II półrocze rozpatrywane będą 
zadania i potrzeby związane z od
rabianiem zaległości produkcyjnych, 
powstałych w następstwie trudnych 
warunków atmosferycznych w po
czątkach roku.

Z wielką troską — powiedział wi
ceminister "W. Janiurek — zwielo
krotnioną przez doświadczenia mi
nionej zimy, odniesie się rząd do 
przygotowania gospodarki do okre
su jesienno-zimowego. Chodzi zwła
szcza o energetykę, która wciąż bo
ryka się z dużymi kłopotami, o na
leżyte zaopatrzenie materiałowo- 
-itechniczne i — na jednym z pierw
szych miejsc — o transport, do któ
rej to sprawy rząd będzie powracał 
niejednokrotnie.

Wobec zadań pogłębienia zmian 
strukturalnych w produkcji przemy
słowej w kierunku dalszego zwięk
szenia udziału produkcji rynkowej 
i eksportowej — całe II półrocze 
upłynie pod znakiem zwiększonych 
wysiłków producentów — wspartych 
■tam, gdzie to będzie niezbędne, od
powiednimi decyzjami rządu — na 
rzecz powiększenia dostaw towarów 
rynkowych i rozwoju usług dla lud
ności, jak również wzmacniania dy
scypliny wypłat. Jeśli chodzi o han
del zagraniczny — który w obecnej 
sytuacji w dużym stopniu przesądza 
o pomyślnym wykonaniu ogólnych 
zadań społeczno-gospodarczych — 
rząd skupi uwagę na tych zagadnie
niach, które wiążą się z intensyfika-' 
cją eksportu i zwiększeniem docho- ’ 
dów dewizowych państwa. Produk
cja i obroty towarowe z zagranicą 
muszą być tak kształtowane, aby 
pozwalały tworzyć ■odpowiednie re
zerwy dla zabezpieczenia gospodarki 
przed konsekwencjami wzrostu cen 
na rynkach kapitalistycznych, zwła
szcza zbóż i pasz oraz ropy nafto
wej ; jej pochodnych.

W najbliższym czasie przewidzia
na jest ocena wykonania zaleceń 

• Biura Politycznego KC i rządowego 
harmonogramu realizacji uchwały 
IX Plenum KC PZPR, poświęconego 
m. in. sprawom efektywności gospo
darowania.

Rząd rozpatrzy również, informa
cje o obowiązującym u nas systemie 
odpowiedzialności i na .tej podstawie 
poczyni odpowiednie kroki. Na kilku 
posiedzeniach poddane będą ocenie 
zasady polityki kadrowej.

W swych zamierzeniach na II pół- 
rocże rząd uwzględnia także dalszą 
perspektywę. Rozpatrzone będą np. 
kierunki rozwoju przemysłu chłod
niczego i produkcji żywności mro
żonej do 1985 r„ oceni się rozwój 
krajowej’ produkcji mebli, papieru 
i materiałów zaopatrzeniowych w 
tym okresie, założenia rozbudowy 
przemysłu aparatury badawczej 
i środków automatyzacji badań, roz
wój ciepłownictwa w miastach wo
jewódzkich i wybranych rejonach 
przemysłowych, program zwiększe
nia produkcji maszyn i urządzeń dla 
energetyki oraz maszyn i urządzeń 
hutniczych, założenia rozwoju nie
których gałęzi przemysłowych. Omó
wiona zostanie również rola i per
spektywiczne zadania przemysłu ma
szynowego z punktu widzenia po
trzeb modernizacji i postępu techni
cznego w gospodarce.

• NA WNIOSEK prezesa Rady 
Ministrów, Rada Państwa powołała 
Zbigniewa Bartosiewicza ■ (lat 47, 
ostatnio wiceminister przemysłu ma
szyn ciężkich i rolniczych) ha stano
wisko ministra energetyki i energii 
atomowej, odwołując z tego stano
wiska Andrzeja Szozdę. Na wniosek 

nowego ministra, premier powołał 
na stanowiska wiceministrów ener
getyki i energii atomowej dr. Le
chosława Gruszczyńskiego (lat 49, 
ostatnio główny inspektor gospodar
ki energetycznej) i mgr. Jerzego 
Wojtowieckiego (lat 59, ostatnio ge
neralny dyrektor CHZB „Budimex”), 
odwołując z tych stanowisk mgr. inż. 
Bolesława Bartoszka oraz dr. inż. 
Jana Felickiego i mgr. inż. Lecha 
Tymińskiego.
• POPRAWA STANU BHP. W 

I półroczu br. liczba śmiertelnych 
wypadków przy pracy zmniejszyła 
się o 7,7 proc., wypadków ciężkich — 
o 1,2 proc., a dni niezdolności do 
pracy spowodowanej wypadkami — 
o 3 proc.

Centralna Rada Związków Zawo
dowych' dokonała analizy sytuacji w 
ok. 400 wybranych zakładach, od 
dawna nie modernizowanych, która 
będzie podstawą do szybkiego pod
jęcia konkretnych środków zarad
czych oraz ustalenia przyszłych po
czynań inwestycyjnych, zapewniają
cych większe bezpieczeństwo pracy.
• W KOPALNI „BOGDANKA” 

wykonano pierwsze prace poziome — 
dwa chodniki pomocnicze, umożli
wiające 'budowę chodników podsta
wowych.

• PRÓBY MORSKIE przeszła ko
lejna dalekomorska baza rybacka, 
zbudowana w Stoczni Gdańskiej, 
która otwiera produkcję nowej ge
neracji tego typu statków (drugi jest 
już w trakcie wyposażania, a do bu
dowy 4 następnych trwają przygo
towania). Jednostka ta, ok. 180-me- 
trowej długości, ma jedenaście kon
dygnacji, w tym pokłady zdolne po
mieścić ok. 10 tys. ton ładunku. Wy
posażona w wielozadaniowe prze
twórnie, może w ciągu doby produ
kować 220 tys. opakowań konserw 
rybnych, całkowicie niezależnie od 
lądowego zaplecza przetwórczego.

• PRZESZŁO 60 MLN ZŁ — z 
wpłat instytucji, zakładów pracy 
oraz indywidualnych — znajduje się 
obecnie na koncie Społecznego Kp- 
mitetu Odnowy Zabytków Krakowa. 
Wartość wykonanych dotychczas 
usług sięga 21 min zł. Łączne nakła
dy na rewaloryzację miasta wynio
są w tym roku 453 min zł.

• MAJSTERKOWICZE z całej 
Polski na wystawie „Moto-Sam 79” 
w warszawskim Muzeum Techniki 
prezentują samodzielnie skonstruo
wane pojazdy, jednostki pływające 
i latające.

za granicą
■ W Ekwadorze armia przekaza

ła władzę rządowi cywilnemu i wy
branemu w wyborach powszechnych 
prezydentowi, Jaime Roldosowi A- 
guilerze.
■ W Iraku specjalny trybunał, 

który sądził grupę wyższych działa
czy państwowych oskarżonych o 
Spiskowanie przeciwko rządowi ska
zał 22 osoby na karę śmierci. Znaleź
li się wśród nich były wiceprezydent, 
sekretarz generalny Rady Dowództ
wa Rewolucji oraz szef Powszechnej 
Federacji Związków Zawodowych. 
Wyrok wykonano w obecności pre
zydenta Saddama Husseina.

| W Związku Radzieckim odbyły 
się spotkania Leonida Breżniewa z 
Todorem Ziwkowem i Jumdżagij- 
nem Cedenbałem.

■ W kopalni węgla „Młodogwar- 
diejskaja” na Ukrainie nastąpił wy
buch metanu, który spowodował o- 
fiary w ludziach.

H W budapeszteńskim hotelu 
,',Duna Intercontinental” wybuchł 
pożar. Żaden z gości nie odniósł ob
rażeń.

■ Oddziały partyzanckie frontu 
Polisario walczące o niezależność 
Sahary Zachodniej, zaatakowały 
garnizon wojsk marokańskich, za
bijając — jak podano w komunika
cie Polisario — 82 żołnierzy, raniąc 
71 i uprowadzając 18.

skalę, pozwalająca na produkcję ben
zyny, nie będzie możliwa wcześniej 
niż w latach 1990—1995, natomiast 
upłynnianie węgla — w latach 
1995—2000. Lambsdorff przedstawił 
taką opinię w wywiadzie opubliko
wanym przez „Westdeutsche Allge- 
meine Zeitung”. W czerwcu kan
clerz RFN zapowiedział rozpoczęcie 
podczas najbliższej zimy realizacji 
programów rozwoju produkcji ole
jów, benzyny i gazu z węgla.

| Grupa ekonomistów uniwersy
tetu Michigan opublikowała raport, 
który stwierdza, że recesja w gospo
darce USA począwszy od jesieni bie
żącego roku jest nieunikniona, jed-, 
nakże będzie ona stosunkowo łagod
na. Przewiduje się, że wskaźnik bez
robocia wzrośnie do 7,1 proc. Spra
wozdanie stwierdza, że jeśli środki 
przewidywane w programie energe
tycznym prezydenta Cartera zaczną 
działać, to wskaźnik inflacji wynie
sie w bieżącym roku 9,2 proc, i spad- 
nie w przyszłym do 8 proc.

| Chrysler — dziesiąty pod 
względem wielkości amerykański 
koncern, zatrudniający ćwierć milio
na osób — zanotował w drugim 
kwartale bieżącego roku rekordowe 
straty w wysokości 207 min doi. Wy
nika to przede wszystkim z faktu, że 
Chrysler produkuje „krążowniki 
szos” zużywające bardzo dużo benzy
ny. Ze wszystkich amerykańskich 
koncernów samochodowych Chry
sler został najboleśniej dotknięty 
konkurencją małych samochodów 
europejskich i amerykańskich.

Obradujący w Chicago nadzwy
czajny zjazd związku zawodowego 
przemysłu samochodowego zwołany 
w związku z kryzysem Chryslera 
odrzucił propozycję koncernu zamro
żenia na dwa lata płac wszystkich 
pracowników. Rząd USA wyraził go
towość udzielenia pomocy Chrysle
rowi, najprawdopodobniej w for
mie gwarancji kredytowej.

■ W wywiadzie dla saudyjskiej' 
agencji prasowej SPA minister do 
spraw naftowych Zjednoczonych E- 
miratów Arabskich, Maneh AI-Ote- 
iba, stwierdził, że jego kraj „skłon
ny jest spotkać się z krajami uprze

mysłowionymi, zbiorowo lub poje
dynczo, pod warunkiem, że nie będą 
poruszane sprawy cen i produkcji”. 
„Kwestie te dotyczą bowiem wew
nętrznych spraw krajów-producen- 
tów” — dodał minister. Al-Oteiba 
stwierdził również, że „nie jest moż
liwe rozmawianie o ropie naftowej 
bez poruszania innych kwestii poli
tycznych i gospodarczych”. Jak wy
nika ze słów ministra, żadne spotka
nie między krajami Zatoki Perskiej 
a EWG nie jest przewidziane „ani 
w najbliższej, ani w dalszej przysz
łości”.

| Dane opublikowane przez mi
nisterstwo rolnictwa USA wskazu
ją, że w wyniku korzystnych wa
runków atmosferycznych tegoroczne 
żniwa w Stanach Zjednoczonych 
przyniosą znacznie większe zbiory 
niż przewidywano w ubiegłym mie
siącu. Zbiory soi powinny osiągnąć 
rekordową wielkość 2,13 mld buszli, 
to znaczy p 16 proc, więcej niż w ub. 
roku. Zbiory kukurydzy przekroczą 
prawdopodobnie również o 16 proc, 
ubiegłoroczne zbiory i wyniosą po
nad 7 mld buszli.

Zbiory pszenicy będą o 19 proc 
większe niż w ub. roku i wyniosą 
ponad 2,13 mld buszli. Ogólne zbio
ry wszystkich zbóż ocenia się na 21 u 
min ton.

| Z budżetu państwowego NBD 
na uposażenia dla duchownych i per
sonelu kościelnego wypłaca się oko
ło 12 min marek. Z tego sameg" 
źródła finansowane są studia 500 o 
sób pobierających naukę na wydzia
łach teologii ewangelickiej sześciu 
uniwersytetów NRD (4 min marek 
rocznie). Ponad 2,2 min marek w • 
da je się na utrzymanie i konserw — 
cję oraz odbudowę kościołów. Po
moc państwowa na utrzymanie koś
cielnych zakładów opiekuńczych i 
szpitali wynosi rocznie 90 min ma
rek.

Dane te podał przewodniczący Nie
mieckiej Unii Chrzęści jańsko-Dc- 
mokratycznej (CDU) w NRD, Gerald 
Goetting. Stwierdził on również, i z 
życie kościelne przebiega w kraju w 
sposób normalny, stosunki między 
państwem i Kościołem cechuje wzra
stająca od lat rzeczowość.

2 J9.V1II.1979 nr 33 (1457) ŻYCIE GOSPODARCZE



« perspektywie lat osiemdziesjątych

Udział eksportu w całości 

produkcji przemysłowej Pol
ski zwiększył się w’ latach sie
demdziesiątych nieznacznie i 
wyniósł w 1978 r. 14,5 proc. 
Kraje eksportujące lokują na 

rynkach zagranicznych 20, 25 
i więcej procent śwójęj pro
dukcji przemysłowej.. Nie uda-. 
Io się więc — jak dotychczas 
- zrealizować w pełni drligięj 
części nowej strategii gospo

darczej : przestawienia gos

podarki na tory' proeksporto

wego rozwoju. Z zadaniem 

tym trzeba będzie uporać się 

w nadchodzących latach. Mimo kryzysu przemysłu stoczniowego na Zachodzie — nasze nowoczesne gazowce są dobrym towarem eksportowym. Fot. Z. BŁAŻEWICZ

listy

NA takiej drodze zaia/j/duje «ię 
przemysł elektromaszynowy 
i — w mniejszej .mierze — 

przemysł lekki. W latach siedemdzie- 
siątych /zwiększyły one swój udział 
w eksporcie odpowiednio z' . 41,7 
i 8,4 proc, w 1970 r. do 47 i 9,6'proc, 
w 1978 r. Obok tego .wzrósł rów
nież udział paliw — z 12,5 dó 15,6 
proc. — ale jest to głównie wynik 
wzrostu cen. Poważnie- zmniejszył 
się udział produktów rolnych i środ
ków żywności. Niekorzystnie pre
zentuje się nasz przemysł ..che/macz- 
ny, którego udział w .eksporcie do 
krajów socjalistycznych wzrósł ba?-

(2)

EUGENIUSZ MOŻEJKO
dzo .nieznacznie, /natomiast do pozo
stałych krajów wyraźnie'się’Umniej
szy 1 (po okresie .pewnego 'Wzrostu 
w latach sześćdziesiątych). ‘

portu stali, który jednak powinien i importujemy, i jak korzystnie po- 
. być' zrównoważony wzrostem' eks- . trafiany sprzedawać i kuipcwać.
portu. Niestety ■ struktura wymiany . 
wyrobami hutniczymi przedstawia 
się niekorzystnie. 1 tona wyrobów

Jest rzeczą /naturalną, że zwięk
szenia wkładu w rozwój’ polskiego 
eksportu można by się spodziewać 
przede wszystkim po tych 'gałęziach, 
w które najwięcej, inwestowaliśmy 
w ubiegłych latach'. Należy do nich 
przemysł elektromaszynowy.1 W u- 
biegłych latach'zostały znacznie roz
budowane zwłaszcza tafcie 'działy 
produkcji, jak przemysł '.precyzyjny, 
środków transportu,', elektrotechnika 
i elektronika. ' Przyrost-eksportu wy
robów przemysłu elektromaszynowe
go byl szybki (w latadh W71—1978 — 
w cenach bieżących ponad 3,5 raza), 
ale w ostatnich trzech' latach, kiedy
mielibyśmy prawo oczekiwać „eksr 
portowego żniwa”, wzrósł pn. -tylko . , - ---- 
o 48,5 'proć. Saldo .'obrotów wyróba- Na tle

stalpwyiąh w imporcie kosztuje nas 
ak., 60 proc, więcej, ńiż w eksporcie. 
Wskazuje to wyraźnie, że rozwój 
produkcji. eksportowej' hutnictwa 

, polskiego w latacłr.pfżyszłych powi
nien zmierzać przede wszystkim do 
poprawy struktury i jakości. Czyn
nikiem decydującym o imporcie jes-t 
■ograniczenie stalochłonności .produk
cji. Oblicza się, że zbyt'ciężkie kon
strukcje budowlane, maszyny i urzą
dzenia pochłaniają ’3—3,5' min ton 
stali ponad ' technicznie uzasadnione 
zużycie. /Można by je /zmniejszyć, 
wymagałoby to zastosowania lepszej 
jakości' maleriałui'Są 'więc’ warunki 
by przy 'obecnie,istniejącej zdolności 
produkcyjnej — radykalnie popra-

- W ‘ zasadzie każdy producent — 
w każdym kraju —, woli sprzeda
wać ina rynku wewnętrznym, zwłasz
cza jeśli gwarantuje” on łatwy zbyt 
i korzystne ceny. Wielkie firmy eks-

•wić. bilans obrotów stalą.

mi elektromaszynowymi 'Jest nadal 
ujemne (ponad 1,2 mld 'zi' idów., da
ne z 1977 r.). Wysokie1 śąłdó'.ujemne' 
utrzymuje się w. prżypadiku; Wyro-

:adań polskiego, ekśpbrtu

portujące szukają klientów za gra
nicą 'dlatego, że rozmiary ich pro- 
dukcji'l przekraczają- zapotrzebowa
nie-tego-rynku, a eksport jest wa- 

. runkiem ich dalszego rozwoju. Osią
gają przy tym dodatkowe korzyści 
wynikające ze skali produkcji. Jeśli 
w naszych warunkach eksport prze
grywa czasami-w konfrontacji z po
trzebami rynku' wewnętrznego, -do- 
w-od/zi to po prostu, że nie mamy 
w gruncie rzeczy sektorów produk
cji rpzwgniętych ną...skąlę umożliwia
jącą działanie na wielkim -rynku 
międzynarodowym.

Wyspecjalizowany,- . .-dynamiczny ’ 
i efektywny w sensie ekonomicz- 

■ nym eksport’,'-dostosowany do moż-

Pedagog - 
inżynier?

Przeczytawszy z dużym zaintere
sowaniem artykuł o specjalizacjach 
inżynierskich („Ż.G.” nr 29/1979), 
zwracam się z pytaniem, czy w mo
im, niżej opisanym przypadku ist
nieje możliwość uzyskania specjali
zacji inżynierskiej? .

Legitymuję się 8-letnim stażem 
pracy produkcyjnej w Biu
rze Projektów, w zakresie progno
zowania technicznego, mam wy
kształcenie wyższe, ale humanisty
czne — mgr pedagogiki —. i jestem 
w trakcie przygotowywania obrony 
pracy doktorskiej z zakresu nauk 
ekonomicznych, związanych z prze
mysłem.

Ukończyłem w ubiegłych latach 8 
kursów trzeciego stopnia — organi
zowanych przez NOT, SIMP i PTE — 
Z' zakresu organizacji wynalazczości, 
informacji patentowej, efektywności 
przedsięwzięć innowacyjnych. Jes
tem członkiem NOT. Mój dorobek 
racjonalizatorski spowodował przy
znanie dwóch wyróżnień zawodo- 
wo^technicźnych: srebrnej i złotej 
odznaki „Racjonalizatora Produk
cji”. !

mgr MAŁGORZATA FENGLER
Poznań

bów precyzyjnych (prawie' 370- min 
zł dew.), elektroteehrii/eznych. i elek
tronicznych.

Jedynie cztery jgfupy > itowarówę 
zaliczane .do przemysłu’ eiektroma-. 
szynowego przynoszą- nam, /wpływy 
przekraczaj ące miliard - zŁ-dewi: -śród-. 
ki transportu. (4;4 .mlfl, ■ iz- .czego ■ oko
ło połowy przypada na statki), urzą
dzenia kompletnych ■ obiektów (2,8 
mld), wyroby. metaloWe,.- maszyny 
budowlane i drogowe oraz urzą
dzenia dżwigowo-transportowe. Do
wodzi to dość jeszcze niskiego! stop
nia specjalizacji . eksportowej.-tego' 
przemysłu. Tylko dwię /pie/KW/S?? z 
wymienionych grup żapęwniajątijad- 
wyżkę eksportu nad • .importem.. :A 
więc w wielu -. dziedzinach, produkcji 
elektromaszynowej-, ustępujemy je
szcze naszym partnerom, którzy są 
w stanie w szerszym zakresie'/ żą- 
spokoić nasze potrzeby: -importowe 
niż -my ich.

To, co powiedzieliśmy ó przemy
śle elektromaszynowym’, jest'- tym 
bardziej słuszne w. odniesiehiiu do in
nych gałęzi przemysłu, prżetwór.oze- 
go. Na liście nó]skięgo'"ekśiportu nie 
znaj dujemy Właści/wi e-.pożycji;.',  ̂
noszących poważne wpływy. Jeśli zń 
taką granice nrzyjąć umownie l-fm-ld 
zł dew.. okazuje się, źe są;to: tylko su
rowce chemiczne; i -nawozy łącznie 
oraz wyroby włókiennicze- i._odzież. 
Niewiele jest też takich, ęfctóre 'zać 
pewniają nadwyżki ? eksportu nad 
importem w tej samej grupie towa-

wręcz niepokoi sytuacja w przemy
śle- chemicznym.. W ^obrotach . pro
duktami chemicznymi notujamy wy
sokie saldo .ujemne, przy, czym 65 
proc, tego importu pochodzi i kra
jów wbtoodewiżowych, podczas gdy 
60- proc. ' eksportu (kierujemy' do'kra
jów socjalistycznych. Eksportujemy 
głównie siarkę, nawozy' azotowe, 
farmaceutyki i kosmetyki. Ostatnio 
nią byliśmy w stanie wykorzystać 
popytu, na wyroby farmaceutyczne,
tworzywa sztuczne, farby -i lakiery. 
Rośnie jhatpmiast nasz import wyro
bów -i' półproduktów chemicznych, 
.Wynika to z-sytuacji na .froncie'in
westycyjnym. Zgodnie z pla-nern, w 
latach 1976—1980 tempo rozwoju 
polskiej che-mii miało 'wyprzedzać, 
przeciętne-, tempo, rozwoju przemy
słu.' wystąpiły -jednak''opóźnienia w 
ibuclowie kilku ważnych obiektów — 
fabryki dwusiarczku węgla, iwytwór- 
ni plęf-in.i polichlorku winylu,- Rów
nocześnie utrzymuje się na ihiezmie- 
nio-nym poziomie. Wydobycie ‘siarki.

W ubiegłych latach dużo inwesto- 
waliśmy w przemysł spożywczy 
nrzeważnie jednak z. myślą o .ryiiku 
krajowym. Brzyndsi -oh jeszcze ^po
ważne wpływy dewizowe, ąte rpsna- 

równocześnie import doprowadził 
do redukcji tradycyjnego salda dó- 
(iatniego prawie d° Ponadto 
rozbudowane zostały' moce, przemy
słu meblowego, odzieżowego, i- W.łó- 
ktanniczego. Przyniosło . tó widocz
ne efekty we wzroście ekiSiuortu. ale 
t-udno je użnać za imponujące. Eks
port odzieży zwiększył się’z 1,2 mld 
zł dew. w 1975 ir. do niespełna U? 
mld w 1977 t„ a -mebli ; — - z 339 
ci u 414 min zł dew. Pojawiły .się w 
dodatku sygnały, naraśtąjących trąd- 
i/ości w plasowaniu .wyrobów, prze
mysłu lekkiego na /rynikach wolno- 
d ew iz owych, 'co' -musi wywierać "ofcre- 
ślony wpływ także- na opłacalność 
tego eksportu.

Zastanowienia wymaga cola» jaką 
miałoby odegrać w po-lśki/m handlu 
hutnictwo. Do niedawna deficyt /sta
li wynosił ok. ■ 4 min -ton. - Budowa, 
Huty Katowice i njoderńizacja^ sta
rych hut, powinny -umożliwić zlikwi
dowanie deficytu, co nie znaczy iim-

JPoża przyspieszeniem rozpoczę
tych inwestycji wymagają wyja- 
śniehia ■ -/długofalowe koncepcje roz
woju;, polskiego przemysłu chemicz
nego,-z 'natury rzeczy "silnie Związa- 
nego. z -rynkami/ zagranicznymi. ’ Do- 
maga się zwłaszcza -rozstrzygnięcia 
problem,/-czy .należy rozwijać dzia
ły; i wytwarzające < produkty- masowe 
W oparciu: o importowaną ropę, for 
sforyty i -również importowane in- 
staiac/je,' czy też nastawiać się na. 
produfceję drobnot-onażową wyma
gającą mniejszych nakładów inwe
stycyjnych, ale większego wkładu 

' imyśli-nauko/wo-technicznej. ■
.' Ż powyższego prz-egląid-u wynika, 
że w. bliższej; perspektywie plany 
zwiększenia eksportu można wiązać 
głównie Z przemysłem elektromaszy
nowym. Pows-taje jednak pytanie, o 
ile, jest, możliwe przyspieszenie dy
namiki wywozu jego wyrobów?

W Isystemie gospodarki planowej 
zwiększenie .podaży towarów na 

. eksport jest teoretycznie możliwe 
przez proste przesunięcie ciężaru /za
dań . w ' .planach produkcyjnych, 
przedsiębiorstw . z. dostaw przezna
czonych na rynek wewnętrzny na 
dostawy eksjportowe.. Dochodzi tu 
jednak do’swego .rodzajiujkonkuren- 
cji między obu. rynkami, ale „kon
kurencja”. ta' występuje tylko na 
szczeblu przedsiębiorstw- d/z-iałają- 
cych na jednym łub dnUgim z nich. 
Z bunkitu widzenia interesów go
spodarki. narodowej -dylemat: rynek 
krajowy albo eksport — jes/t. całko
wicie fałszywy.: Eksport nie jest 
„ogołacaniem” rynku wewnętrznego. 
Sprzedajemy nasze towary za gra
nicą' po to, by kupować inne — bar
dziej nam potrzebne towary. To, 
czy w 'ostatecznym rachunku na tym 
zyskujemy czy tracimy, zależy wy
łącznie od tego, cb eksportujemy

Liw ości zbytu , i naszych warunków, 
pozwoliłby nie.'tylko na przezwycię
żenie'Wąskiego gardła problemów 
płatniczych, ale byłby w stanie zapew
nić możliwości zaopatrywania go
spodarki narodowej w potrzebne jej 
surowce i dobra przemysłowe. Po
zwoliłoby' to też na stopniowe ogra
niczenie mniej opłacalnej produk
cji w kraju. ,'Mówienie o .tym w 
obecnych, warunkach może się wy
dawać nie na czasie. Nic bardziej 
niesłusznego! Najwyżej rozwinięte. 
kraje, socjalistyczne, nasi partnerzy 
z. RWPG, stanęły, już przed tymi 
problemami jako aktualnym zada
niem. NRD, Czechosłowacja, Węgry 
■mają całkiem konkretne projekty 
i programy przekształceń struktural
nych, w sferze produkcji w ścisłym 
związku z przewidywanymi możli
wościami pogłębienia międzynaro
dowego podziału pracy.

Pierwszym krokiem w kierunku 
pogłębienia specjalizacji narodowej 
jest pełniejsze wykorzystanie istnie
jących możliwości, wyselekcjonowa
nie tych działów produkcji i ekspor
tu, które mają szansę umocnienia 
swych pozycji na międzynarodowym 
rynku. Im przede .wszystkim trze
ba zapewnić ■ możliwości rozwoju, 
nawet /kosztem ograniczenia aktyw
ności innych eksportujących, gałęzi, 
których wyriiki. i szanse na przy
szłość są problematyczne. Zadaniem 
na dalszą metę będzie ukształtowa
nie znacznie silniejszego eksporto
wego sektora gospodarki, zdolnego 
konkurować na wielkim międzyna
rodowym rynku.

■Nawet w przemyśle elektroma
szynowym możemy wyróżnić nie- . 
wiele grup wyrobów, które można 
by zaliczać do polskiej-specijaliza-

. cji eksportowej w takiej .skali. Śą 
to statki, samochody (eksportowane 
pr.zede wszystkim do krajów socja
listycznych, w tym około • połowy

eksportu, pod’ warunkiem wydłuże
nia serii produkcyjnych do rozmia
rów efektywnego popytu na intere
sujących nas- (i dostępnych) ryn
kach. Pozwoli to na umocnienie po
zycji jako ek-śporterów tym .przed
siębiorstwom handlu zagranicznego, 
które już -mają pewną renomę na 
rynku światowym. Należy d-o nich 
np. „Bumar”, którego udział ’ w 
światowym. 'eksporcie maszyn bu- 
dowrlanych7 wynosi około 4 proc. Jest 
to pozycja, która się liczy. Centrala 
ta' zwiększyła w. ub. reku eksport 
do II obszaru płatniczego o połowę, 
powiększając udział maszyn budow
lanych w całym eksporcie maszyno- 
wym do tego obszaru do 75 proc. 
Mimo to plan eksportu pie został 
w pełni wykonany, a powodem — 
jak twierdzą handlowcy — były 
niewystarczające, dos.tawy - z prze
mysłu. Z -kolei przemysł skarży się 
na nierytmiczne zaopatrzenie, kło
poty z kooperantami, trudności 
■transportowe itd.

Drugą naszą-firmą eksportową o u- 
znanej pozycji jest „Polimex-Cekop”. 
W 1977 r, dostawy tej centrali do 
krajów socjalistycznych wzrosły o 
18 proc, osiągając wartość 1,34 /mld 
żł dew., równocześnie eksport do II 
obszaru wzrósł o .32 proc, do ponad 
300 min zł dew. Wyniki te ‘mogły
by być lępsze, gdyby producenci 
oferowali więcej udoskonalonych

go zadania jest w kążdym przypadku 
’ trudne. -Wymaga szczegółowych ba

dań oraz ciągłej weryfikacji słusz
ności dokonanego wyboru w konfro-n- 

. tacji z sytuacją wewnętrzną i zew
nętrzną (zwłaszcza, że na rynku kapi
talistycznym zmienia się ona szybko). 
Ale sformułowanie ogólnych zało
żeń, jakie powinny przyświecać po
lityce faworyzującej, specjalizację, 
nie jest w gruncie rzeczy zbyt trud
ne. Nie można dziś mieć wątpliwo
ści, że jedną z głównych przesłanek 
jest zaopatrzenie w surowce. W Pol
sce zrobiono w ubiegłych latach 
Wiele w zakresie rozwoju bazy su
rowcowej, stosunkowo mniej w za
kresie pogłębienia stopnia ich prze
tworzenia. Tak poważny potencjał 
surowcowy daje . duże możliwości 
rozwoju przemysłu opartego na głę- 
bokim przetwarzaniu*.własnych su
rowców — siarfcip^miedżi, węglj}.- 
Innymi nie mniej ważnymi prze
słankami specjalizacji" są aktualne 
i- przewidywane zasoby siły rebp-

RED.: Opisana sytuacja jest, jak 
widać, nietypowa. Wprawdzie uch
wała Rady Ministrów nr 86 /, dnia 
15.VI.1979 r. przewiduje, że „o nada
nie I. i TI stopnia specjalizacji za
wodowej.mogą ubiegać .się również 
osoby mające wykształcenie wyższe, 
inne niż techniczne” (§ 1 pkt. 2), 
lecz jak wynika z wyjaśnienia uzy
skanego w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki — 
ustawodawca m-iał na myśli przede 
wszystkim zatrudnionych w produk
cji fizyków, chemików, matematy
ków i-tp„ których rola w funkcjono
waniu gospodarki narodowej, a 
zwłaszcza przemysłu, jest coraz wię
ksza. Brzmienie ustawy nie wyklu
cza jedna-k możliwości spetjalizacji 
przez magistrów in-nyćh s-pecjałnoś-

Podstawnwy-mi kryteriami są zaw- 
, sze udokumentowane twórcze osiąg- 

nięci-a, a szczególnie autorstwo lub 
współautorstwo' wdrożonych do pra
ktyki nowych rozwiązań projekto
wych, konstrukcyjnych lub organi
zacyjnych, mających istotne znacze
nie d’la postępu naukowo-technicz
nego. Muszą to być osiągnięcia oso~ 
bi.ste — a -nie (‘znaine są takie wy
padki) wyniżkająće z „dopisa/nia" do- 
datkewy-ęh osób do listy faktycz
nych autorów.

Przewiduje się. że ' najczęściej 
wm-oskodawcami 'w sprawie nada- 

■ nia specjalizacji 'Inżynierskiej kc-n- 
-'kregrieŁ ■t- y- będa, organiza- 

11 cje NOT.’' koła zakładowe tych 
. stowarzyszeń, na których spoczywać 

będzie w pierwszym rzędzie o-bowią-
czej, ilościowy jakościowy zek stwierdzenia i ytełnienia

stanow-ią dostawy
/maszyny budowlane

kooperacyjne) 
i drogowe.

projektów i technologii.
Do central o dużych możliwo

ściach mnożna (zaliczyć „Eleik/trim’”-. 
•Wydawałoby się, że w ubiegłych la
tach stworzono warunki dynamicz
nego zwiększenia eksportu w zakre
sie asortymentu tej centrali. Zaku
piliśmy .liceaicje na turbiny, genera
tory. kotły, elektrofiltry, piece wę
glowe. ProduKujemy już generato
ry o mocy 25-215 MW, wdraża się 
dó produkcji zespoły prądotwórcze 
o mocy 360-600 MW. Rozpoczęli
śmy produkcję licencyjnych kabli, 
central telefonicznych, silników ma
łej mocy. Mimo to. dyrektor „Elek- 
trimu” skarżył się w jednym z wy
wiadów prasowych, że łatwiej mu 
o kupca niż o towar.

Wśród naszych przedsiębiorstw 
eksportujących nie brak też takich, 
które z trudem utrzymują swoją 
pozycję na . rynku międzynarodoT 

’wym. Np. Fabryka Maszyn Włó
kienniczych „Befema” — zakład z 
blisko 130-letnią tradycją, eksportu
jący około 90 proc.'swojej produk
cji, ale od trzech lat nie wykonu
jący zadali eksportowych do II ob
szaru płatniczego, które stanowią 
zresztą . niewielki procent całości 
dostaw. Wynika to z określonych 
trudności produkcyjnych, które trze
ba usunąć,' aby tradycja ta nie zo
stała zaprzepaszczona.

Innym przypadkiem jes-t Kombi
nat Przemysłu Narzędziowego „VIS" 
skupiający kilkanaście fabryk ze 
„Świerczewskim” na c/zele. W la-

stan kadr specjalistów, zaplecza ba-' 
dawczo-rqzwojowego, a także zdo
byte już doświadczenia organiżacyj- ■ 
ne w poszczególnych działach pro
dukcji, które nie są przecież jedno
lite.

Nie ulega wątpliwości, że w opar
ciu o już posiadany potencjał pro
dukcyjny i wykwalifikowane kadry 
możemy . z powodzeniem rozwijać 
również niektóre działy wytwórczo
ści nie mające oparcia we własnej 
bazie surowcowej. Wymaga to skru
pulatnych ocen sytuacji rynkowej 
w perspektywie długofalowej i roz
wijania produkcji na dużą skalę. ■

Wszelkie oceny wewnętrznych 
możliwości muszą być skonfronto
wane z sytuacją na rynkach zagra
nicznych. Rynek i możliwości' zby-

twórczych osiągnięć i elektów, jakie 
przyniosły one gospodarce.

Obecnie ustawa znajduje się na 
etapie „wdrożenia” — pc-woływane 
są dopiero komisje resortowe, powo
ływane są zespoły opiniodawcze w 
przedsiębiorstwach. W dniu 30 wrze
śnia minister pracy, piać i spraw 
socjalnych ma ustalić kategorie za- 
szeregrwań dla inżynierów mają
cych I i II stopień specjalizacji itd„
lak więc praktyc 
piero od początku

do-

ła stanie się życiem”, i na jej pod
stawie przyznawane będą specjaliza
cyjne tytułv.
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uinządzenia dźwigowo-transportowe, 
tnaszyny i narzędzia oraz ■ ciągniki 
rolnicze (w tym ostatnim przypadku 
notujemy siłaiby wzrost eksportu, ale 
przemysł ifcraktorpwy andjduje się w 
stadium rozbudowy), niektóre obra
biarki do metali. Ponadto eksportu-
jemy na większą skalę fabryki kwa
su siarkowego i cukrownie. Wzrósł 
znacznie wywóz /zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego 
i .można liczyć na jego dalszy 
wzrost. Poza tym sprzedajemy róż
ne1 rzeczy, ale w niewielkich j/lo- 
ściach. Dowiadc/zenia innych krajów 
eksportujących dowodzą ponad 
wszelką' wątpliwość, że nie jest to 
droga do sukcesów na rynkach- za- 
granic/znych;

Na bliższą metę grupa wymienio
nych wyrobów może stanowić wła
ściwie wystarczającą bazę rozwoju

lach 1971—1978 eksport narzędzi 
zwiększył się z niecałych 44 do 195 
min .zł dew. (w tym 100 min stano
wiły dostawy do krajów wołnode- 
wizowych). Są to wyniki godne uwa
gi. mogłyby jednak być lepsze gdy
by nie brak odpowiedniego towa
ru. Chodzi o to, że na rynkach za
granicznych istnieje popyt na na-
rzędzia rzemieślnicze i domowe, któ
rych produkcja się zmniejsza. Przy
czyniła się' do tego reorganizacja 
przemysłu terenowego w wyniku 
której zakłady włączone do przemy
słu kluczowego zostały przestawione 
na produkcję kooperacyjną. Czy o- 
znacza to'rezygnację z eksportu pro
stych narzędzi jako nieopłacalnego? 
Nikt nie udzielił na to odpowiedzi.

Rozstrzygnięcie problemu, co po
winno być przedmiotem dalszej spe
cjalizacji eksportowej Polski i kto, 
jaka branża czy przedsiębiorstwo 
jest predestynowane do realizacji te-

tu — teraz i w przyszłości — są 
ostatecznym kryterium wyboru spe
cjalizacji narodowej w ęksporcie. 
Pod kątem riioźliwości zbytu na 
rynkach zagranicznych muszą być 
podejmowane przyszłe decyzje in
westycyjne w wybranych sektorach, 
skoordynowane z rozwojem systemu 
zaopatrzenia, koniecznego do za
pewnienia normalnego i elastyczne
go toku produkcji.

Śmiałe wkroczenie na drogę spe
cjalizacji ułatwiłoby rpzwiązanie wie
lu szczegółowych problemów, ż 
którymi boryka się nasz eksport. 
Rozwój wielkoseryjnej produkcji 
pozwoliłby przede wszystkim prze- 
zwyciężyć pozorną sprzeczność mię
dzy zaopatrzeniem rynku krajowe
go i eks-portu. W ramach nowocze
snego sektora eksportowego dałoby 
się również ła.twiej rozwiązać -pro-' 
blemj’ zapewnienia wysokiej jako
ści wyrobów, kooperacji, przyspie
szenia postępu technicznego, sieci 
zbytu i obsługi posprzedażnej. Sek
tory związane z rynkiem międzyna
rodowym zwykle przodują (i tu 
można znowu powołać się na.do
świadczenie krajów eksportujących) 
pod względem nowoczesności 
i sprawności organizacyjnej, wy
wierając .pośrednio korzystny wpływ 
także na całą gospodarkę.

Spaliny 
w zdroju

Nawiązując do listu opatrzonego 
tytułem „Asfalty kryją ziemię" 
(„Ż.G.” nr 25/1979). ehcialbym wska
zać jeszcze inne tego rodzaju ano
malia.

W Sobieszowie (obręb Jeleniej Gó
ry) przy ul Cieplickiej 121 buduje 
się bazę Zakładu Ulic i Mostów. W 
pięknym terenie, gdzie mają być o- 
gródki działkowe. wśród podgór
skich łąk, zlokalizowano bazę, która 
będzie dymić z kotłów z asfaltem, a 
ścieki z warsztatów naprawy sprzę
tu wpuszcza się do rowów meliora
cyjnych. Przecież te smary, oleje i 
inne brudy zanieczyszczają laki. 
Brak tam kolektora ściekowego i o- 
czyszczalni.» '

Można było tę bazę zlokalizować 
gdzie indziej — w zanicczyszczo-
nych już, „spisanych straty
dzielnicach przemysłowych lub kolo
..Celwiskozy' Zakładów Włókien
Syntetycznych, a nie na ładnych te
renach
przy ul. Orlej.

blisko nowego osiedla

U

Postulując ukierunkowanie roz
woju wybranych działów produkcji 

■ na eksport, nie podobna pominąć 
problemu dostępu do rynków zagra
nicznych i zachodzących na nich 
przemian. Mamy właściwie dwa sy
stemy handlu, różniące się mecha
nizmami wymiany, zasadami rozli
czeń, poziomem cen, a także uwarun
kowaną tymi czynnikami strukturą 
obrotów oraz dynamiką rozwoju 
eksportu i importu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 9

-Zdroju zbudowano 
ju br. nowy parkiią

śwnież w ma- 
samociindou y.

za około 3 min zl. który świeci pu
stkami z powodu nie’trafionej loka
lizacji. Może ten parking będzie po
trzebny' ale nie wcześniej jak za 15 
lat. Przy parkingu zbudowano pętlę 
autobusu nr 7. Kierowcy n czasie 
wyczekiwania na odjazd nie gasza 
silników, ńymia i hałasuja. Pętla jest 
w samym środku centralnych tere
nów rekreacyjnych zdroju. Zachod-
nie wiatry nawiewają tlo
środka Parku Zdrojowego i do Parku 
Norweskiego.

Jestem działaczem Samorządu 
Mieszkańców i wyrażam zastrzeże
nia nie tylko własne, lecz większości 
mieszkańców Cieplic a także kura
cjuszy.

Jelenia Góra
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Henryk Rodziewicz: — Tendencja do wzrostu kosztów budownictwa jedno
rodzinnego nie może być akceptowana Fot. S. ZUBCZEWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Na pytanie więc: czy budujemy du
żo, czy mało — mogę tylko odpo
wiedzieć, że budujemy znacznie 
więcej niż poprzednio. W latach- 
1976—1980 przybędzie nam miano
wicie o 40 proc, więcej mieszkań w 
budownictwie jednorodzinnym niż 
w poprzednim pięcioleciu i o ponad 
52 proc, więcej niż w latach 1966— 
—1970. A jak wynika z pierwszych 
założeń, na przyszłą pięciolatkę po 
roku 1980 - rozmiary tego budow
nictwa będą jeszcze większe. I choć 
nadal z budową domu wiąże się 
wiele kłopotów i mitręgi, w latach 
siedemdziesiątych zrobiono bardzo 
dużo, aby to budownictwo mogło się 
rozwijać.

— Zanim przejdziemy do omawia
nia tego, czego nie udało się zro- . 
bić, odpowiedzmy jeszcze na pyta
nie: skąd biorą się tak znaczne róż
nicę w rozmiarach tego budow
nictwa w poszczególnych wojewódz
twach? Analizując dane statystycz
ne za rok 1978 okazuje ?ię, żę np, 
województwie ostrołęckim ną każde 
1000 mieszkańców1 .przypada1'4,46 
mieszkań uzyskanych ż ‘ tego bu
downictwa. Wskaźnik ten dla woje
wództwa piotrkowskiego wynosi 
3,88, dla skierniewickiego — 3,53, 
bielsko-bialskiego 3,42, sieradzkie- 

ęgo 3,12, ale już dla lubelskiego — 
2,11 a stołecznego warszawskiego 
0;95. Z relacji tych trudno wypro
wadzić jakieś prawidłowości doty
czące szybszego rozwoju tego bu
downictwa np. w województwach 
bogatszych lub jego szczególnej 
aktywizacji w regionach o naj
trudniejszej sytuacji mieszkanio
wej.

— Bo też różne czynniki określa
ją poziom tego budownictwa. M. in. 
tradycje i zdecydowane preferencje 
ludności do mieszkania w domkach 
jednorodzinnych, czego przykładem 
mcże być województwo bielskie. 
Może to być stan rozwoju materia
łów budowlanych z surowców miej
scowych uniezależniający dane wo
jewództwo od centralnych dostaw. 
Takim województwem jest np. wo
jewództwo kieleckie a również 
i sieradzkie. Nie bez wpływu pozo- 
staje także inicjatywność władz te
renowych i zakładów pracy, które 
jak np. w województwie katowic
kim organizują bazę produkcyjną 
dla tego budownictwa. "W wielu wo
jewództwach takich m. in. jak 

skierniewickie czy ostrołęckie z bu
downictwa jednorodzinnego pocho
dzi więcej .mieszkań niż wieloro
dzinnego, . dlatego jego rozwojowi 
władze terenowe poświęcają szcze
gólną uwagę.

Nie ujmując zasług i nie umniej
szając autentycznego wysiłku, jakie 
w rozwój tego budownictwa. wkła
dają władze terenowe wielu woje
wództw, to zróżnicowanie wynika 
też z określonych założeń polityki 
centralnej. Środki, jakie na ten cel 
przewiduje się w planie — zarówno 
finansowe, jak i materialne — kie
rowane są przede wszystkim tam, 
gdzie nie można zaspokoić narasta
jących potrzeb mieszkaniowych w 
inny sposób. Gdybyśmy np. próbo
wali wejść z budownictwem wielo
rodzinnym do małych miasteczek, 
powstałby natychmiast problem 
budowy tam całej infrastruktury ■ 
komunalnej dostosowanej do nor
malnych wielkomiejskich obiektów. 
A na to na razie nas nie stać, nie 
mówiąc o tym, że taka wielkomiej
ska' zabudowa nie wyszłaby na do
bre urbanistyce tych miast.

Trudno byłoby mi przesądzić, "czy 
teń‘ uzyskany ” w województwie 
Ostrołęckim poziom ■ budOvtnifctwd 
jednorodzinnego miałby' szansę 
na upowszechnienie w całym kraju. 
Nawet gdyby stworzyć do tego odpo
wiednie warunki. Faktem jest, że 
jak dotychczas do budowy domu nie 
trzeba nikogo namawiać, a z punk
tu widzenia równowagi rynkowej 
jest ona rzeczywiście szansą, której, 
wagi nie sposób przecenić. Ale 
przechodząc od takich ogólnych roz
ważań do realiów, musimy sobie też 
powiedzieć, że osiągnięcie takiego 
poziomu wymaga wysiłku całej go
spodarki na rzecz tego budow
nictwa. Mówi się dziś często o trud
nościach i kłopotach, z jakimi bory
kają się indywidualni inwestorzy. 
Nie możemy zapominać, że w miarę 
poprawy sytuacji mieszkaniowej 
i skracania czasu oczekiwania na 
mieszkanie w budownictwie wielo
rodzinnym, chętnych do podejmo
wania tych wszystkich trudów bę
dzie coraz mniej. Powiedzmy sobie 
otwarcie większość tych, którzy 
podejmują decyzje budowy domu, 
podejmują ją pod presją koniecz
ności, nie mając możliwości uzyska
nia mieszkania w inny sposób. Ma
jąc szanse na otrzymanie mieszka
nia spółdzielczego w ciągu kilku na
wet lat, nie zechcą brnąć przez te 
Wszystkie komplikacje, które towa
rzyszą dziś budowie domu. I z tym 
trzeba się liczyć również.

CHCEMY WIĘCEJ 
MUSIMY TANIEJ

Już w roku 1978 odnotowaliśmy 
zmniejszenie liczby udzielonych 
pozwoleń na budowę, a także niniej
szy niż w poprzednich dwóch latach 
popyt na działki, zwłaszcza w tych 
miejscowościach, gdzie dó dyspozy
cji budujących postawione zostały 
działki z , podstawowym jedynie 
uzbrojeniem. W roku 1978 wyda
nych zostało o 5,2 tys. mniej zezwo
leń na budowę niż w roku 1977, w 
tym o 4,7 tys. zmniejszyła się liczba 
tych pozwoleń na terenach wiej
skich. Trudno dziś odpowiedzieć’na 
pytanie, ozy to jest jakaś zarysowu
jąca się tendencja czy zjawisko 
przypadkowe. Jest to już jednak 
sygnał, którego nie wolno lekcewa
żyć.

— Co dziś, Pana zdaniem, stanowi 
największą trudność w rozwoju tego 
budownictwa?

— Nie sądzę, aby można było 
wartościować te trudności i roz7 
strzygąc, która z nich jest naj
dotkliwsza w skutkach. Z racji 
sprawowanej przeze mnie funkcji 
mogę przede wszystkim mówić o sy
tuacji z zapewnieniem terenów dla 
tego budownictwa. W zasadzie we 
wszystkich województwach są obec
nie wydzielone na podstawie planów 
szczegółowych tereny przeznaczone 
na ten cel, łącznie z geodezyjnym 
ich podziałem na działki. Wprawdzie 
prowadzone obecnie prace mające 
na celu weryfikację przeznaczenia 
terenów pod kątem ochrony użyt
ków rolnych zmieniają w niektó
rych przypadkach ustalenia planów 
szczegółowych, ale dotyczy to tylko 
tych województw, gdzie dominują 
grunty ód I do III klasy. Zdarzają 
się' i takie sytuacje, w których wo
jewództwo dysponuje liczbą działek 
przekraczającą potrzeby, aile w kon
kretnej jednostce osadniczej popyt 
na działki w danym okresie był 
większy niż przewidywano i na wy
znaczenie następnych trzeba trochę 
poczekać. Mówię o tym, bo takie 
■interwencje docierają do nas bezpo
średnio lub poprzez prasę, ale są
dzę, że uda się je wyeliminować 
całkowicie.

Generalnie można powiedzieć, że 
są kłopoty nie z samymi terenami, 
ale z ich uzbrojeniem. Coraz częściej 
spotykamy się z przypadkami, _ kie
dy, W miastach oferuje się'działki, 
do granic których doprowadzona 
jest energia i droga, ale ludzie nie 
chcą ich kupować, domagając się 
wyposażenia ich w wodę i sieć ka
nalizacyjną. Tymczasem, znana jest 
sprawa trudności z‘pełnym zbroje
niem^ terenów nawet" dla budow
nictwa wielorodzinnego.

W ostatnich latach: uzyskaliśmy 
pewną poprawę w zaopatrzeniu te
go budownictwa w takie materiały, 
jak materiały ścienne, cement. Nie
stety, zaburzenia produkcyjne w 
przemyśle materiałów budowla
nych w okresie tegorocznej zimy od
biły się na dyscyplinie planowanych 
dostaw w I półroczu br. we wszyst
kich asortymentach _ materiałów. 
Dostawy te są niższe niż w tym sa
mym okresie roku ubiegłego. Rzu
tuje to między innymi na przedłu
żające się cykle realizacji domów 
jednorodzinnych. Aby zapobiec ta
kiemu rozciąganiu cyklów, rozważa
my celowość objęcia centralnym 
rozdzielnictwem materiałów, przy 
zakupie których budujący mają naj
więcej kłopotów.

— Czy to może poprawić sytua
cję?

— A jednak w kilku asortymen
tach materiałów przeznaczonych 
dla budownictwa jednorodzinnego, 
które wcześniej ujęte zostały takim 
rozdzielnictwem, uzyskaliśmy Już 
pewną .poprawę. Wdrożony system 
planowego budownictwa jednoro
dzinnego ułatwia koordynację do
staw z potrzebami. Wszyscy inwe
storzy, którzy włączeni są do planu 
w danym województwie mają pra

wo pierwszeństwa przy zakupie tych 
materiałów w sieci handlowej. 
System ten pozwala, też kontrolo
wać, czy materiały te nie poszły na 
inne cele.

— Jak wynika " z danych NBP, 
opublikowanych w „Życiu Gospodar
czym" nr 31, przeciętny koszt budowy 
domu jednorodzinnego był w 1978 
roku wyższy' o 50,8 proc.- od, tego 
kosztu w roku 1975, Czy te rosnące 
koszty przy niskim relatywnie 
udziale kwoty przyznawanego kre
dytu nie mają wpływu na spadek 
zainteresowania tym budownictwem 
i nie utrudnią programowych za
mierzeń dalszej jego aktywizacji.

■—Mamy "poza sobą pierwszy 
okres nazwałbym go pełnego rozru
chu tego budownictwa w naszych 
warunkach. Stanowi ono obecnie 
40 proc, całego programu budow
nictwa mieszkaniowego, liczonego w 
powierzchni użytkowej. A to jest 
już liczący się wkład w zaspokaja
niu potrzeb mieszkaniowych. Pro
gramowym zamierzeniom jego dal
szej aktywizacji towarzyszą szcze
gółowe analizy, które są podstawą 
przygotowywanych obecnie nowych 
przepisów. Przewidują one m. in. 
zwiększenie kwoty przyznawanych 
inwestorem indywidualnym kredy
tów.

Tendencja do wzrostu kosztów 
tego budownictwa nie może być 
jednak akceptowana. To nie jest 
sprawa tylko zwiększonych obcią
żeń dla inwestorów indywidualnych, 
ale również rosnących^ nakładów 
społecznych na to budownictwo w 
szerokim ujęciu. Im wyższy jest je
go poziom ilościowy, tym poważ- 

, niejszym problemem staje się wy
korzystanie przeznaczonych ną . ten 
cel terenów, i obniżenie jego mate
riałochłonności oraz energochłonności.

Na kształtowanie się tych nakła
dów ma wpływ wiele elementów' 
mniej lub bardziej docenianych. Do 
tych niedocenianych na pewno nale
żą rozwiązania przestrzenne. Domi
nujący obecnie model tego budow
nictwa w postaci rozproszonej za- 
budowy musi być zastąpiony przez 
zabudowę skoncentrowaną, pozwa
lającą na intensywne wykorzystanie 
terenpw przeznaczonych na ten cel. 
Jest to obecnie warunek dalszego 
wydatnego rozwoju tego budow
nictwa, a jednocześnie zapewnienia 
mu, jeśli nie od zaraz, to w jakiejś 
perspektywie odpowiedniego do 
współczesnych wymagań społecz
nych standardu wyposażenia.

Nie można się dziwić, żę ten; kto 
podejmuje ’ ogromny przecież wysi
łek' budowy, chce mieszkać w cywi
lizowanych warunkach. ' 'Ale' też 
trudno wyobrazić sobie obecnie 
pełne uzbrojenie terenów dla luzem 
stojących obiektów. I to musi się 
zmienić. Duże skupiska budow
nictwa jednorodzinnego muszą być 
budowane na terenach uzbrojonych. 
Rezygnowanie z tego, to nie tylko 
pogorszenie warunków mieszkanio
wych. Jeśli byśmy przeprowadzili 
rachunek w obrębie tylko samego 
problemu kanalizacji, to okaże się, 
że budowa dołów szambo, biorąc 
pod uwagę ich materiałochłonność, 
a następnie koszty eksploatacji, jest 
nieporównanie bardziej kosztowna 
niż budowa oczyszczalni ścieków 
wraz z całym systemem ich odpro
wadzania. Ten problem zarówno od 
strony analiz ekonomicznych, jak 
i rozwiązań technicznych przezna
czonych dla zespołów różnej wiel
kości, badany jest obecnie komplek
sowo w ramach programu PR-5.

Podobne rozumowanie można 
przeprowadzić w odniesieniu do roz
wiązań systemów grzewczych. W 
naszych warunkach, w których ba
zujemy na paliwach stałych, zasad
nicze znaczenie dla energochłonności 
tego budownictwa mają stosowane 
nośniki energii. Przy indywidual
nym ogrzewaniu mieszkań zużycie 
paliwa jest znacznie większe, niż 
przy doprowadzeniu ciepła ze źró

czono np., że o ile 1 m kw. w dom- 
ku jednorodzinnym wznoszonym w 
technologii tradycyjnej kształtuje 
się na poziomie około 7200 zł, to w 
szkieletowej wynosi 11 200 zł. W 
tym niższym koszcie mieści się 
również budownictwo jednorodzinne 
z wielkiej płyty, ale są to wylicze
nia przypadkowe, bowiem za ich 
podstawę przyjęto odpadowe ele
menty nie nadające się do budyn
ków wielorodzinnych, które skalku
lowane zostały w niższych cenach. 
W pojedynczych przypadkach ma
my już jednak udane próby obniże
nia wagi budynku. Również spore 
nadzieje wiąże się z zastosowaniem 
różnych, lokalnie produkowanych 
materiałów. .

Źródłem oszczędności materiało
wych będzie wprowadzona od 1 
stycznia weryfikacja sposobu obli
czania normatywnej powierzchni w 
tym budownictwie. Nie chodzi tu o 
zmniejszenie ustalonego standardu 
powierzchniowego, ale o przeciw
działanie tendencjom do nadmierne
go przekraczania tej powierzchni 
poprzez omijanie formalnych usta
leń normatywu.

Powiedzmy sobie otwarcie, że w 
■naszych warunkach budując, domy 
jednorodzinne o średniej powierzch
ni 100 m, czyli prawie takiej samej, 
jaka jest w budownictwie jednoro
dzinnym w Finlandii czy Danii, nie 
ma żadnego uzasadnienia do zwięk
szenia ich normy powierzchniowej. 
Zwłaszcza, że w budownictwie wie
lorodzinnym- ta średnia niewiele 
przekracza 50 m. Aby jednoznacznie 
uregulować tę sprawę, przygotowu
je się obecnie zmianę sposobu okre
ślania normatywnej powierzchni 
domku jednorodzinnego. Norma 
określająca dopuszczalną powierzch
nię liczyć się będzie w powierzchni 
całkowitej. Będzie ona, rzecz jasna, 
w nowym ujęciu znacznie wyższa, 
niż norma obejmująca jedynie po
wierzchnię użytkową. , Ale obecnie 
już inwestor musi się zastanowić, 
czy opłaca mu się budować wielkie 
piwnice i różnę dodatkowe pomiesz
czenia, które nie odpowiadając 
technicznym warunkom przewidzia
nym dla mieszkań, dotychczas nie 
były zaliczane do normatywnej 
powierzchni.

— Na zakończenie jeszcze jedno 
pytanie. Czy reprezentując departa
ment, w którego nazwie jest słowo 
architektura, widzi Pan możliwość 
odejścia od tej architektury dom- 
ków-pudełek, którymi tak uporczy
wie oszpecamy nasz krajobraz.

— Oceniamy wszyscy negatywnie 
tę architekturę. Przygotowany jest 
obecnie cały zestaw projektów dla 
tego budownictwa. Jest tych pro
jektów już 200 i ciągle przybywają 
nowe. Jak wynika z naszego roze
znania, powinno być przygotowa
nych około 500 tego typu opracowań 

. projektowych i wówczas będziemy 
mogli powiedzieć, że jest pełny ze
staw rozwiązań, z których można 
wybrać typowe, dostosowane do 
różnych warunków terenowych, 
krajobrazowych; materiałowych, no 
i co jest nie bez znaczenia — do 
różnej zasobności kieszeni.
'"TC dbmy-bildełka przyjęły się tak 
powszechnie dlatego właśnie, że 
stwarzały one możliwość wtłoczenia 
różnych dodatkowych pomieszczeń 
nieobjętych normą. Wystarczyło, że 
wysokość ich była mniejsza niż 
przewiduje normatyw, i już powsta
ła możliwość sztucznego powiększe
nia powierzchni. Przy nowym spo
sobie normowania powierzchni' nie 
ma już takich możliwości i inwe
stor może kierować się przy wybo
rze projektu również kształtem ar
chitektonicznym budynku. Aby za
chęcić do budowy stromych dachów, 
które mają i walory krajobrazowe 
i eksploatacyjne w nowych przepi
sach. przewiduje się ulgowe trakto
wanie rygorów powierzchniowych 
dla obiektów zaprojektowanych w 
takim kształcie.

To budownictwo określać zaczyna 
w coraz większym stopniu polski 
krajobraz. I będą wprowadzane co
raz ostrzejsze rygory w doborze ta
kich rozwiązań architektonicz
nych, aby były one zharmonizowa
ne z kształtem przestrzenno-archi- 
tektonicznym zabudowy poszcze
gólnych miejscowości. ‘

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała:

TERESA GÓRNICKA

deł centralnych. I choć takich możli
wości podłączenia osiedli jednoro
dzinnych domków do centralnych 
źródeł grzewczych często nie ma, 
przy intensywnej zabudowie opłaca 
się budować różnego typu -lokalne 
systemy. W Finlandii np.! zespoły 
tego typu domów poćzątkQW-o ogrze
wane są nawet za pomocą prowizo
rycznych kontenerowych ciepłowni, 
a w miarę jak powstają możliwości 
podłącza się ję do stałego systemu 
grzewczego. Dodajmy jeszcze, że 
strąty ciepła są w warunkach inten
sywnej' zabudowy żhaczhie mniej - 
sze, niż w przypadku obiektów wol
no stojących.

— To- wszystko są stwierdzenia 
oczywiste, które nasuwają Jednak 
pytanie, dlaczego dotychczas królu
je przede wszystkim zabudowa roz
proszona?

— Mamy również wiele osiedli 
zrealizowanych w formie skoncen
trowanej zabudowy. Bardzo _ kon
sekwentnie wdraża ją w życie np. 
spółdzielczość mieszkaniowa. Rów
nież budownictwo jednorodzinne, 
realizowane przez zakłady pracy, 
tworzy zwarte osiedla. A przecież 
przed kilku jeszcze laty trudno by
łoby znaleźć nawet takie przykłado
we rozwiązanie. Wdrożenie do pow
szechnej praktyki takiej zasady 
skoncentrowanej zabudowy nie jest 
łatwe w sytuacji, w której większość 
tego budownictwa realizują indywi
dualni inwestorzy. To wymaga 
ogromnego wysiłku i konsekwencji 
w egzekwowaniu podejmowanych 
ustaleń. W sukurs przychodzą tu 
rozwiązania nowego systemu kredy
towania tego budownictwa, o - któ
rych już wcześniej wspomniałem. 
Przewidują one mianowicie wyraź
ne zróżnicowanie kredytu dla bu
downictwa realizowanego w ramach 
zwartej zabudowy i dla budow
nictwa rozproszonego. Pierwsze z 
nich jest w tych przepisach wyraź
nie uprzywilejowane tak pod wzglę
dem wysokości kredytu, jak i wa
runków jego spłaty.

Zróżnicowane będą także zasady 
przydziału działek. Ponieważ są 
ograniczone możliwości zapewnienia 
działek uzbrojonych dla całości te
go budownictwa, te które zdoła się 
uzbroić, będą przeznaczane przede 
wszystkim dla intensywnej, zorga
nizowanej zabudowy jednorodzin
nej.

Postawienie tego problemu wła
śnie obecnie wynika stąd, że w po
równaniu z latami ubiegłymi zmie
niły się warunki przestrzennego lo
kowania-tego budownictwa. Dotych
czas ' większość domków wznoszo
nych ;było w ramach istniejącej za
budowy, często na działkach już 
przedtem użytkowanych na te oele. 
Obecnie lokować trzeba je już na 
nowych terenach, ale to już nie mo
że być rozproszona dowolnie zabu
dowa.

— Wyliczono, że budownictwo 
jednorodzinne w naszych warun
kach zużywa dwa razy większą wa
gowo ilość materiałów budowla
nych, niż budownictwo wielorodzin
ne. Jakie są szanse obniżenia mate
riałochłonności tego budownictwa?

— Tan wskaźnik publikowany 
był kilkakrotnie w prasie fachowej. 
Wymowa jego jest tym ostrzejsza, 
że nasze wielorodzinne budow
nictwo jest również bardzo ciężkie. 
Można by powiedzieć, że mamy w 
budownictwie jednorodzinnym rów
nież rozwiązania lekkie, np. w przy
padku stosowania materiałów 
drewnopochodnych, jakkolwiek od
chudzenie konstrukcji niestety nie 
obniżyło jego kosztów.

Ta nadmierna materiałochłonność 
wynika przede wszystkim z tego, że 
nie dysponowaliśmy dotychczas 
rozwiązaniami technicznymi i mate
riałowymi dostosowanymi "do jego 
specyficznych potrzeb. Próby uprze
mysławiania przez przenoszenie 
rozwiązań z budownictwa wieloro
dzinnego okazały się błędne. Wyli

KOMPUTER POTRZEBNY OD ZARAZ
KRZYSZTOF FRONCZAK

TERMINAL kontenerowy na Na
brzeżu Helskim w porcie gdyń
skim zaczyna powoli nabierać re

alnych kształtów. Co prawda oficjał-, 
ny termin uruchomienia tej niez
wykle ważnej, nie tylko dla gospo
darki morskiej, inwestycji został 
przesunięty na wrzesień przyszłego 
roku, a cała budowa się nadal ślima-. 
czy, są już jednak pierwsze oznaki 
ożywienia i, co najważniejsze, zarząd 
portu gdyńskiego zamierza jak naj
szybciej zdyskontować to'co już zro
biono. Zamiary te, tthoć nie wynika
jące wyłącznie z „amych dobrych 
chęci ale, jak to zwykle bywa, przede 
wszystkim z konieczności, mają do
prowadzić do częściowego urucho
mienia bazy 1 października bieżącego 
roku. '

Nabrzeża Duńskie i Szwedzkie w 
porcie gdyńskim zawiesiły przyjmo
wanie statków ro-ro, zwanych też 
pojazdowcami lub promowcami. Je
dnocześnie dokonano reorganizacji 
połączeń liniowych z wielką Bry
tanią. Armatorzy obsługujący linię 
Gdynia — W. Brytania, tj. United 

Baltic Corporation i Polskie Linie 
Oceaniczne zdecydowali się obsługi
wać ją wspólnym serwisem pod naz-- 
wą PÓLANGLIA. Tradycyjny tonaż, 
mają zastąpić bliźniacze jednostki 
ro-ro: brytyjski „Baltic Eagle” i pol
ski „Inowrocław”. Są to statki na 
wskroś nowoczesne, o nośności 7 200 
DWT i pojemności ładunkowej 352 
TEU (tzw. kontenerów przeliczenio
wych 20-stopowych), to jest 114 pod
wozi kontenerowych. Linia Gdynia — 
Purfleet ma być urchomiona właśnie 
w październiku br. statkiem UBC, 
a od stycznia 1980 r., kiedy do służ
by wejdzie polski „bliźniak”, planuje 
się utworzenie dwóch połączeń: Gdy
nia — Middlesborough — Gdynia, 
obsługiwanej w rotacji 7-dniowej 
przez jednostkę UBC oraz Gdynia — 
Purfleet — Szczecin — Gdynia, na; 
której, również w rotacji 7-dniowej, 
pływał będzie „Inowrocław”.

Jak widać zapadły decyzje, które 
spowodowały, że musiano dokonać 
pewnych zmian w planie budowy 
terminalu kontenerowego i przygoto
wać się do obsługi statków ro-ro już 

od 1. października br., który jest 
dniem gotowości dla tej części bazy, 
bowiem tego dnia ma stanąć przy 
Nabrzeżu Helskim „Baltic Eagle”. 
Zgodnie z ustaleniami, do tego czasu 
mają być gotowe: 250 metrów na
brzeża, parking dla 114 podwozi kon
tenerowych, 2 sektory placów skła
dowych o łącznej pojemności 2 000 
kontenerów TEU, część magazynu 
drobnicowego o powierzchni 10 tys. 
m kw., terminal kolejowy oraz po
łączenia kolejowe i drogowe zaple
cza. W połowie sierpnia ma nastąpić 
odbiór dwóch suwnic kolejowych 
oraz dwóch suwnic placowych. Suw
nice nabrzeżowe, choć w systemie 
ro-ro, a więc za- i wyładunku po
ziomego (wtaczania podwozi z kon
tenerami na statek i ze statku) nie 
będą używane, mają być w goto
wości od 30 września. W tym też 
terminie przygotowany będzie do 
pracy cały sprzęt zmechanizowany 
bazy: 16 ciągników ro-ró o mocy 170 
KM, 4 nowo zakupione ciągniki ro-ro 
o mocy 250 KM, 12 ciągników termi
nalowych, kontenerowych wóz pod
siębierny oraz wózki widłowe do 
prac magazynowych.

W kwietniu bieżącego roku władze 
portowe w Gdyni dokonały zmian 

organizacyjnych. Powołano do życia 
Zakład Kontenerowy przy Zarządzie 
Portu Gdynia, który zajął się kom
pletowaniem załogi, obsługi maszyn 
i urządzeń, stworzeniem warunków 
do sprawnego rozruchu bazy w paź
dzierniku. Zadaniem o podstawowym 
znaczeniu jest przygotowanie załogi 
do pracy na nowym, sprowadzonym 
z Hiszpanii, specjalistycznym sprzę
cie kontenerowym. Jego dostawca — 
firma Fruehuf — przeszkoliła już 
w madryckich zakładach Cuttler 
Hammer grupę elektryków, a me
chanicy i operatorzy zapoznali się 
z tajnikami budowy sprzętu oraz 
jego działaniem w terminalu kon
tenerowym konsorcjum Sea Land w 
Algeciras oraz w Bilbao i Irun. W 
tej chwili praktycznie cały personel 
techniczny przygotowany jest do 
przeszkolenia na suwnicach wszys
tkich trzech zainstalowanych w 
gdyńskim terminalu typów. Ostatni 
szlif przygotowań rozpoczęto w 
sierpniu przy udziale instruktorów 
hiszpańskich. Jednym słowem, szko
leniowe przygotowania do otwarcia 
bazy ro-ro idą pełną parą i z eksplo
atacją maszyn przeładunkowych nie 
powinno być kłopotów.

Wyżej przedstawiony obraz bazy 
ro-ro, choć stanowi ziarno optymiz
mu w nadal niezbyt różowo rysują
cym się całokształcie prac inwestor
skich w terminalu kontenerowym (a 
baza ro-ro to przecież tylko jego 
fragment), nie byłby pełny, gdyby 
nie wspomnieć o kłopotach. Chodzi 
tu co prawda o problem, który jesz
cze w tym roku nie zaważy na 
sprawności działania świeżo powo- 
łanego Zespołu Kontenerowego, ale 
w roku przyszłym stać się może 
przysłowiową kulą u nogi. Jest rze
czą zupełnie zrozumiałą, że zewiden
cjonowanie dużej ilości kontenerów, 
opanowanie ruchu i sterowanie 
ich przemieszczania wymaga zasto
sowania systemu komputerowego. 
Fizyczną niemożliwością jest, przy 
takiej skali,operacji, stosowanie tra
dycyjnych metod ewidencji — w to 
ąikt na ogół nie wątpi. Maszyny 
matematyczne stosuje się powszech
nie w terminalach kontenerowych na 
całym świecie — takich urządzeń 
wymagać też będzie baza gdyńska 
po całkowitym uruchomieniu. Jed
nakże, jak dotąd, inwestor nie uzys
kał zezwolenia na zakup komputera 
za granicą, zaś, co wynika z rozezna
nia specjalistów, sprzęt krajowy nie 

zawsze spełnia wymagania tego typu 
placówki portowej. Każda awa
ria maszyny matematycznej oznaczać 
będzie trudne do przewidzenia stra
ty i’ dezorganizację pracy terminalu. 
Mając pełną świadomość tego że nasz 
kraj nie ma dewiz w nadmiarze 
i sytuacja taka wymaga wielu wy
rzeczeń, sądzić jednak należy, że w 
ostatecznym rozrachunku bardziej 
opłaci się wyłożyć dziś „twardą” go
tówkę, niż za rok płacić również w 
dewizach, i to grubo więcej, za przes
toje statków.

Podczas niedawnego pobytu grup-' 
dziennikarzy w województwie gdań
skim dyrektor' Zespołu Kontenero
wego przy Zarządzie Portu Gdynia 
z dumą podkreślał, że jego terminal 
w niczym nie ustępuje najlepszym 
rozwiązaniom światowym. Pogląd 
ten potwierdzają specjaliści zagra
niczni odwiedzający ten wielki plac 
budowy. Należałoby tylko sobie ży
czyć, aby szybko uruchomiono całą 
tę inwestycję i aby w trakcie eksplo
atacji w pełni wykazała swoje wa
lory, stanowiąc ważny element ogól
nokrajowego Kontenerowego Syste
mu Transportowego. Również Pol
skie Linie Oceaniczne z niecierpli
wością czekają na pierwsze przeła
dunki.
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WSPÓŁCZESNA szkoła powin
na traktować dożywianie ucz
niów na równi z obowiązkami 

pedagogiczno-wyćhowawęzymi. Tym 
bardziej, że lekarze szkolni stwier
dzają niedożywienie, bądź nieracjo
nalne żywienie, uczącej się .młodzie
ży. Dzieci nie jadają odpowiednich 
śniadań, nierzadko przychodzą' na 
lekcje w ogóle bez śniadania. Toteż 
po 3—4 godzinach umysłowego wy
siłku gwałtownie spada ich zdolność 
do przyswajania wiedzy. Poza tym 
uczeń, który nie zjadł pełnowarto
ściowego śniadania i drugiego posił
ku szkole, wraca po lekcjach zmę
czony, najczęściej bez apetytu na 
obiad w domu, który, zjada często 
dopiero późnym popołudniem. We 
współczesnym domu przestało bo
wiem wprawdzie istnieć zagadnienie, 
za co ugotować obiad, powstała na
tomiast kwestia, kiedy dokonać za
kupów' i kiedy go przyrządzić. Insty
tucja gospoś zanikła, większość ma
tek pracuje i przygotowuje obiad na- 
orędce, dopiero po powrocie z pra
cy. Tymczasem rozwijający się or
ganizm młodego człowieka potrzebu
je niezbędnych ilości kalorii; wita
min oraz składników mineralnych 
we właściwych proporcjach i przy
swajalnej postaci.

Szkoła stara się. sprostać zadaniu 
dożywiania młodzieży — z roku na 
rok zaznacza sie wyraźny postęp w 
tej dziedzinie. Nie nadąża on jednak 
za wzrostem potrzeb, ponieważ nie 
wszystkie szkoły dysponują warun-. 
kami umożliwiającymi przygotowy
wanie posiłków.,

W trosce o najmłodsze pokolenie 
Ministerstwo Oświaty i Wychbwhriia, 
poza pomocą finansową, która, nie 
jest mała, przykłada dużą wagę za-, 
równo do poprawy organizacji,, jak 
i jakości dożywiania uczącej się mło
dzieży. Wyrazem tego jest chociaż
by szereg, umów zawartych przez mi
nisterstwo- z dostawcami produktów 
spożywczych i rolnych. Natomiast' 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci uda
ło się przekonać rodziców o koniecz
ności wielostronnej pomocy-w or
ganizowaniu szkolnych, stołówek.

Ograniczona działalność

Każda stołówka' szkolna we wła
snym zakresie załatwia sprawy zwią
zane z prowadzeniem dożywiania. Z 
własnego budżetu pokrywa koszty 
wyposażenia pomieszczeń, koszty rze.- 
rzeczowe, przetwarzania produktów; 
eksploatacji, - energii elektrycznej, 
zakupu mebli, urządzeń gastronomi
cznych i chłodniczych, odzieży robo
czej i ochronnej oraz zatrudnienia 
personelu kuchni.

Stosownie do możliwości lokalo
wych i rodzaju szkoły stołówki wy
dają zróżnicowane posiłki.-W więk
szości składają się one ze szklanki 
gorącego mleka, napoju mlecznego 
lub herbaty i pieczywa. 'W części 
szkół młodzież może też-jednak zjeść 
obiad jedno, dwu,, a niekiedy trzy- 
daniowy, w szkołach za wód owych z 
warsztatami -p- posiłek* regeneracyjż. 
ny. Dla podópiecMSjt^ 
natach przygotowuje- .się' -ponadto 
podwieczorefe.rś

Najpopularniejszą; ■ ;bp Łatwa y do 
przygotowywania., stała- się Szklan
ka mleka z .pieczywem lub żupa z 
porcją mięsa.
■ Cena szklanki mleka; wynosi 1 zł, 
szklanki napoju od 1,20 do 1,50 złote
go, obiadu jednodaniówego od 4 do

MARIAN SIKORA

6 złotych, obiadu dwu- i trzydanio- 
wego od 12 do 16 złotych.

W stołówkach szkolnych wydawa
nie posiłków zaczyna się przed go
dziną ósmą rano i nasila podczas 
przerw międzylekcyjnyph oraz w po
rze obiadowej.

Najwięcej obiadów wydaje się, w 
miejskich szkołach podstawowych. 
Gorsza! sytuacja panuje na wsiach. 
Szczególnie trudne okazało się roz
wiązanie próblefnu dożywiania’ w 

. Robi, się, ćp można — argumentu
ją kierownicy wielu szkół — a mo
żemy niewiele, bo jest ciasno, bra- 
kuje odpowiedniego - wyposażenia, 

czasem w nich właśnie, stworzenie personelu. Tam,; gdzie szkoła rozpo- 
młodzieży możliwości zjedzenia go- rządza kuchnią, to jeszcze pół biedy.

’ ■ - - - Po prostu staramy się o półfabry
katy do przyrządzania potraw.

gminnych szkołach zbiorczych. Tym-

rącego posiłku jest absolutną konie
cznością, gdyż większość uczniów 
przebywa poza domem nieraz ód 
wczesnych godzin rannych do póź
nego wieczora. '

Młodzież spożywa posiłki najczę
ściej w świetlicy. Wyjątek stanowią 
szkoły dysponujące oddzielnym po

Fot. T. MULLER

mieszczeniem na prowadzenie doży
wiania. Bywa'i1 tak, że uczniowie 
na. korytarzu, albo w salach zajęć 
wypijają mleko i zjadają pieczywo, 
gdyż nie ma ani świetlicy,, ani sto
łówki, a jedynie miejsce do przygo
towywania i wydawania posiłków. 
W-ostateczności śniadanie rozdaje się 
w klasach podczas przerw.

Komu przydzielić 
komu odmówić...
■ W całym kraju różnymi formami 
dożywiania, objete jest blisko dwa 

miliony uczniów, co stanowi ok. 33 
procent uczącej się młodzieży. Nato
miast obiady dwudaniowe spożywa 
tylko 10 procent, a jednodaniowe za
ledwie 7 procent. W poszczególnych 
stołówkach dożywia się średnio 
100—400 uczniów.

Pierwszeństwo do korzystania z 
obiadów ma młodzież dojeżdżająca, 
pracująca w warsztatach , szkolnych, 
dzieci rodziców samotnych, dzieci 
obojga rodziców pracujących oraz 
dzieci potrzebujące tej pomocy ze 
względów materialnych.

Komu odmówić, a komu w pierw
szej kolejności przydzielić prawo do 
korzystania z posiłków w szkole, to 
wielki dylemat, który trzeba co roku 
rozstrzygać. Nie odmawia się na ogół 
tego prawa dzieciom z rodzin naj
uboższych, w których średnia zarob
ków na osobę nie przekracza 1600 
złotych. Za około 80 proc, uczniów 
koszty dożywiania pokrywają rodzi
ce. Z funduszu komitetów rodziciel
skich i organizacji społecznych czę
ściowo odpłatnie lub bezpłatnie spo
żywa posiłki 10—15 procent, a z bud
żetu państwa otrzymuje je 5—6 pro
cent uczniów.

Wielki problem — 
zaopatrzenie

Wysokość opłat uczniów za posił
ki Obejmuje koszty surowca zużyte
go do przyrządzania posiłków oraz 
narzuty administracyjno-rzeczowe 
nie znajdujące pokrycia w budżecie. 
Decyzje o wysokości kosztów surow
ca na posiłki, a także wysokość na- 

• rzutów podejmowane są przez dyrek
cje szkół po uzgodnieniu z komite
tem rodzicielskim. Wysokość narzu
tów nie .może przekraczać 35 pro
cent kosztów surowca. Z doświad- 

• czenia wiadomo bowiem, że zbyt wy
sokie narzuty powodują spadek licz
by korzystających z . dożywiania 
szkolnego.

O tym, jakie są obiady decyduje 
w dużej, mierze zaopatrzenie stołó
wek szkolnych w artykuły żywno
ściowe. Niestety, placówki oświato
we prowadzące dożywianie uczniów 
nie są uwzględniane w hurtowym sy
stemie zaopatrywania w produkty 
spożywcze. Dotyczy to przede wszy- 
•stkim-.mleka,-mięsa i pieczywa,-które 
sżkćły/żmds^^ nabywąc^ptrce- 
^ablf^dethlicznyph -i odbierać 'ivła- 

3 -SHjńn^ftTańśpoftem;- Jest to ogróm-
ne utrudnienie, gdyż pojedyncza 
szkoła nie może praktycznie zawie
rać kontraktów z1 dostawcami — ze 
względu na małe ilości zamówień 
nie liczy się dla nich jako kontra
hent. Zaopatrywanie się w sieci de

talicznej podraża koszty, sklepom nie 
wolno wystawiać rachunków za na
byte towary, co dodatkowo komp
likuje zakupy.

Również indywidualni rolnicy, nie 
są zainteresowani w dostarczaniu 
płodów rolnych do stołówek szkol
nych, ponieważ wartość sprzedawa
nej szkołom produkcji nie'jest ewi
dencjonowana przez banki spółdziel
cze dla celów emerytalnych.

Na szczęście, akcję dożywiania ucz
niów wspomagają bezinteresownie 
niektóre zakłady pracy. Przedsię
biorstwa rolne, opiekujące się szko
łami na ich terenie bezpłatnie do
starczają stołówkom szkolnym mle
ko. Wiele zakładów przemysłowych 
sprawujących patronat nad daną 
szkołą nie tylko przygotowuje w 
kuchniach swoich stołówek mleko 
czy inne posiłki, ale dostarcza je wła
snym transportem do szkoły. Pań
stwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej 
w Sławnie pokrywa w całości ko
szty stołowania dzieci swoich pra
cowników. W Zakładach Płyt Pil
śniowych w Karlinie przyrządza, się 
dla uczniów miejscowej Zbiorczej 
Szkoły Gminnej mleko. Podobnie po
stępuje wiele innych zakładów, któ
rych nie sposób tu wymienić.

Produkty zdobywane w tak uro
zmaicony i — powiedzmy prawdę — 
dość przypadkowy sposób — nie mo
gą się jednak złożyć na racjonalne, 
odpowiadające potrzebom młodego 
organizmu posiłki. Zwłaszcza, .że ku
ratoria w przeważającej większości 
nie zatrudniają fachowców z zakre- 

. su higieny żywienia, którzy by w 
sposób zawodowy kierowali stołów
kami szkolnymi, udzielali instrukcji 
w zakresie prowadzenia, organizacji 
pracy oraz szkolili .personel zatrud
niony w tychże stołówkach. Działal
nością stołówek, szkolnych najczę
ściej zajmuje się intendent, kierow
nik świetlicy, a nadzoruje ją kierow
nik szkoły lub pielęgniarka.

Pożądane partnerstwo

W dożywianiu szkolnym znaczną 
pomocą mogłyby służyć spółdzielnie 
społemowskie w miastach.“a.na wsi 
spółdzielnie ..Samopomocy * Chłop
skiej”. Te* wyspecjalizowane .órgani- 

, zacje masowego 'żywSeńia są w Sta
nie z powodzeniem prowadzić sto
łówki szkolne. Niektóre WSS skiero
wały nawet do władz oświatowych 
ofertę z propozycją przejęcia śtcłó- 

. wek szkolnych, zobowiązując się wy
posażyć je w niezbędny sprzęt,- prze
jąć inwentarz i skierować tam do 
pracy fachowy personel.

Wachlarz propozycji jest. szeroki, 
a możliwości poprawy odżywiania 
szkolnego drogą przejęcia go przez 
placówki społemowskie — jak naj
bardziej realne. Przykładem może 
być łódzka gastronomia społemow
ska. osiągająca najlepsze w kraju 
wyniki w prowadzeniu dożywiania 
szkolnego. W łódzkich szkołach do
żywianiem objęto ponad 67 procent 
uczącej się młodzieży. •

Nie gorsze rezultaty osiągają pla
cówki społemowskie w prowadzeniu 
szkolnych bufetów opartych na tych 
samych zasadach, co bufety w za
kładach pracy.

W porozumieniach zawartych po
między kuratoriami a spółdzielniami 
społemowskimi przedstawia-się szko
łom do wyboru kilka wariantów do
żywiania uczniów. Jednym z nich
jest kierowanie młodych konsumen
tów na obiady do pobliskiego zakła
du gastronomicznego. Spożywanie 
posiłków odbywa się tam pod opie
ką wychowawców w godzinach naj
mniejszego ńasilenia ruchu i w wy
dzielonej dla uczniów sali.

W środowiskach miejskich istnie
je możliwość korzystania przez • 
szkoły z. usług stołówek pracowni
czych lub studenckich. W tym przy
padku jednak uczniowie musieliby 
spożywać pełne obiady i według te
go samego jadłospisu, co pracownicy 
danego zakładu czy stołówki studen
ckiej. ' ।

Prowadzenie dożywiania w szko
łach przy pomocy „Społem” lub „Sa
mopomocy Chłopskiej” okazuje się 
najkorzystniejszym rozwiązaniem. •

Zielone światło — 
wiatach 
osiemdziesiątych

Reforma szkolna, polegająca na 
wprowadzeniu powszechnej, szkoły 
dziesięcioletniej zawiera również w 
swoim programie zamierzenia doty
czące rozwoju dożywiania młodzieży. 
W latach osiemdziesiątych połowa 
uczniów ma korzystać z obiadów, a 
wszyęcy mają otrzymywać szklankę 
mleka lub napoju mlecznego. Wy
magać to będzie naturalnie odpo
wiednich dotacii ze strony państwa, 
organizacji społecznych, i komitetów 
rodzicielskich. Realizacja programu 
wymaga też . dSlszego podnoszenia 
stanu technicznego stołówek i pozy
skania pracowników o pełnych kwa
lifikacjach zawodowych.

Chociaż większość sżkół przez dłu
gi jeszcze czas zmuszona będzie or
ganizować dożywianie uczniów we 
własnym zakresie, to stołówki szkol
ne dysponujące już odpowiednim za
pleczem produkcyjno-magazynowym 
be da obsługiwane przez placówki 
WSS ..Społem” lub GS „Samopomoc 
Chłopska”.

Prowadzenie dożywiania w szko
łach dużych aglomeracji miejskich 
wydatnie ułatwiłoby zorganizowanie 
dobrze wyposażonych kuchnią cen
tralnych posiadających wlasnv '■tran
sport. Ż tej kuchni-bazy posiłki'by- 
łvbv rozwożonęjfwdo miejscowych 
sAól. . "
. Niezbędne; jest również stworzenie 
w’ poszczególnych ogniwach admini
stracji szkolnej całościowego syste
mu nadzoru nad funkcjonowaniem 
szkolnych stołówek oraz sprecyzowa
nie obowiązków i zakresu odpowie
dzialności za dożywianie uczącej się 
młodzieży.

aktualności
ZAOPATRZENIE RYNKU

Wśród pilnych zadań w zakresie 
zaopatrzenia rynku ■ krajowego w 
najbliższych miesiącach wymienić 
nrileży zwłaszcza następujące:

© zapewnienie przez zaintereso
wane przedsiębiorstwa przemysłowe 
rytmicznych dostaw towarów do 
handlu wewnętrznego, zwłaszcza ar
tykułów objętych listąmt towarowy
mi oraz osiągnięcie odczuwalnej 
ponrawy jakości produkcji;

@ zwiększenie przez przedsiębior
stwa handlowe aktywności w organi
zowaniu sprzedaży towarów, których 
pedaż jest wystarczająca; ,

® zlikwidowanie powstałych w I 
półroczu zaległości w dostawach wę- 
gla 'kamiennego na. zaopatrzenie ryn
ku, przez .aktywizację przew^ów 
kolejowych i samóiOhodowych.,(Sb)

ZADANIA ROLNICTWA

Przegląd pilnych zadań w dziedzi- 
rfe rolnictwa wskazuje ńa potrzebę 
skoncentrowania uwagi służby rolnej 
w najbliższych miesiącach — nieza
leżnie od zbiorów zbóż — ń_a mak
symalnym wykorzystaniu możliwości 
gromadzenia i konserwacji pasz, ra
cjonalnym ich, zużytkowaniu oraz 
pełnym wykorzystaniu na pasze pro
duktów ubocznych i odpadów rolno- 
-spożywczych.

Drugim pilnym zadaniem, tym ra
zem zwłaszcza 'wojewódzkiej' służby 
rełnej, jest dokonanie analizy wyni
ków czerwcowego spisu pogłowia 
zwierząt gospodarskich i podjęcie 
działań mających na celu utrzyma
nie stada podstawowego w rejonach 
zagrożonych spadkiem pogłowia 
zwierząt oraz zapewnienie materiału 
hodowlanego dla utrzymania rozwo
jowych tendencji w hodowli. (Sb)

AKTYWIZACJA EKSPORTU

Ważnym czynnikiem pomyślnego 
rozwoju gospodarki w najbliższych 
miesiącach i' latach pozostaje przy
spieszenie .rozwoju eksportu. Sygna
ły napływające z niektórych central 
handlu zagranicznego wskazują jed
nak, że postępy na tym odcinku ha- 
mowane są przez wielomiesięczne 
nieraz wyczekiwanie na zezwolenie 
eksportu, wydawane przez Minister
stwo Handlu Zagranicznego i Gospo

darki Morskiej. Przewlekłe załatwia
nie 'tych Zezwoleń, jak . twierdzą 
przedstawiciele niektórych central,, 
stało się powodem rezygnacji z wielu 
korzystnych transakcji. - ■

Należy oczekiwać, że MHZiGM 
szybko usprawni pracę na tym od
cinku swojej działalności. (Sb) ■

ZADANIA PRZEMYSŁU

Analiza realizacji planów przed
siębiorstw przemysłowych .ńa. ■: br. 
wskazuje na potrzebę zwrócenia 
szczególnej uwagi ńa następujące 
sprawy:

© wprowadzenie koretat w opera
tywnych planach produkcji w celu 
zapewnienia lepszej realizacji prze
de wszystkim zadań produkcji ryn
kowej, eksportowej i części zssnien- 
nych;
• skoncentrowanie wysjłików; za

interesowanych przedsiębiorstw w 
celu zwiększenia produkcji wyrobów 
walcowanych, miedzi, cynku, włó
kien chemicznych, nawozów azoto
wych, cementu, papieru, tektury, na
wozów fosforowych, tworzyw sztucz- 
nychi'ogumienia;

© zgromadzenie w. elektrowniach 
i elektrociepłowniach zapasów pali
wa, umożliwiających ciągłą-pracę e- 
nergętyiki w okresie szczytu jesien
no-zimowego; _ . ..

© przeprowadzenie analizy reali
zacji zadań, ha odcinku poprawy d- 
fektywności gospodarowania i pod
jęcie środków potrzebnych do uzy
skania obniżki kosztów własnych, 
zwłaszcza przez zmniejszenie zuży
cia surowców i nakładów pracy ży
wej. (Sb)

POTRZEBY TRANSPORTU
W myśl postanowień Rady Minl- 

trów z końca lipca br., w celu za
spokojenia najpilniejszych potrzeb 
rozwoju transportu, w. najbliższych 
miesiącach skoncentrować należy u— 
wagę na następujących zadaniach:
• wyrównanie zaległych dostaw 

taboru, materiałów zaopatrzenio
wych i części zamiennych dla tran
sportu kolejowego i samochodowego;

® usprawnienie załadunku i wyła
dunku wagonów; j
9 przyspieszenie napraw wago-, 

nów, m. in. przez skierowanie dó 

pracy w'zakładach‘ naprawczych ta
boru kolejowego wykwalifikowa
nych robotników z innych zakła
dowy ptacy;

® kierowanie do ZNTK przez u- 
rzędy zatrudnienia-odpowiednio wy
kwalifikowanych pracowników, 
zwłaszcza spośród absolwentów szkół 
zawodowych. (Sb)

REPERKUSJE ZIMY

Szacuje się, że wzrost nakładów 
i kosztów spowodowany niekorzy
stnymi warunkami atmosferycznymi 
na- początku roku, wyniósł ponad 50 
mld zł. Z kwoty tej na nrzemysł 
przypada około 20 mld zł, na tran
sport ponad 12 mld .zł i na budow
nictwo ponad 7 mld zł, a na straty 
i koszty spowodowane powodzią — 
około 8 mld .zł.

Straty te i koszty bardzo nieko- 
rzyBtaie oddziałują na ‘efektywność 
gospodarowania w I półroczu br. i są 
bardzo trudne do odrobienia. Naj
bliższe miesiące powinny .jednak być 
okresem koncentracji wysiłków nie- 
zbędnyćh przynajmniej do odrobie
nia jak największej części strat w 
wartości produkcji i usług. Jeśli cho
dzi natomiast o wzrost kosztów, to 
waiżne jest, aby tegoroczny wysoki 
ich poziom .nie .został przeniesiony 
do planów na fiok 1980 i nie demobi- 
lizował wysiłków na rzecz poprawy 
efektywności gospodarowania. (Sb)

^DZIKIE” INWESTYCJE

■ Przedsiębiorstwa budowlano
-montażowe sygnalizują, że. niektó
rzy inwestorzy odmawiają regulowa
nia należności za wykonane roboty 
pod pretekstem, że konieczne jest u- 
sunięcie wielu usterek, które .nor
malnie nie są w ogóle brane pad u- 
wagę. Chodzi tu bowiem o odrocze
nie .płatności w celu utrzymania się 
..w 'obowiązujących inwestorów limi
tach nakładów inwestycyjnych.

Warto'Odnotować więc, że w tym 
■ przypadku limity sprzyjają poprawie 
niskiej zazwyczaj jakości robót. In
westorzy nie mają prawdopodobnie 
większych trudności z udowodnie- 
miem zasadności odmowy zapłaty za 
wykonane roboty. 'Nie może to jed
nak być okazją do fałszowania fak
tycznego obrazu obciążenia gospo

darki inwestycjami. Przy ocenie rea
lizacji planu nakładów inwestycyj
nych banki powinny więc brać pod 
uwagę również wartość robót jeszcze 
nie zapłaconych, co do których toczą 
się różnęgo rodzaju spory. (Sb)

ZBĘDNY IMPORT

Pomimo, trudności w handlu za
granicznym kontrole wciąż ujawnia
ją rażące przypadki niefrasobliwości 
w kształtowaniu .zamówień impor
towych. W wielu przedsiębiorstwach 
gromadzone są duże zapasy zbęd
nych maszyn, urządzeń i materiałów 
sprowadzonych za cenne dewizy.

Celowe wydaje .się więc zastoso
wanie ostrych sankcji w stosunku do 
osób odpowiedzialnych za tego tyou 
zaniedbania. Minimalną karą powin
no tu być chyba pozbawienie prawa 
do premii wszystkich odpowiedzial
nych za zaniedbania osób. W przy
padku bowiem, gdy kontrole ujaw
nią tego typu zaniedbania, zjedno
czenia nadzorujące dane przedsię
biorstwa nie wyciągają z tvch fak
tów należytych wniosków dyscypli
narnych. (Sb)

ZAKUPY INWESTYCYJNE

Przegląd działaności inwestycyjnej 
wskazuje, że w br. utrzymuje się na
dal silna tendencja do przekraczania 
planów zakupu maszyn i urządzeń 
przy niewykonywaniu planów robót 
bud owlan o-mon ta ż owych. O zna c za ć 
to może, że w br. będziemy mieli do 
czynienia z przekroczeniem planu 
nakładów inwestycyjnych mimo nie
wykorzystania planu robót budow
lano-montażowych.

W tej sytuacji wskazane jest, aby 
administracja gospodarcza i organy 
kontroli szczególnie energicznie 
przeciwdziałały zbędnym zakupom 
maszyn i urządzeń. (Sb)

CZYNY SPOŁECZNE

Kontrola inwestycji realizowanych 
w ramach czynów społecznych wy
kazała, że w wielu przypadkach im- 
westycje te są podejmowane niezgo
dnie z obowiązującymi przepisami. 
Główne nieprawidłowości polegają 

na rozpoczynaniu robót mimo nie- 
przygotewania inwestycji do realiza- 

' cji, a zwłaszcza bez zapewnienia 
odpowiedniego udziału środków wła
snych ludności i bez opracowania 
niezbędnej dokumentacji.

Nieprawidłowości tego typu noto
wane są zwłaszcza na terenie woje- 
wćdzitw: nowosądeckiego, kieleckie
go i tarnobrzeskiego. Administracja 
terenowa powinna więc poświęcić^ 
więcej uwagi przygotowaniu czynów 
społecznych. (Sb)

NIE ZAMÓWIONE PRZESYŁKI

Kombinat budowlany w Koło
brzegu przejął nie zamówiony tran
sport importowanych rur wiertni
czych, przeznaczony dla Tarnogór- ■ 
skiej Fabryki Urządzeń Górniczych.

, Część z tych rur pocięto na słupki o- 
grodzeniowe, a-reszta uległa korozji 
na skutek niewłaściwego składowa
nia.

Zakładom, którym, w warunkach 
trudności zaopatrzeniowych marzą 
się takie okazje, trzeba zwrócić u- 

,wagę, że kończą się one .postępowa
niem prokuratorskim. (Sb)

WYNAJEM KWATER

Wiele przedsiębiorstw w celu za
pewnienia miejsc noclegowych dla 
nowo werbowanych pracowników 
wynajmuje dla nich pomieszczenia w 
kwateracji prywatnych. Przeprowa
dzone kohtrole wskazują, że wystę
pują tu duże nieprawidłowości. Po
legają one zazwyczaj na wypłacaniu 
znacznych kwot z tytułu wynajmu 
kwater, które następnie nie są wyko
rzystywane, oraz na wyposażaniu 
kwater w potrzebne meble bez na
leżnej z tego tytułu korekty wysoko
ści opłat za wynajem.

Warto więc, aby zakłady pracy, z 
których wiele skarży się na zbyt ni
skie limity na ’tzw. „styk” z gospo
darką nie uspołecznioną, pomyślały o 
wykorzystaniu rezerw tkwiących w 
poprawie wykorzystania kwater. (Sb)

PRZEDSZKOLA.

Liczba dzieci w placówkach' wy
chowania przedszkolnego, w myśl 

założeń NPSG na br., wzrosnąć ma 
o 4,1 proc. Administracja terenowa 
powinna jednak dołożyć starań, aby 
w wyniku adaptacji pomieszczeń 
wzrost ten był większy. Koncentra
cja uwagi na zapewnieniu opieki 
przedszkolnej 6-latkom spowodowała 
bowiem znaczne osłabienie tempa 
rozwoju wychowania przedszkolne
go dzieci w wieku 3—a lat. Nacisk 
społeczny na przedszkola doprowa
dził ponadto do nadmiernego zagę
szczenia óddziałów przedszkolnych.
(Sb)

SPRZEDA2 MIESZKAŃ 
I DZIAŁEK

Sprzedaż mieszkań w domach pań
stwowych i spółdzielczych, która w 
1977 t. wynosiła 33.5 tys. lokali w 
dużych blokach i małych domach 
mieszkalnych oraz domkach jedno
rodzinnych, w 1978 r. spadła do 31,9 
tys. Spadła również sprzedaż dzia
łek budowlanych (z ok. 22,4 tys. w 
1977 r. do 14,4 tys. w 1978 r.)

Spadek sprzedaży mieszkań tłuma
czony jęst dużym zagęszczeniem lo
kali ze starego budownictwa i niską 
jakością wykonania lokali z nowego 
budownictwa. S.padek sprzedaży 
działek budowlanych związany jest 
natomiast z brakiem odpowiednio 
atrakcyjnie zlokalizowanych terenów 
pod te działki lub z opóźnieniem w 
przygotowaniu tycn terenów. (St»)

ROZWÓJ PLACÓWEK 
' POCZTOWYCH

Rozwój placówek pocztowych wy
maga wzmożonej uwagi. Okazuje się 
bowiem, że w ubiegłym roku na pla
nowanych do uruchomienia 60 placó
wek uruchomiono tylko 10. Ponadto 
nie brak sygnałów wskazujących na 
liczne zaniedbania w> pracy poczty. 
Chodzi zwłaszcza o zmniejszenie licz
by czynnych okienek pocztoxvych o- 
raz wzrost liczby przesyłek, które 
zaginęły lub zostały sprzeniewie
rzone. (Sb)
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KOLEJKA PEŁNA WRAŻEŃ

Późnym wieczorem w wolną sobo
tę, czwartego sierpnia, wróciłem z 
urlopu. Nie miałem nic do jedzenia 
w zapasie. Ale pomyślałem, że w 
tak dużym mieście jak Warszawa 
zawsze coś „skombinuję”. I był to 
spory błąd.

W niedzielę rano idę na śniada
nie do baru mlecznego „Marymont”. 
Nie ma żadnej potrawy mlecznej, 
kawy, kakao, tylko herbata. Kasjer
ka niechętnie sprzedaje pieczywo, a 
co rusz ktoś, prosi o sprzedanie kilku 
bułek. Okazuje się, że w dyżurnym 
sklepiku obok nie ma w ogóle pie
czywa, a ponadto masła, śmietanki, 
kefiru i wielu innych artykułów.

Wybieram się więc do jedynego 
na Żoliborzu sklepu spożywczego, 
czynnego od 10 do 17 (róg Stołecz
nej i Krasińskiego). Przed sklepem 
kolejka około 50 osób, wewnątrz 
dwa razy tyle. Jest chleb (niezbyt 
świeży), mleko, masło. Są też kur
czaki, ale tak silnie zamrożone, że 
ekspedientka nie może ich sprzeda
wać. Brakuje cebuli (chciałem grzy
by zamarynować) i ziemniaków. Wy
bór napojów bezalkoholowych wię
cej niż skromny. Obficie natomiast 
zaopatrzone jest stoisko z napojami 
alkoholowymi.

Jestem więc daleki od ciepłych 
uczuć względem dyrekcji żolibor- 
skiego „Społem” i władz dzielnico
wych. Byłoby wskazane, by pano
wie ci zainteresowali się zaopatrze
niem sklepów na swoim terenie. 
Może usprawniliby wtedy dostawy 
towarów, zastanowili się nad orga
nizacją handlu w wolne dni, wresz
cie może wpadliby ha pomysł 
otwarcia 'większej ilości sklepów? 
Choćby supersamu przy ul. Kaspro
wicza czy też parteru Hali Mary- 
monckiej...

STĘCHŁE FASOLOWKI

Jedzącym obiady w stołówce nr 
1 Dyrekcji Rejonowej PKP w Lubli
nie dziwnie pachniały posiłki, a zu
py fasolowe szczególnie. Kontrola 
PIH ustaliła, że powodem niewła
ściwej jakości podawanych’ konsu
mentom zup było używanie do ich 
produkcji zepsutej fasoli, pokrytej 
pleśnią i cuchnącej śtęchlizną. Ba
dania laboratoryjne Okręgowego 
Inspektoratu Sanitarnego oraz rze
czoznawców Państwowej Inspekcji 
Skupu i Przetwórstwa Artykułów 
Rolnych dały podstawę do przeka
zania tej fasoli „Bacutilowi” do 
przerobu na paszę.

Można byłoby machnąć ręką, na 
to marnotrawstwo, gdyby chodziło o 
kilka torebek, fasoli. Ale chodziło tu 
aż o 1267 kg, wartości 63 tys. zło
tych. Kontrola ujawńiłą wyjątko
wo niechlujne przechowywanie tej 
fasoli w stołówce, 'a ponadto" uchy
bienia przy skupie ze strony pra
cowników WSO-P w Lublinie. Spra
wę skierowano dó MÓ.

Zastanawia mnie jedna rzecz: po 
co stołówce pracowniczej aż 1,5 to
ny fasoli. Czyżby kolejarzy raczono 
tam fasolowką codziennie?

A jeśli się już robi zapasy, to z 
głową! Zbyt kosztowne jest przemy- 
śliwanie popełnionych błędów... W 
odosobnieniu.

A POCZTA SWOJE!

Po kilkutygodniowym urlopie 
źastałem w skrzynce na listy dzie
więć „zawiadomień o nadejściu 
przesyłki”. Okazało się, że część z 
nich dotyczy listu poleconego (pocz
ta przy Ul. Marii Kazimiery), a 
część jakiejś paczki (odbiór w 
Urzędzie Pocztowym przy ul. Sto
łecznej). Od razu wybrałem się po 
odbiór przesyłek.

Paczki nie było już na poczcie. 
Dlaczego? Bo pp 6—1 dniach odsy
ła się paczki do nadawcy. Kto był 
nadawcą? Tego urząd nie notuje z 
braku personelu i czasu, A ponadto 
nie ma obowiązku! Podobnie rzecz 
się miała z listem poleconym.

Przypominam pracownicom urzę
du, że przecież jest sezon urlopowy 
i można byłoby trochę poczekać z 
odsyłaniem przesyłek. Odpowiedź: 
„Skoro się pan spodziewał przesy
łek, to trzeba było zostawić u nas 
zastrzeżenie, żeby ich nie odsyłać, do 
jakiegoś określonego dnia!” Ba, ale 
ja nie spodziewałem się żadnej 
przesyłki.

A cc dzieje się z przesyłką, gdy 
również nadawcą jest nieobecny, np. 
też wyjechał na urlop? Wtedy pacz
ka bądź list czekają ha niego też 7 
dni i następnie przesyłka wędruje 
do „Biura rzeczy trudno doręczal- 
nych”...

Zastanówmy się nad logiką całej 
tej procedury. Przede wszystkim 
zwiększa ona przewozy "tychże pa
czek i listów *— powrót do nadawcy, 
następnie wysyłka do owego spec
jalnego biura. A jeśli nadawca jest 
w domu, to po kilku tygodniach 
znów tę paczkę wysyła. Część tych 
czynności obciąża finansowo pocztę.

Po drugie — gdyby tak połowa 
społeczeństwa zechciała na okres 
urlopu zostawić zastrzeżenia, to co 
wtedy? Poczta musiałaby zatrudnić 
dziesięciokrotnie więcej .urzędniczek 
do samego sprawdzania list osób, 
czy dany adresat jest na urlopie, 
czy życzy sobie pozostawienia prze
syłki, czy nie?

Wydaje się, że byłoby dobrze, gdy
by szacowny urząd, znalazł trochę 
czasu na refleksję nad ustanowioną 
przez siebie procedurą. Przemyśle
nie jej celowości i wprowadzenie 
korekt byłoby korzystne nie tylko 
dla klientów, ale chyba też dla sa
mej poczty.

A.N.-J.

I Mrożone produkty żywnościo
we idą na naszym rynku jak 
przysłowiowe świeże bułeczki, 
I to nie tylko artykuły osiąga
jące światowy standard jakoś
ciowy, np. mrożonki owocowe, 
lub takie, które wyjątkowo 
dobrze utrafiły w, gusty konsu
mentów — mrożone flaczki, 
zrazy.— ale także te wszystkie 
kluchowate pyzy, knedle, pie
rogi, których smak odbiega 
od tego, co kiedyś robiły na
sze panie domu, kiedy nie by
ły jeszcze tak powszechnie 
zajęte pracą zawodową, a i 
model wypoczynku był inny: 
kuchenno-rodzinny.

OCZYWIŚCIE, pozycja rynko
wa mrożonej żywności popra
wia ogólny stan zaopatrzenia 

naszych sklepów spożywczych. Ale 
nie jest to ani jedyny, ani nawet naj
ważniejszy powód rosnącej popular
ności mrożonych owoców, warzyw, 
wyrobów kulinarnych.

Coraz mniej gospodarstw domo
wych ma na pełnym „etacie” człon
ka rodziny zajmującego się domem 
i kuchnią.' Kobiety wprzęgnięte w 

■ rozliczne obowiązki szukają półpro
duktów lub dań gotowych, z których 
mężna przyrządzić posiłek szybko i 
łatwo. W tej sytuacji nawet mrożo
ne frytki po 28 zł/lkg znajdują nabyw
ców, bo jest już-wystarczająca licz
ba ludzi, którzy nie mają czasu lufo 
ochoty, żeby samemu skrobać ziem
niaki, a dość pieniędzy, żeby sobie 
na taki wydatek pozwolić. Także ga
stronomia coraz częściej ułatwia so
bie życie korzystając z mrożonych 
półprzetworów. Jak Polska długa i 
szeroka, w każdej restauracji, nie 
wyłączając tzw. ^regionalnych”, ser
wują człowiekowi tzw. placki/ziem
niaczane — z lodówki. Jest to, zda- 
je się, znak naszych czasów, bo w 
innych krajach dzieje się podobnie, 
W USA brojler ma smakować tak 
samo na wybrzeżu wschodnim co 
zachodnim.

Poza tym upowszechnia się znajo
mość zasad prawidłowego odżywia
nia, a nie ma innego sposobu za
chowania na zimę, praktycznie bez 
strat, witamin i innych składników 
biologicznie czynnych oraz wielu o- 
woców i Warzyw, jak przez ich za
mrożenie. Kiedyś problem witamin 
w zimie „załatwiało się” kiszoną ka- 
Ęjistą i ewentualnie cytrynami; dziś 
coraz więcej rodzin stara się — przy
najmniej, dzieciom — urozmaicić sty
czniowy jadłospis czerwcowym słoń
cem . zamrożonym w ... truskawkach, 
porzeczkach, malinach, . warzywach 
itd.

Spożycie mrożonej żywności idzie 
też w parze z zamożnością społeczeń
stwa, a stopa życiowa stopniowo się 
nam przecież podnosi.

Gonimy czołówkę

Prym ,w spożyciu mrożonek wiodą 
Amerykanie, 'którzy pierwsi na ma
sową skalę zastosowali tę metodę 
konserwacji produktów spożyw
czych — jeden mieszkaniec Stanów 
Zjednoczonych konsumuje ich prze
ciętnie 42 kg rocznie.-

W Europie konsumpcja mrożonek 
nie osiągnęła jeszcze takiego pozio
mu jak za Oceanem, ale szybko, 
zwłaszcza w ostatnich latach, wzra
sta. Czołówkę europejską tworzą 
Szwecja — 23 kg, Dania i RFN po 
16 kg, następnie pozostałe kraje 
skandynawskie, Anglia, Holandia, 
gdzie w przeliczeniu na jednego mie
szkańca spożywa się 10—11 kg mro
żonek.

„Financial Times” z 20 lipca br. 
poświęcił całą wkładkę problemom 
marketingu i produkcji mrożonej 
żywności w Wielkiej Brytanii. Oka
zuje się, że ta branża należy tam do 
najszybciej rozwijających się w o- 
statnich latach gałęzi przetwórstwa 
rolnego. Na przykład: w latach 1973- 
1978 spożycie mrożonych warzyw 
wzrosło tam o 25 proc., podczas gdy 
ogólna konsumpcja warzyw zwięk-

KORZYSCI Z WAPNOWANIA 
GLEB

Około 60 proc, powierzchni grun
tów ornych w Polsce, czyli około 9 
min hektarów, wymaga zastosowania 
nawozów wapniowych, ponieważ od
znacza się kwaśnym i bardzo kwaś
nym odczynem.' Ponadto należy wap
nować zachowawczo około 1 min 
ha gleb lekko kwaśnych, aby zapo
biec spadkowi plonów.

Badania przeprowadzone przez 
Instytut. Uprawy, Nawożenia i Gle
boznawstwa potwierdzają bardzo 
duży wpływ wapnowania na plony 
wszystkich roślin uprawnych. Z do
świadczeń tych wynika m. in., że przy 
systematycznym wapnowaniu za
kwaszonych gleb (dawka- 1—1,5 t 
CaO na ha) plony powinny wzros
nąć średnio o 3,6 jednostki zbożo
wej z ha. W skali kraju — przy za
stosowaniu tego zabiegu na gle
bach kwaśnych i bardzo kwaśnych 
— wzrost produkcji roślinnej wy
niósłby 2,7 min ton, w przeliczeniu 
na ziarno zboża. Efekty te byłyby 
nawet większe przy większych daw- 
wach tego nawozu, a zwłaszcza przy 
zastosowaniu wapna magnezowego. 
Wówczas wzrost plonów wynosiłby 
3,5—4 min ton ziarna przeliczenio
wego'.

Obecny poziom stosowania nawo
zów wapniowych nie pozwala na o-

CIEPŁO 
O 
CHŁODZIE
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Znak naszych czasów — mrozi się nawet placki ziemniaczane Fot. T. MULLER

szyła> się. w tym okresie tylko o 9 
proc. O ponad połowę powiększyła 
się sprzedaż mrożonych produktów 
ziemniaczanych, natomiast ogólna 
konsumpcja ziemniaków i ich prze
tworów zmalała o 4 proc. Największy 
przyrost sprzedaży uzyskały mrożo
ne produkty mięsne — 62 proc, oraz 
mrożone ciasta i desery.

Ugruntowujące się przekonanie o 
wyższości — jeśli chodzi o względy 
zdrowotne —’ mrożenia nad innymi 
formami konserwacji owoców, wa
rzyw i gotowych wyrobów żywnoś
ciowych, następnie wygoda i łat
wość w korzystaniu z mrożonek oraz 
niższa energochłonność mrożenia ni
żeli suszenia, gotowania itp.—wszy
stko to wróży dużą przyszłość pro
dukcji żywności mrożonej.

W Polsce spożywamy obecnie o- 
koło 3,6 kg mrożonek owocowo-wa
rzywnych i kulinarnych w przelicze
niu na głowę mieszkańca. Jest to 
prawie 7 razy więcej niż zaledwie 
przed 9 laty. W obecnym 10-leciu 
chłodnictwo zrobiło bowiem ogrom
ny krok do przodu. W 1970 r. po
tencjał chłodniczy był większy za
ledwie o 84 proc, w stosunku do sta
nu z 1960 roku. Natomiast w pięć 
lat później pojemność chłodni była 
już 3,9-krotoie większa niż w 1960 
r., a obecnie jest większa ponad 5- 
krotnie.

Przewiduje się utrzymanie tego 
tempa w następnych latach tak, źe-

b‘jr *w ?1985 r. można było podwoić 
spożycie mrożonek przypadających 
nu jednego mieszkańca, a przy tym 
dalej rozwijać tę opłacalną gałąź ek
sportu.

Od 1970 r. „Hortex” postawił 12 
chłodni, 5 — Zjednoczenie Gospo
darki Rybnej oraz 12 — Wiodące, dy
sponujące 72 procentami całego 
krajowego potencjału Zjednoczenie 
Przemysłu Chłodniczego. Oprócz tego 
zbudowano 23 chłodnie przy więk
szych zakładach przemysłu spożyw
czego, np. rzeźniach, mleczarniach 
itp.

Bez tej rozbudowy chłodnictwa 
składowego nie można by było w o- 
góle wyobrazić dziś sobie racjonalnej 
gospodarki masłem, mięsem, jajami, 
drobiem, których produkcja poważ
nie po 1970 r. wzrosła, a podaż pod
lega nadal drobnym wahaniom se
zonowym,

I tak, mimo tej rozbudowy, śred
nioroczne załadowanie chłodni skła
dowych sięga 86 proc. — co, wobec 
wielu martwych sezonów w skupie 
produktów rolnych, oznacza, że w 
długich okresach — od wiosny do 
później jesieni — są one zapełnione 
powyżej 100 proc, swej nominalnej 
pojemności.

Bariera surowcowa?
Drugą, obok przechowywania pro

duktów i surowców rolnych, funk
cją przemysłu chłodniczego jest wy

rób gotowych artykułów, spożyw
czych lub półprzetworów.' Ta dzie
dzina działalności chłodnictwa zaczę
ła nieśmiało pukać w nasze stoły w 
latach sześćdziesiątych, a w obecnej 
dekadzie znalazła na nich stałe miej
sce.

Produkcja mrożonych owoców i 
warzyw wzrosła z 44 tys. t w 1970 r. 
do 165 tys. t w bieżącym, w przysz
łym ma osiągnąć 210 tys. t, a za 11 
lat — aż 460 tys. t.

Dostawy mrożonych wyrobów ku
linarnych na rynek wyniosły 5 tys. 
t w 1970 r. Obecnie zaś wzrosły do 
80 tys. t. Do 1985 r. mają się podwoić, 
a trzykrotnie zwiększyć do 1990 r.

Są to już taik poważne wielkości, 
że przed przemysłem chłodniczym ’ 
wyrosnąć może bariera braku su
rowca. ’ Już obecnie jest to najpo
ważniejszy problem — bardziej do
kuczliwy niżli inne znaczne trudno
ści, brakujące ogniwa tzw. łańcu
cha chłodniczego na drodze między 
producentem a konsumentem via 
specjalistyczny transport, którego 
brakuje — i placówki handlowe dość 
marnie wyposażone w urządzenia 
chłodnicze.

Rzecz w tym, że surowce rolnicze 
przeznaczone dla chłodnictwa odpo
wiadać muszą specyficznym wyma
ganiom. Muszą to być duże partie to
waru jednolitego pod względem od-

mianowym, stopnia dojrzałości i naj
wyższej, wyselekcjonowanej jakości.

Przemysł chłodniczy zabrał się za 
organizację właśnej bazy surowco
wej i dopracował się ta rozwiązań, 
których znaczenie wykracza poza 
sferę zainteresowań *tej: tylko bran- 
ży. '

Niedawno na łamach» „Trybuny 
Ludu” pisał w entuzjastycznym to
nie — i nie dziwię się — prof. S. 
Pieniążek ® zorganizowaniu przez 
chłodnie w Koszalinie ponad 200- 
hektarowego kompleksu plantacji 
truskawek, podzielonego na au-aro- 
we działki między kilkaset rodzin, 
znajduj ących dodatkowy zarobek j, 
okazję do ruchu na świeżym powie
trzu. Organizator zapewnia podsta
wowe zabiegi uprawowe,, seuizonki, 
zaopatrzenie w nawozy, środki o- 
chrany, doprowadził wodę do podle
wania roślin, a nawet, podobno, wy
budował każdemu działkowiczowi 
altankę. W zamian otrzymuje prawo 
wyłączności na zakup całej produk
cji towarowej.

Podobną inicjatywę podjęły chłod
nie w Ełku i Zielonej Górze.

Na czasie
Ale jeszcze ciekawsza rzecz kroi 

się w słynnym kombinacie „Igloo- 
pol” w Dębicy. Kombinat ten dąży 
do całkowitego uniezależnienia się 
od dostaw wszystkich surowców, wy
łączając, oczywiście, te, które kon
traktuje u ^własnych” plantatorów — 
jak ziemniaki czy warzywa i owoce. 
Otóż przedsiębiorstw© to posiada,, juz 
zalążek własnego gospodarstwa z 320 
ha i nowo. zbudowanymi chlewnia
mi na 5 tys. tuczników. W przysz
łości — jak głosi’ program opraco
wany przez, dyrekcję „Igloopota” — 
ogólna powierzchnia gospodarstw, 
położonych w kilku województwach 
przy należących do przedsiębiorstw 
zakładach miałaby wynosić około 15 
tys. ha, hodowla osiągnie 55 tys. 
sztuk trzody, 4 tys. bydła opasowego 
i 6,2 tys. owiec. Własna produkcja 
mięsa uczyniłaby kombinat samo
wystarczalnym pod względem zao
patrzenia w wieprzowinę i baraninę, 
a w pewnym stopniu również w wo
łowinę.

Realizacja tego programu wydaje 
się, niestety, dość odległa. Nie tylko 
dlatego, że w grę wchodzą duże na
kłady inwestycyjne na budowę 4 su
szarni zielonek, wytwórni mączek 
kostnych, mieszalni pasz itp. — łą
cznie prawie 1,2 mld żł. Także dla
tego, że takie przedsiębiorstwo (mi
mo zatwierdzenia nazwy „Kombinat 
Przemysłowo-Rolny”) nie bardzo 
mieści się w powszechnie przyjętych 
modelach organizacyjnych. Trzeba 
by, na przykład, przyznać kombinato
wi prawo .uboju wyhodowanego na 
potrzeby własnej produkcji żywca 
—- co w jednostce nadrzędnej przyj
mowane jest z takimi oporami, jak
by chodziło o zamach na państwowy 
monopol wytwarzania i sprzedaży 
alkoholi, zapałek czy innych tego ty- 
pwartykułów. • -

A rzecz zasługuje chyba na wy- 
jajjkowe ppparcję. .Nie-będę tu, przy
taczał długiej listy argumentów, 
przemawiających za potrzebą ścisłej 
integracji rolnictwa i przetwórstwa 
rolnego. Problem jest modny i na 
tapecie, ponieważ lansowany tak sil- 
-nie rozwój przetwórstwa w gminach 
jest niczym innym jak właśnie inte
gracją — w ramach tej jednostki ad
ministracyjnej — przetwórstwa z 
rolnictwem, w części produkcji to
warowej przeznaczonej na rynek 
lokalny. Niestety, samo słowo „in
tegracja” wyszło ostatnio z użycia. 
Nie jest to już pojęcie-klucz, któ
re kiedyś otwierało pole do nieskrę
powanej inicjatywy, jak na przykład 
dziś słowo „specjalizacja”.

A rzecz jest bezdyskusyjna — no
woczesna, wydajna gospodarka żyw
nościowa musi opierać się na ści
słych związkach między produkcją 
rolną i przetwórstwem.

■ Do tej pory próbowaliśmy albo 
„ożenić” tradycyjnie niezależne od 
siebie zakłady rolno-spożywcze z 
gospodarstwami rolnymi, bądź 
wcielić do przedsiębiorstw rolnych 
zakłady spożywcze. W przypadku 
„Igloopolu” sytuacja jest zupełnie 
inna — duże,* poważne przedsiębior
stwo przetwórstwa rolnego ma zająć 
się produkcją rolną. Na taką skalę 
tego jeszcze w Polsce nie robiliśmy, 
choć na Zachodzie i na Wschodzie 
jest to forma często spotykana.

sięgnięcie tych korzyści. Stosuje się 
u nas rocznie około 2,5 min ton 
CaO, co wystarcza jedynie na po
krywanie bieżących ubytków wap
na z gleby. Badania stacji chemicz
no-rolniczych nie stwierdziły po? 
prawy stopnia kwasowości gleby. Rol
nictwo powinno zużywać 3,5—4 min 
ton CaO rocznie. Koszt tych za
biegów wynosiłby 3,5—4 mld zł (wli
czając wartość nawozu, koszt tran
sportu i rozsiewania). Natomiast e- 
fekty — wzrost plonów przeliczony 
na cenę żyta — miałyby wartość 
14—16 mld zł. Do tego należałoby 
dodać mniej wymierne korzyści — 
możliwość zmian w strukturze za
siewów, zmiany w składzie bota
nicznym zespołów roślinnych, po
prawa struktury gleby itp.

Osiągnięcie tych, korzyści jest moż
liwe, ponieważ mamy w Polsce d:i- 
żo surowców wapniowych i odpa
dów przemysłowych, które można 
wykorzystać do nawożenia. ProduK- 
cja nawozów i uzdatnienie odpadów 
wymagają niewielkich nakładów e- 
nergii i kosztów. Mimo to, potrze
by rolnictwa nie są dotychczas w 
pełni realizowane, (m)
KOSZTY W PRZEMYSŁOWYCH 

FERMACH ŚWIN
„Przegląd Hodowlany” (nr 12/1979) 

opublikował wyniki badań prze
prowadzonych w sześciu przemysło

wych fermach trzody chlewnej, zbu
dowanych w latach 1972—1976. 
Większość z nich nie osiągnęła pla
nowanej rocznej produkcji świń (np. 
Kołbacz zamiast 36,5 tys. sztuk w 
1977/78 wyprodukował 29 tys. sztuk, 
w pozostałych fermach różnice są 
mniejsze). W trzech fermach koszt 
produkcji 1 kg żywca jest większy od 
uzyskanej średniej ceny. W skrajnym 
przypadku koszt wynosił 49,3 zł, a 
średnia cena 41,7 zł. Najniższy wśród 
badanyćh ferm koszt produkcji 1 kg 
żywca miała ferma w Kołbaczu — 
31,9 zł.

Różnice te wynikają z kilku po
wodów. Fermy mają trudności z re
produkcją stada (plennością i płod
nością loch), trzymają zatem wię
cej niż zakłada projekt macior i lo
szek. Powoduje to wzrost zu
życia pasz na żywienie większego 
stada reprodukcyjnego, a także ob
niża, statystycznie, średnią wagę 
sprzedanych zwierząt. Skrajne war
tości kosztów pasz, na 1 kg żywca, 
wahają się od 24,5 do 30,6 zł. Inne 
przyczyny różnic w ekonomicznej 
efektywności ilustruje struktura po
noszonych kosztów. Fermy docho
dowe mają najwyższy udział kosz
tów pasz: 76—77 proc., pozostałe

mają ten wskaźnik niższy o 10—16 
proc. Dowodzi to występowania nie
korzystnego stosunku kosztów sta
łych do zmiennych, świadczyć mo
że o niedociągnięciach organizacyj
nych i o konieczności chowania 
większej ilości zwierząt rozpłodo
wych.

Obliczenia te, nie dające zresz
tą podstaw do pełnej oceny, mają 
dużą wartość z dwóch , powodów. Po 
pierwsze, sygnalizują pewne zja
wiska w procesie eksploatacji fefm, 
nie przewidywane w trakcie pro
jektowania obiektu i potwierdzają 
konieczność dokonania bardziej do
kładnych badań. Po drugie, wykazu
ją, jak bardzo złożonym organiz
mem jest taka „fabryka mięsa” wy
magająca o wiele precyzyjniejszej 
eksploatacji niż tradycyjne fermy.

(m)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
PAPIERU

Pod koniec obecnego stulecia 
przemysł papierniczy będzie zuży
wać, według ocen FAO, połowę 
światowej produkcji drewna przez- 
nączonęgo na cele przemysłowe. O- 
becnie przeznacza7 się na wyrób pa
pieru 174 tego. . drewna. Jeśli lasy 
będą eksploatowane racjonalnie, po

winny one sprostać zapotrzebowa
niu na drewno co najmniej do ro
ku 2000. FAO przewiduje jednak, 
że wystąpi wówczas deficyt tarcicy 
iglastej (w USA, Europie Zach, i 
Japonii) i pewna nadwyżka pozos
tałego drewna. Zdolności produk
cyjne masy celulozowej wzrastać 
będą w tempie' 2,5 proc, rocznie (z 
145 min ton w 1978 r. do 164 min 
ton w 1983 r.). Natomiast produkcj; 
papieru gazetowego będzie, jak prze
widuje się, wzrastać znacznie szyb
ciej niż dotychczas. W latach 
1978—83 nastąpi zwiększenie pro
dukcji z 26,5 min ton do 32 ml.. 
ton. (m)

OCHRONA STREFY SAHELU

Pod egidą organizacji międzyna
rodowych powstał projekt utworze
nia zielonego pasa ochronnego wo
kół 15 krajów afrykańskich leżą
cych w strefie Sahelu. Projekt prze
widuje zasadzenie pasów leśnych w 
każdym z tych krajów, aby utwo
rzyć „zieloną kurtynę” rozciągają
cą się od Atlantyku do Morza Czer
wonego. Lasy te miałyby zatrzymy
wać katastrofalne skutki zwiększania 
się obszarów pustynnych w tym re
gionie. W ciągu ostatnich 15 lat około 
70 tys. km kw. gruntów zamieniło 
się w pustynię na skutek ciągłych 
klęsk suszy, (m)
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75-LECIE
URODZIN
PROFESORA
CZESŁAWA
BOBROWSKIEGO
Profesor Czesław Bobrowski, wybitny działacz gospodarczy i 
ekonomista, obchdzi 75-1 ecie urodzin.

Swoją działalność rozpoczął jeszcze przed wojną. Był wów
czas redaktorem tygodnika „Gospodarka Narodowa’’. Jako 
dyrektor przedsiębiorstwa „Sowpoltorg” brał czynny udział w 
rozwijaniu stosunków handlowych, Polski z ZSRR. Na stano
wisku dyrektora departamentu ekonomicznego Ministerstwa 
Rolnictwa działał ńd rzecz rozwoju gospodarstw chłopskich. 
Natychmiast po wyzwoleniu, jeszcze w 1945 roku, organizu
je Centralny Urząd Planowania. Zostaje jego pierwszym pre
zesem, Pod jego kieruńkiert) powstają pierwsze plany krótko
terminowe. Był też jednymi z głównych autorów 3-letniego 
Planu Odbudowy Gospodarczej na lata 1947—1949.

Od 1957 roku był urzędującym wiceprezesem- Rady Ekono
micznej przy 'Radzie Ministrów. Kierował pracami wielkiego 
zespolą ekonomistów, którzy tworzyli naukowe podstawy dla 
przeobrażeń w mechanizmie funkcjonowania gospodarki 
wówczas i w latach następnych.
Opublikował wiele prac. Był też autorem artykułów zamiesz
czanych w nasźym piśmie.
W niepodległej Algierii profesor Czesław Bobrowski był przez 
wiele Jat doradcą ekonomicznym rządu algierskiego z ramie
nia ONZ.
W ostatnim czasie profesor Czesław Bobrowski poświęcił sję 
pracy naukowej i dydaktycznej, którą prowadził w kraju i za 
granicą. Był profesorem i dziekanem Wydziału .Ekonomii Po
litycznej Uniwersytetu Warszawskiego.‘Wykładał w wielu za
granicznych uczelniach, w tym w Uniwersytecie Sorbohne- 
-Pantheon. Uczelnia ta przyznała mu tytuł doktora honoris 
causa.
Czcigodnemu Profesorowi — który ma wśród naszego zespołu 
także swych uczniów L parokrotnie zamieszczał publikacje na 
lamach „Ż.G.” — życzymy długich lat życia i zachowania te
go dynamizmu i aktywności naukowej, jaka zawsze go ce
chowała.

WARSZAWSKIE Zakłady Prze
mysłu Gumowego „Stomil”, 
choć stosunkowo, niewielkie — 

załoga liczy niewiele .ponad 550 lu
dzi, a wartość rocznej produkcji się
ga 350 min zł —• w geografii stołe> 
eznego przemysłu zajmują pozycję 
znaczącą. Pod nazwą Tysko-warsza- 
wskiej spółki „Rygawar” — były 
jedną ź nielicznych .fabryk gumo
wych w Polsce do roku 1939; znane 
było zwłasizciza opatrzone, tym zna
kiem firmowym obuwie gumowe i 
kalosze. W latach odbudowy narodo
wego przemysłu w . profilu proiduk- 
cyjnym, również dominowało tzw. 
obuwie czarne.. Na- . początku, lat 
sześćdziesiątych nastąpiła jednak za
sadnicza rekonstrukcja 'fabryki — 
w stare mury wkroczyła nowa.tech
nologia. WZPG „Stomil” podjęły w 
ramach specjalizacji produkcję-gum 
piankowych i są obecnie 'najwięk
szym producentem'tych wyrobów.’ W 
starych murach — w . okresie powo
jennym nie izbudówano na’ niewiel
kim terytorium .fabryki ani ‘jedne
go nowego obiektu — eainstąłowano 
nowoczesne urządzenia, co w powią
zaniu "z ’ doświadczoną, rutynowaną 
załogą dawało Szansę osiągania na 
nowym;(polu wysokiej jakości i świa
towego standardu produkowanych 
wyrobów. . ■

— 1/3 ■produkcji kierowana jest na' 
rynek — informuje mnie dyrektor 
przedsiębiorstwa mgr inż. Roman 
Eski — spośród - bardziej znanych 
wyrobów można wymienić maty sa
mochodowe „Rajd” z gumy pianko
wej- powlekanej tkaninami, torby 
plażowe Molo”,, fotele miękl i ty
pu „Milo”, tworzące .po ich rc pze->. 
niu leżankę, materace — 'pozostałe 
213* etanowi produkcja typu zaopa
trzeniowego dla przemysłu motory
zacyjnego, meblarskiego, obuwnicze
go; Są to międży innymi tzw. format
ki • tapicerskie, Wyściółki foteli do 
samochodów „Jelcz”, „Autosań”, 
„Zuk” i „Nysa", a także ^siedzeń mo
tocyklowych ze Świdnika. W meb
larstwie, zamiast tradycyjnych sprę
żyn i szlarafii — coraz częściej stosu
je się. wyściółki Z; gumy - spienionej. 
Również.- -wygodę -, dla naszyć^ ,^ąp 
osiągamy stosując w obuwiu elasty
czne wkładki. O klasie -wyrobów, 
Zwłaszcza rynkowych, świadczy 17 
uzyskanych znaków jakości.

Materiały — 
60 proc, kosztów

— Niewątpliwie kluczem rozwoju 
w nadchodzących latach, kluczem 
efektywności, będzie umiejętność 
mądrego, oszczędnego gospodaro
wania surowcami, materiałami, ene
rgią — mówię, Zwlaszqza tymi’ su
rowcami' i materiałami, których nie 
ihamy w'nadmiarze, które importu
jemy. Interesuje nas, czy w takim 
przedsiębiorstwie jak wasze — a 
więc niewielkim, w którym nie było 
poważniejszych inwestycji, można się 
spodziewać poważniejszych oszczęd
ności, materiałowych 'na skutek za
biegów nieskomplikowanych. Podo
bne pytanie- postawiliśmy przed pa
ru tygodniami I zastępcy ministra 
gospodarki materiałowej Z. Deutsch- 
manowi („Z.G.” nr 24/1979). Odpo
wiedział nam: „Odpowiednie, maga
zynowanie materiałów, niedopusz
czanie, aby niszczały, rozsądne -wy
korzystanie energii, to sprawy oczy
wiste. Ale ponadto istnieją roczne 
programy resortowe, które są prze
dłużeniem narodowego planu gos
podarczego. Szukają one oszczędno
ści na wszystkich odcinkach, dążą 
dq usprawnienia konstrukcji, prockę 
sów technologicznych, a także obro
tu materiałami.

— Spróbujemy przedstawić nie
które nasze działania mające na celu 
poprawę gospodarki materiałowej — 
odpowiada mi p. Janusz Makowski, 
szef obrotu towarowego. — Ogólnie 
trzeba . powiedzieć. że surowce 
i materiały stanowią podstawo
wą pozycję kosztów produkcji 
— około 60 proc.; na liście zaopa
trzeniowej mamy, co wydawać się 
może dziwne, aż 3 tys. różnych po
zycji, niektóre materiały zużywamy 
to ilościach kilogramowych, inne w 
wielotonowych, do najważniejszych 
zaliczamy lateksy naturalne (im
port!) i syntetyczne, przyspieszacze, 
antyutleniacze, stabilizatory, środki 
koa.gulują'ce. środki wulkanizujące i. 
tkaniny. 'Wprawdzie tkaniny typu 
frote otrzymujemy ze Zduńskiej 
Woli ze „Zwoltexu”, ale ponieważ to 
bawełna, więc pośrednio także im
port. Tkaniny dekoracyjne z udzia
łem uSłókna wiskozowego otrzymu
jemy z Kalisza z „Runotexu". Otóż, 
aby ustrzec się rozproszenia surow
ców, ich marnotrawstwa, codzien
nie prowadzona jest kontrola zuży
cia 95 proc, podstaw owych surow
ców.

. Sprawa wygląda tak: kiedy wyrób 
posiada określoną technologię i re^. 
ceptuirę -— to, co znajduje się „na 
wejściu” — powinno się nam bilan
sować, wyjściu”, w postaci go

towych produktów. Ta stała kon
trola doprowadziła do tego, żc za
niki nieuchwytne materiałów i su
rowców w toku' produkcji stale się 
zmniejszają, z 1,5 proc, zeszły do 
1 proc., a ostatnio nawet o 0,5 proc. 
Następuje więc stała eskalacja wy- 

■ magań w tym względzie.
— Oczywiście, aby ta kontrola była 

możliwa — dodaje p. Kazimierz 
Knypek, kierownik działu przygoto
wania produkcji — okazały się nie
zbędne pewne kroki organizacyjne, 
między innymi uporządkowanie go
spodarki magazynowej. W ramach 
tego porządkowania wprowadzono 
np; syśtem paletyzacji zarótóno ma
teriałów, jak i wyrobów gotowych. 
Pońieważ wyroby gotowe są „prze
strzenne”, bo to guma spieniona, a 
zarazem delikatne, sposób składo
wania ma istotne znaczenie dla za
chowania ich walorów użytkowych 
(stałe -odkształcenia). Nie mogą być 
zwalone na kupę. Skoro palety, spe
cjalnego typu, uniwersalne, to dla 
manipulowania nimi potrzebne są 
wózki' podnośnikowe, o które zakład 
się wzbogacił. Aby wózki mogły 
swobodnie cyrkulować po terenie 
fabrycznym, niezbędne okazało się 
położenie asfaltu na podwórzach fa
brycznych.

W sumie paletyzacja, poza 'oszczę
dnościami materiałowymi, poza 
zmniejszeniem ilości wyrobów usz
kodzonych podczas transportu, przy
niosła także' zmniejszenie zatrudnie
nia przy «uciążliwych pracach iza- 
i wyładunkowych.

ETO — znaczy wiedzieć
- — Nasz -zakład korzysta już w go
spodarce materiałowej ż udogodnień, 
jakie oferuje technika obliczeniowa 
— mówi p. Maria Myszko, główna 
księgowa fabryki. — Korzystamy z 
usług resortowego ośrodka oblicze
niowego „Eto-Qhem". Istnieją karty 
zużycia surowców i według indeksu 
SSW prowadzona jest na bieżąco 
zmechanizoioana ewidencja. Raz w 
miesiącu dane fabryczne przetwarza, 
maszyna matematybzna i otrzymu
jemy' tiabulogramy wykazujące. stan 
i^r.-ucłpimateriałów; raz na kwartał 
otrzymujemy tabulogramy zbiorcze, 
wykazujące kierunki zużycia mate
riałów, a także — co szczególnie wa
żne — wykaz materiałów nie wyka
zujących ruchu, co zmusza do zasta
nowienia, skąd się wzięły i dlaczego. 
Te dane są podstawą dyrekcyjnych 
analiz dotyczących gospodarki ma
teriałowej i zapasów.

Stosowanie pa bieżąco systemu 
ewidencji ruchu materiałów i w 
ogóle zwiększone zainteresowanie tą 
problematyką pozwoliło zmniejszyć 
średni stań zapasów^wartaściowo do 
32 toin zł (średni stan zapasów w I 
półroczu br., według planu, mógł się-' 
gać 42 min zł). Natomiast stan tzw. 
zapasów zbędnycłi wynosi już .tylko 
579 tys. zł, a więc stanowią one za
ledwie 1,4 proc, dopuszczalnych za
pasów planowych.

, Lecz skąd się wzięły? -Są one wy
nikiem prac związanych z urucho
mieniem nowych produkcji: podjęcie 
nowej produkcji .związane jest zaw
sze z pewnym ryzykiem i trzeba je 
ponieść. Między innymi -uruchomie
nie produkcji mebli elastycznych z 
gumy piankowej „wywołało” wzrost 
zakupów pewnych półproduktów, nie 
zawsze trafionych.

— Obecnie z obszerńej listy su
rowców. i półproduktów zaledwie 
dwą, to, jest lateks naturalny i przy
spieszacz „D” pochodzą z importu. 
Import pozostałych udało się zastą
pić produktami krajowymi — pod
kreśla. K. Knypęk, kierownik działu 
przygotowania produkcji.

Substytuty
Sprawa nie jest może szerzej zna

na, ale po pierwszych objawach kry
zysu energetyczno-surowcowegp, je
szcze na przełomie lat 1973—74, rów
nież na międzynarodowym rynku 
chemikalii nastąpiły gwałtowne, czę
sto'spekulacyjne ruchy cen; zrywa- 
'nie zawartych umów, blokady do
staw. Niepewność. dostaw licznych 
produktów chemicznych typu zao
patrzeniowego, brak terminowości i 
rosnące koszty stwarzały przed wić- 
lu gałęziami gospodarki narodowej 
realne zagrożenie. Wówczas w prze
myśle chemicznym. by do minimum 
zmniejszyć to zagrożenie postano
wiono ha'podstawie własnych opra
cowań technologicznych salami wła
snych ' inżynierów i techników, ko- 
rzysltając głównie z typowej unjwer- 

• salnej aparatury (uwalniając się od 
importu) uruchamiać bogaty asorty
ment produktóyr tzw. chemii mało- , 
tonażowej. Spowodowało to nie tyl
ko poprawę zaopatrzenia koopera
cyjnego w chemikalia i ulgę w im
porcie, lecz przede wszystkim zwięk
szyło stopień niezależności krajo- 
wegó przemysłu. Takich urucho
mień było ponad 400. Wracając 
do gumy — z w Stomilu uźy- 

„wany był importowany antyutleniacz 
WSŁ (cena — 140 zł/kg), udało się

przy udziale krajowego zaplecza 
naukowo-badawczego, przy udziale 
Instytutu Przemysłu Gumowego i 
Zakładów Syntezy Chemicznej pod
jąć krajową produkcję zamiennika, 
oczywiście znacznie tańszego.

Ciekawa sprawa jest z lateksem. 
Niegdyś w skład mieszanek gumo
wych wchodził lateks naturalny w 
100 procentach; ■ w miarę rozwoju 

, produkcji lateksów syntetycznych 
m.in. w zakładach chemicznych „Oś
więcim” i w miarę pogłębiania wie
dzy .o kauczuku i gumie w receptu
rach mieszanek stale się zmniejszał 
do 30 proc, a zwiększał się udział la
teksów syntetycznych krajowych.

Czy ta substytucja nie ma wpływu 
\ na jakość? Otóż ma. Nie wnikając tu 

w tajniki technologii można powie
dzieć, że Zwiększony udział lateksu 
naturalnego poprawia trwałość wy
robów gumowych, a przecież trwa
łość jest jedną z cech wysokiej ja
kości. Otóż zaczęto się zastanawiać 
czy taka najwyższa trwałość zawsze 
jest konieczna, czy nie lepiej szukać 
rozwiązań optymalnych, czy np. ma
teracyki z gumy spienionej do dzie
cięcych łóżeczek, ż których ich loka
tor wyrośnie po 3—4 latach, muszą 
mięć trwałość 10-letnią; albo czy 
trwałość elastycznych formatek do 
foteli samochodowych powinna być 
wyższa od trwałości samego samo
chodu. Stąd wzięła się idea sterowa
nia jakością, dostosowania trwałośr 
ci wyrobów do sposobu ich użytko
wania: o ile konkretny wyrób „ź za
łożenia” ma krótszą—żywotność, w je
go recepturze lateksowej można do- 
k-snać korekt oszczędnościowych.

(Dygresja aktualna. W br. akurat 
na tym polu mamy w warszawskim 
„Stomilu" sytuację nietypową — 
wtrącił kierownik działu ekonomi
cznego p. Tadeusz Wójcicki — na 
ogólną kwotę 130 min zł jakie w pla
nie kosztów pierwszego półrocza br. 
stanowiły materiały, powstało prze
kroczenie rzędu 5 min złotych, a ir 
stosunku do pierwszego półrocza 

. 1978 o 2 min zł. Skąd się ono Wzięło? 
Zawdńiłś zin^ ‘ straći?j‘ Ka'-
'ledwie 4 dni pracy, ale w planie 
sprzedaży stanowiło to wartość 6 
min zł. Straty te są do odrobienia i 
będą odrobione. Jednak aby produ
kować. trzeba mieć z czego. Były w 
magazynie lateksy naturalne droższe, 
natomiast z powodów transporto
wych i innych brakowało tych tań
szych syntetycznych: powstał więc 
dylemat, czy produkować mieszanki 
bogatsze w lateks naturalny i droż- 
sze, czy też nie produkować w ogóle. 
Za mniejsze zło w tym szczególnym 
wypadku wybrano przekroczenie ko
sztów).

SpraWa 
interesująca wszystkich

— Utarło się przekonanie, że spra
wy kosztów, to sprawy interesujące 
wyłącznie dyrekcję przedsiębiorstwa. 
Tak jednak nie jest — mó
wi główna księgowa M. Mysz
ko — proszę wtziąć pod uwa
gę, że wskutek '^przekroczenia o 
5 min zł kosztów produkcji zakła
dy nie wypracowały przewidzianej 
produkcji dodanej, a przecież ona w 
obowiązującym systemie ekonomi- 
czno-finańsowym stanowi podstawę 
do wyliczania funduszu płac. A tym. 
interesują się przecież wszyscy. Stąd 
też po stwierdzeniu tego przekrocze
nia kosztów natychmiast opracowuje 
się z szerokim udziałem aktywu 
technicznego i załogi — program ich 
obniżki.

Możemy tu podać przykładowe 
przedsięwzięcia. Przy produkcji mat 
samochodowych powstają zawsze 
przy wykroju odpady tkaninowo-gu
mowe. Obecnie by nie tracić mate
riałów z tych większych lub mniej
szych skrawków wytwarzane są dro
bne podstawki, podkładki pcd tele
fon, na taborety, pod naczynia. Część 
odpadów bywa mielóna i stanowi 
swego rodzaju substytut pierza do 
wypychania poduszek, pufów itp. 
Część zmielonych odpadów jako su
rowiec wtórny znajduje zastosowa
nie w warstwie środkowej wypełnia
jącej materace. Kiedyś tego nie ro
biono a przyniosło to ' dodatkoirą 
produkcję rynkową o wartości 2 min 
zł. Inne poszukiwania to udoskona
lenie kształtów form wulkanizacyj
nych. Takie zaprojektowanie geo
metrii wyrobów oraz formy, by za
chowując wszelkie walory użytko
we zmniejszyć jednostkowy ciężar 
wyrobu a więc także ilość zużytego 
materiału. Takie zaprojektowanie 
formy, by zapewnić jej szczelność i 
zmniejszyć do minimum przecieki 
materiałowe.

Powiedziałem, że WZPG „Stomil” 
nie są wielkim zakładem, lecz stale, 
się. przekształcają: wewnątrz doko
nują się ważne umiany technologi
czne, rekonstrukcja parku maszyno
wego, a przede wszystkim dokonuje 
się rekonstrukcja myślenia, 'wiązanie 
spraw produkcji z efektywnością go
spodarowania.

OBOWIĄZEK SPEDYTORA 
PRZY ODBIORZE PRZESYŁKI
Zakłady Materiałów Instalacyjnych 

wysłały na adres Gminnej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska” w W. 
— za pośrednictwem PKP — 3 wa
gony płyt azbestowo-cementowych. 
Gminna Spółdzielnia zleciła odbiór 
ze stacji i dostawę płyt Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego, jako spedy
torowi.

Przy rozładunku wagonów spedy
tor stwierdził, że płyty są częściowo 
uszkodzone i popękane, wobec czego 
wezwał PKP do sporządzenia pro- 
tdkołu stanu, w jakim płyty nade
szły.

Kolej odmówiła zasłaniając się 
tym, że już w listach przewozowych 
sporządzonych przez nadawcę zamie
szczona jest klauzula: .załadowano 
płyty uszkodzone, w związku z czym 
zrzekamy się odpowiedzialności kolei 
za uszkodzenia”.

Ponieważ GS uregulowała j,uż ca
łość faktury — wystąpiła na drogę 
postępowania arbitrażowego przeciw
ko nadawcy, PZU i spedytorowi, 
domagając się zwrotu równowarto
ści uszkodzonych płyt. ,

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną sumę od po
zwanego nadawcy (sprzedawcy).

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy wniesione przez nadaw
cę (sprzedawcę) odwołanie, orzecze
nie OKA uchyliła i dochodzone ro
szczenie zasądziła od pozwanego spe
dytora uznając, że wbrew postano
wieniu § 42 ust, 1 regulaminu za
robkowego przewozu i spedycji w 
ciężarowym transporcie samochodo
wym (Dz.U. 1960 ni' 31, poz. 174) nie 
wykonał on usłu^ spedycyjnych z 

. należytą starannością, tak by można 
' było w sposób niewątpliwy ustalić, 
w jakiej fazie przewozu lub czynno
ści spedycyjnych szkoda powstała.

Od orzeczenia GKA, Zarząd Głów
ny CZSR „Samopomoc Chłopska” 
wniósł rewizję nadzwyczajną wywo
dząc, że nie można pozwanemu spe
dytorowi stawiać zarzutu niestaran
nego działania. skoro przyczynę 
szkody w przesyłce podał sam na
dawca w liście przewozowym. ■

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, orze
czeniem zapadłym w zespole rewi
zyjnym dnia 27 września 1978 r. nr 

• DÓ-4699/78 — rewizję nadzwyczajną 
oddaliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

1 . Kolej może żądać od nadawcy 
zamieszczenia w liście przewozo
wym oświadczenia o zrzeczeniu się 
odpowiedzialności ze strony kolei 
tylko wówczas, gdy przyjmując kon
kretną przesyłkę do przewozu 
stwierdzi widoczne ślady uszkodze
nia ładunku lub niedostateczne 
lub wadliwe jego opakowanie. Żą
danie od nadawcy, by w każdym li
ście przewozowjnn zamieszczał po
dobne oświadczenie, nie rodzi skute 
kpw, iwayvnych, .

2 .:, Spedytor, ponosi odpowiedziaj- 
hość w granicach odpowiedzialności 
za szkodę wynikłą z niewykonania 
lub nienależytego wykonania usługi, 
jeżeli odbierając przesyłkę kolejową 
ze śladami uszkodzenia nie zażądał 
sporządzenia protokołu kolejowego 
u progu wagonu bądź — jeżeli kolej 
odmówiła protokolarnego stwierdze
nia stanu przesyłki — we własnym 
zakresie nie sporządził protokołu, 
zawierającego opis stanu ładunku i 
okoliczności powstania szkody także 
wówczas, gdy w liście przewozo
wym umieszczone zostało przez na
dawcę oświadczenie o załadowaniu 
towaru uszkodzonego szczególnie, 
gdy oświadczenie to uniemożliwia 
stwierdzenie, czy towar nadszedł w 
takim stanie, w jakim został nadany 
do przewozu.

W-uzasadnieniu siyego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

,.(...) Zgodnie z ’ postanowieniami 
art, 31 dekretu z 24.XII. ■ 1952 r. o 

• przewozie przesyłek i 'osób koleja
mi ,(DKP — Dz.U.1953 r. nr 4. poz. 
7) kolej, ‘przyjmując do' przewozu 
przesyłkę z widocznymi śladami u- 
szkodzenia, powinna żądać od na
dawcy, aby zamieścił w liście prze- 
wó-zowym oświadęzenie co do stanu 
przesyłki (ust. 2). iprzy czym może 
odmówić przyjęcia do przewozu ta
kiej przesyłki (ust. 3). jak również 
ładunku w opakowaniu niedostate
cznie zabezpieczającym ładunek 
przed zaginięciem lub uszkodzeniem 
podczas przewozu (ust. 4 i 5). a w 
razie zgody na przyjęcie ładunku w 
opakowaniu wadliwym lub niedosta
tecznym kolej obowiązana jest żą
dać, aby .nadawca w liście przewo
zowym stwierdził, że zrzeka się odpo
wiedzialności kolei z tytułu utraty 
lub uszkodzenia wskutek tego prze
syłki (ust. 7). Z treści zatem tych 
postanowień wyraźnie wynika, że 
kolej może żądać od nadawcy zamie
szczenia w liście przewozowym o- 
świadczenia o stanie przesvlki oraz 
o zrzeczeniu się odpowiedzialności 
kolei' z tytułu utraty lub uszkodze
nia przesyłki wskutek wadliwego 
bądź niedostatecznego opakowania 
tylko wówczas, gdy przyjmując kon
kretną przesyłkę dó przewozu fak
tycznie stwierdzi widoczne ślady u- 
szkodzenia ładunku lub niedostatecz
ne albo wadliwe jego opakowanie.

Jeśli chodzi o. przesyłki płyt azbe
stowo-cementowych. nadawane do 
przewozu kolejowego przez pozwane
go sprzedawcę (w okresie którego 
dotyczy nin. spór), okoliczność, że w 
każdym liście przewozowym — i to 
dotyczącym przesyłek załadowanych 
do wagonów krytych — nadawca 
zamieszczał na żądanie kolei oświad
czenie o tej samej ogólnikowej; Łre- 
ści; tj. że załadował płyty uszkodzo
ne i izrzeka się odpowiedzialności ko
lei za uszkodzenia, świadczy, że kla
uzula la stosowana była generalnie 
bez indywidualnego sprawdzenia 
stanu poszczególnych przesyłek przy
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przyjmowaniu ich przez kolej do 
przewozu. (...)

W tym stanie rzeczy omawianą 
Klauzulę zamieszczoną w listach 
przewozowych należało uznać za 
bezprzedmiotową, nie wywołującą 
skutków prawnych.

Pozwany spedytor nie zarzucał, że 
okoliczności zamieszczenia przez po
znanego nadawcę w listach przewo
zowych omawianego oświadczenia 
nie były mu znane. Zresztą gdyby 
nawet pozwany spedytor odbierają
cy przesyłkę nie wiedział, że oświad
czenie o załadunku uszkodzonych 
płyt nie zostało oparte na ustale
niach faktycznych, itreść tego o- 
świadczenia była bez znaczenia dla 
zakresu ciążących na nim obowiąz
ków.

Zgadnie z pair. 39 usit. 3 pkt 2 lit. 
c powołanego regulaminu zarobko
wego przewozu i 'spedycji w ciężaro
wym transporcie samochodowym, 
czynności spedycyjne przy odbiorze 
przesyłki dla dostarczenia jej zlece
niodawcy obejmują m.in. sprawdze
nie stanu przesyłki. Przepis par. 42 
ust. 1 tego-regulaminu, regulujący 
obowiązki spedytora w stosunku do 
zleceniodawcy postanawia, że spe
dytor jest zobowiązany do dokona
nia usług spedycyjnych z należną 
starannością, tak by zleceniodawca 
nie poniósł żadnej .szkody, a w .ra
zie powstania szkody, aby można 
było w sposób niewątpliwy ustalić, 
w jakiej fazie przewozu lub czyn
ności spedycyjnych szkoda powsta
ła. Zgodnie żaś z par. 42 ust. 4 w ra
zie podejrzenia uszkodzenia, braku 
wagi lub części przesyłki odpowied
nie zastosowanie ma par. 27 regula
minu, przewidujący obowiązek spo
rządzenia protokołu co do' stanu 
przesyłki. W myśl par. 44 ust. 2 pkt 
5 regulaminu za niesporządzepie lub 
niedopilnowanie sporządzenia odpo
wiednich protokołów w przypadku 
m.in; uszkodzenia przesyłki spedy
tor ponosi odpowiedzialność w gra
nicach odpowiedzialności za, szkodę 
wynikłą z niewykonania lub' niena
leżytego wykonania usługi, Obowiąz
ku poczynienia przez spedytora — 
przy odbiorze uszkodzonej przesyłki 
ustaleń co do jej stanu i okolicz
ności powstania szkody przepisy te 
nie uzależniają od treści dokumen
tów przewozowych.

Pozwany spedytor, odbierający 
przesyłki zawierające płyty azbesto
wo-cementowe częściowo uszkodzo
ne, obowiązany był —r w razie odmo
wy kolei delegowania przedstawicie
la do sporządzenia protokołu przy' 
rozładunku — dokonać komisyjnie 
we własnym zakresie u progu wago
nów szczegółowych ustaleń co do 
stanu i ułożenia ładunku w momen
cie przystąpienia do rozładunku, ro
dzaju oraz rozmiaru, uszkodzeń, 4ak 
rówilież rozmieszczenia< w iwagońie 
płytuszkodzonych?

Od tak starannego odbioru prze
syłek i sprawdzenia ich stanu nie 
zwalnia pozwanego spedytora — jak 
wskazano już wyżej — fakt zamie
szczenia przez pozwanego nadawcę 
wspomnianego oświadczenia o zała
dowaniu płyt uszkodzonych, zwłasz
cza wobec jego ogólnikowej treści 
bez podania rodzaju i zakresu u- 
szkodzeń, co uniemożliwiało 
stwierdzenie, że towar nadszedł w 
takim Stanie, w jakim został nada
ny do przewozu.

Należy zaznaczyć, że materiał 
sprawy uzasadniał ocenę działania 
pozwanego spedytora jako szczegól
nie niestarannego. Pozwany spedy
tor ograniczył się w komisyjnych 
protokołach szkody, sporządzonych po 
całkowitym rozładunku wagonów i 
przewiezieniu płyt na plac do usta
lenia tylko ilości płyt, „potłuczo
nych”, chociaż następnie w magazy
nie/powodowego . odbiory, przy u- 
dziale przedstawiciela pozwanego 
spedytora, stwierdzono, że większość 
płyt uszkodzonych stanowiła gruz. 
(...)”.

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

PODATEK OD NIEKTÓRYCH 
SPÓŁDZIELCZYCH ZAKŁADÓW

USŁUGOWYCH
W nr 16 Monitora Polskiego uka

zało się zarządzenie Ministra Finan
sów z dnia 22 czerwca 1979 r. w 
spraiwie poboru podatków z tytułu 
świadczenia' usług przez niektóre 
spółdzielcze zakłady usługowe (poz. 
99). . '

Zarządzenie ma zastosowanie do 
spółdzielczych zakładów, działają
cych według zasad rozrachunku go
spodarczego i świadczących określo
ne usługi, jeżeli zakłady te są zrze
szone w:

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

poświęcają pracy na własnej dział
ce, ale fakt jest faktem '— proble
mów z wczasami nie ma.

Żywienie pracowników również 
przedstaiwia się dobrze, w poważnym 
stopniu dzięki własnej tuczami trzo
dy chlewnej i ogrodnictwu, zapew
niającemu warzywa' i nawet kwia
ty. W sierpniu ruszyła ponownie po, 
remoncie duża stołówka wydająca 
do 1200 obiadów dziennie, oprócz 
tego są na terenie zakładu stosunko
wo dobrze zaopatrzone bufety. Obiad 
kosztuje 18 zł — od 5 do 8 zł do
płaca ido tego zakład pracy — ale 
jest smaczny i obfity — mięso pocho
dzi z własnego chowu. Nadwyżki 
mięsa i wysokogatunkowe wędliny 
się okresowo rozprowadzane wśród 
pracowników, którzy mogą w zakła
dach zaopatrywać się również w wa
rzywa. Napisałem „rozprowadzane”, 
bo prawo kupna mięsa i pochodnych 
z zakładowej tuczarni mają przede 
wszystkim ludzie zatrudnieni na 
najcięższych stanowiskach pracy — 
nie jest tó całkowicie wolna sprze
daż wśród załogi.

Opiekę lekarską nad pracownika
mi sprawuje przychodnia przyzakła
dowa zatrudniająca 6 lekarzy nie 
licząc stomatologów. Trzeba dodać, 
że zajmuje ona część budynku, w 
którym mieści się obwód lecznictwa 
kolejowego, więc na miejscu jest 
również pomoc lekarzy specjalistów 
oraz zaplecze diagnostyczno-zabie- 
gowe. Na miejscu jest też zakłado
wy ośrodek rehabilitacji zawodo
wej z wykwalifikowanym persone
lem, który w ciągu swojej niedłu
giej jeszcze pracy usprawnił już 
około 50Ó osób.

Wreszcie mieszkania. Powiem od 
razu — w tym roku pracownicy 
ZNTK otrzymają 130 nowych, co po 
paroletniej stagnacji w tej dziedzi
nie jest liczbą bardzo znaczącą. Dzię
ki przychylności władz miasta za
kłady dostały dwa spółdzielcze blo
ki, które przyszli mieszkańcy wy
kończyli własnym! siłami, choć przy 
pomocy pracodawcy, nie- uchylają
cego się od niej również przy bu
downictwie jednorodzinnym. A sko
ro już o budownictwie mowa, trze
ba dodać, że zakłady kończą budowę 
żłobka na 120 miejsc, który zosta
nie oddany do’ użytku w maju przy
szłego roku.

ZNTK im. Powstańców Wielko
polskich mają też własny zespół 
szkół zawodowych wybudowany 
i wyposażony przez zakłady. Za
miast długich opisów wystarczy po
wiedzieć, że ze szkolnych pracow
ni korzysta Politechnika’ Poznań
ska, a sali- gimnastycznej pozazdro
ściłby niejeden bogaty klub sporto
wy. A mimo to zastępca dyrektora 
d.s. technicznych — główny inżynier 
Dominik Strączkowski — sam re- 
montowiec już w drugim pokoleniu 
— z żalem wspomina czasy, kiedy 
ną jedno miejsce w szkole kolejo
wej, wówczas mieszczącej się w ba
rakach, ,przypadało 'pp kandy
datów i ludzie, szukali, protekcji, 
15ziś jćst odwrotnie — tó praćówńi- 
ków zakładów trzeba namawiać, że
by posłali swoje dzieci do szkoły 
przy zakładach. W ostatnim, dobrze 
ocenianym roku, w ZNTK podjęło 
pracę 171 absolwentów, a przybyło 
180 nowych uczniów. '

Hierarchia problemów

Jeżeli jest tak dobrze, to czemu 
jest tak źle? — można by teraz 
powtórzyć jeszcze, raz popularne po
wiedzenie. Odpowiedzi trzeba szu
kać w ankiecie przeprowadzonej

recenzje — omówienia
ZATRUDNIENIE
A CEL
GOSPODARO-
WANIA
Uniwersytet im. Adama Mickiewi

cza w Poznaniu wydał pracę Alek
sandra Okuniewskiego pt. „Zatrud
nienie a realizacja celu gospodaro
wania w socjalizmie” (Poznań 
1979 r.).

W pracy przedstawiono wyniki ba
dan nad znaczeniem zatrudnienia dla 
realizacji celu gospodarowania w so
cjalizmie i rolą, jaką w tworzeniu 
środków jego realizacji odgrywa siła 
robocza i jej wykorzystanie.

Problematyce celu gospodarowania 
i warunkom jego realizacji w ujęciu 
historycznym poświęcony jest pierw
szy rozdział pracy. W tym rozdziale 
został też ogólnie scharakteryzowany 
i zdefiniowany cel gospodarowania 
w socjalizmie, natomiast jego konk
retyzacja i realizacja w rozwoju for
macji socjalistycznej zostały przed
stawione w następnych rozdziałach, 
a szczególnie w rozdziale ostatnim.

O istocie siły roboczej i charakte
rze pracy w socjalizmie, a najogól
niej rzecz ujmując o socjalistycz
nych stosunkach pracy i stosunku do 
pracy, traktuje rozdział drugi. W 
konkluzji rozważań nad prawem do 
pracy i jego realizacją w socjalizmie 
— kończących ten rozdział — autor 
dochodzi do wniosku, że realizacja 
prawa do pracy w formie właściwej 
socjalistycznym stosunkom produk
cji stanowi element realizacji celu 
gospodarowania w tej formacji.

Przedmiotem rozważań trzeciego 
rozdziału są czynniki motywacyjne, 
kształtujące aktywność zawodową 
ludności i indywidualną wydajność 
pracy. W rozdziale tym bada się też 
ogólne warunki wykorzystania przez 
społeczeństwo zasobów siły roboczej 
dla maksymalnego i wszechstronne
go zaspokojenia jego bieżących i

CHORE 
WAGONY

wśród pracowników przez zakłado
wą komórkę . socjologiczną, która 
miała rozgryźć problem fluktuacji 
kadr. Ludzie widzą zasadnicze pro
blemy do. rozwiązania:, warunki pra
cy1 i miesżkania? Ten pstat.ni..;możemy 
zostawić; na; boku, gdyż- nastąpiła tu 
wyraźna poprawa już po;przepro 
wadzeniu ankiety. Pozostaje pierw
szy — w szerokim tego słowa-zna
czeniu.

1) Centralnym Związku Spółdziel
czości Pracy,

2) Centralnym Związku Spółdziel
ni Rolniczych „Samopomoc Chłop
ska”,

3)- „Społem” Centralnym Związku 
Spółdzielni Spożywców,

4) Centralnym Związku Spółdziel
ni Budownictwa Mieszkaniowego 
wreszcie,

5) w Związku Spółdzielni Inwali
dów.

Zarządzenie określa m.in. warun
ki, jakim powinny odpowiadać za
kłady, by mogły być objęte przepi
sami zarządzenia o podatku zryczał
towanym, sposób obliczania tego 
podatku i inne kwestie.
Oprać. STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Pracownicy ZNTK to w większo
ści dobrzy fachowcy (powtarzam 
opinię tych, którzy «remontowców 
podkupili) w poszukiwanych zawo
dach: ślusarze, stolarze, kowale, spa
wacze itd. To są jednocześnie fa
chowcy rozchwytywani na prywat
nym rynku pracy, więc niepropor
cjonalnie wysoko opłacane „fuchy” 
same ich szukają. W tej sytuacji sta
bilizację i ewentualny przyrost za-

przyszłych potrzeb. Prezentowane w 
rozdziale trzecim wyniki badań do
wodzą między innymi, że tylko pełne 
i racjonalne zatrudnienie — zapew
niając realizację powszechności pra
cy przy racjonalizacji wielokierun
kowego wykorzystania zasobów siły 
roboczej — umożliwia realizację w 
coraz to- pełniejszy sposób celu go
spodarowania społeczeństwa socja
listycznego.

Rozdział czwarty stanowi rozwi
nięcie problematyki ■ efektywnego 
wykorzystania zasobów siły roboczej, 
podjętej w końcowej części rozdziału 
trzeciego, a także jej uzupełnienie o 
badania nad strukturą zatrudnienia 
i jej wpływem na realizację celu go
spodarowania.

Ostatni, piąty rozdział obok zadań 
poznawczych ma również charakter 
zbierający i podsumowujący całość 
rozważań zawartych w pracy. Autor 
dochodzi do wniosku, że podstawo
wymi środkami realizacji celu gospo
darowania w socjalizmie, rozważane
go z punktu widzenia zatrudnienia, 
jest przede wszystkim planowa orga-' 
nizacja zasobów siły roboczej (i ich 
spożytkowania), oparta na społecznej 
własności środków produkcji i świa
domym, powszechnym uczestnictwie 
wytwórców we władaniu środkami 
produkcji. Są nimi także optymalne 
wykorzystanie zasobów siły roboczej 
i konkretne realizowanie zasady po
działu wytwarzanych dóbr i świad
czonych usług według pracy, stop
niowo przechodzące w podział wed
ług potrzeb. (KS)

NOWY ETAP
„Książka i Wiedza" wydała pra

cę zbiorową pt. „Nowy etap do- 
skonalenia systemu planowania i 
zarządzania socjalistyczną gospodar
ką narodową na podstawie materia
łów zjazdów partii komunistycznych 
i robotniczych” (Warszawa 1979 r.Y 
Książka ta jest jednocześnie wyda
wana w kilku krajach socjalistycz
nych..

Fot. T. MULLER 
trudnienia można^ osiągnąć przez od
powiadający warunkom pracy 
poziom stałej płacy, gdyż okazjonal
ne, nawet spore pieniądze ludzie z 
ZNTK . mogą beż kłopotu. zarobić 
pozą zakładami; Obecnie na czoło 
wysuwa . się . -kwestia uęlastyc^- 
nienia n wynagrodzeń dla praco
wników dniówkowych. Zakłady 
mają odpowiednie środki finanso
we, ale stosowne decyzje leżą już 
poza kompetencjami dyrekcji.

Równolegle trzeba jednak popra
wiać warunki pracy na tyle, na ile 
jest to możliwe. Obecnie jest na 
warsztacie sprawa wybudowania 
mechanicznej myjni do wagonów 
przychodzących do naprawy, myśli 
się też o mechanicznym prostowaniu 
pogiętych blach nadwoziowych w 
większym niż dotychczas zakresie. 
Ale sprawa np. myjni nie jest taka

Zjazdy partii komunistycznych i 
robotniczych krajów socjalistycz
nych, które odbyły się w połowie lat 
siedemdziesiątych, po dokonaniu głę
bokiej analizy i uogólnieniu wyni
ków rozwoju gospodarczego w 
ubiegłym pięcioleciu skupiły uwagę 
na rozwiązywaniu najistotniejszych 
problemów procesów rozwojowych 
społeczeństwa socjalistycznego i ko
munistycznego. Wśród nich główne 
miejsce zajmuje problem doskonale
nia systemu planowego zarządzania 
gospodarką.

W monografii, napisanej przez 
grono ekonomistów z krajów socja
listycznych, poddano analizie pod
stawowe kierunki zmian to planowa
niu gospodarczym, systemie bodźców 
materialnych i struktur organizacyj
nych w krajach członkowskich 
RWPG, zgodnie z postanowieniami 
zjazdów, partii komunistycznych i 
robotniczych. Praca jest wyrazem 
osiągnięć kolektywnej myśli twór
czej w dziedzinie doskonalenia me
tod i narzędzi gospodarowania oraz 
ich dostosowania do współczesnych 
wymagań. Podniesienie jakości naro
dowych planów społeczno-gospodar
czych, polepszenie struktury organi
zacyjnej produkcji, pobudzanie ini
cjatywy twórczej mas — występują 
w książce jako istotne źródła wzro
stu efektywności- gospodarki'socjali
stycznej. (KS)

MOTYWACJA
DZIAŁANIA

Włodzimierz Bednarczyk jest au
torem pracy pt. „Motywacja działa
nia w przedsiębiorstwie przemysło
wym”, wydanej przez „Książkę 
i Wiedzę" (Warszawa 1979 r.).

Autor przedstawia główne wyniki 
badań nad motywacją do wydaj
ności pracy w przedsiębiorstwie 
przemysłowym. Stwierdza on, że 
czynniki motywacyjne są zmienne 
nie tylko w czasie, ale również za
leżnie od warunków polityczno- 

prosta, trzeba coś zrobić z powsta
jącymi w niej ściekami (a będą to 
ścieki bardzo zjadliwe), ponadto, jak 
w przypadku każdej inwestycji, pełę 
ne efekty przychodzą dopiero । po 
czasie. Absolutnie konieczne inwe
stowanie w poprawę warunków pra
cy ma jeszcze ten dodatkowy sku
tek, że pogarsza wyniki finansowe 
zakładów, podobnie zresztą jak po
rządkowanie spraw płacowych.

Niszczyć można bezkarnie?

Jak wspomniałem, naprawy wa
gonów są opłacane według cenni
ków, które obecnie już dość często 
poważnie rozmijają się z rzeczywis
tymi kosztami ponoszonymi przez za
kłady. W remontach zasadniczą po
zycją jest robocizna; jej podrożenie 
— obojętnie z jakich przyczyn — au
tomatycznie dodatkowo pogorszy wy
niki finansowe zakładów.

Naprawy są przy tym — muszę 
się tu powtórzyć — niewspółmier
nie tanie. Jeżeli koszt niebłahego re
montu wynosi około 10—1§ proc. ce< 
ny nowego wagonu,. to z taborem 
można się zbytnio nie cackać. W 
efekcie do zakładów przychodzi co
raz więcej wagonów w stanie, w 
którym można mówić o odbudowie 
od podstaw, a nie o naprawie.

Moi rozmówcy głośno zastanawia
li się nad granicą opłacalności re
montów, nie ukrywając bynajmniej 
przy tym, że rosnącego stopnia 
zniszczenia taboru wcale nie uspra
wiedliwia rosnąca mechanizacja 
prac za- i wyładunkowych, nawet, 
jeżeli są one prowadzone niezbyt 
fachowo i przy użyciu nie zawsze 
właściwego sprzętu. W obecnej sy
tuacji transportowej musimy jed
nak naprawiać każdy wagon, rzecz 
więc w tym, żeby szanować to, w 
czym wozimy towary i jeździmy.

Werbalne apele z pewnością tu 
nie wystarczą. Określone nadzieje 
na poprawę istniejącego stanu rze
czy wiąże sią słusznie z nowo, pow
stałą Inspekcją Wagonową wyposa
żoną w daleko idące uprawnienia 
nie tylko kontrolno-nadzorcze, ale 
również karno-administracyjne. Wy- 
daje się. że’ jej działanie byłoby, du
żo skuteczniejsze, gdyby użytkowni
cy taboru poczuli, ile naprawdę ko
sztują naprawy nieraz bezmyślnie 
niszczonych wagonów.

Dyrektor Jan Janicki jest zda
nia, że wprowadzenie zasady opła
cania napraw według rzeczywistych 
kosztów plus określony zysk dla za
kładów z obciążeniem ,— w przy
padku napraw awaryjnych — win
nych powstania nadzwyczajnych u- 
szkodzeń znakomicie poprawiłoby 
dbałość o tabor i przedłużyło jego 
międzynaprawczy żywot. Bo trzeba 
zobaczyć na własne oczy przycho
dzące do ZNTK wagony z połama
nymi burtami, powyłamy wanymi, 
pogiętymi stalowymi drzwiami, zde
rzakami wbitymi całkowicie pod 
nadwozie, żeby zrozumieć odczucia 
remontowców i nabrać pełnego prze
konania, że .mechanizacja pracy 
i duża rotacja wszystkiego nie tłu-, 
maczą. .......

' Zakładom naprawczym' taboru ko
lejowego niewątpliwie potrzebna 
jest pomoc, ale nie tylko w doraź
nym załatwianiu dziur kadrowych, 
lecz również wybiegająca dalej w 
przyszłość. Zawodowi remontowca 
trzeba przywrócić należną mu ran
gę, a troskę o tabor uczynić sprawą 
'równie ważną, jak wykonanie pla
nu przewozów. Bo inaczej liczbę 
„chorych” wagonów będziemy do
ganiać liczbą napraw w błędnymi 
kole rozkręcającym się ad absur
dum.

STEFAN ANCEREWICZ

-społecznych, gospodarczych i orga
nizacyjnych.

Zdobycze socjalne ludzi pracy w 
krajach socjalistycznych, postępowe 
ustawodawstwo pracy, ochrona 
i powszechna dostępność pracy 
sprawiają, że utracił swe znaczenie 
występujący w kapitalizmie potężny 
czynnik, jakim jest obawa, przed 
utratą pracy, przed bezrobociem,. 
Przedsiębiorstwo socjalistyczne mu
si zatem kreować nowe moralne 
i materialne czynniki pobudzające 
do efektywnej pracy dla realizacji 
celów ogólnospołecznych i osobi
stych celów ludzi pracy.

Jakie są te czynniki motywacyj
ne, jak działają, jakie są zadania so
cjalistycznego przedsiębiorstwa w 
dziedzinie kształtowania motywacji 
do efektywnej pracy — oto pytania, 
na które odpowiedź zawiera ta 
książka. (KS)

O ZARZĄDZANIU 
1F PLACÓWCE 
BADAWCZEJ

„Książka i Wiedza” jest edytorem 
pracy Andrzeja Ehrlicha pt. „O za
rządzaniu w placówce badawczej” 
(Warszawa 1979 r.).

Pytanie, w jaki sposób są ustala
ne cele istnienia i ■ działalności pla
cówek badawczych oraz w jaki spo
sób cele te się Realizuje, jest równo
znaczne z pytaniem: w jaki sposób 
zarządza się placówką badawczą?

'Opracowanie jest próbą odpo
wiedzi na to pytanie. Jednocześnie 
jest ono próbą sformułowania wnio
sków, zmierzających do zwiększenia 
pod niektórymi względami skutecz
ności zarządzania placówkami ba
dawczymi w warunkach istniejących 
w Polsce. (KS) |

nowości 
wydawnicze
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■ „EKONOMIKI” ARYSTOTELESA”, s. 188, 
■ 4 tabl., zł 60,—

PAN. Inst. Historii Nauki. Oświaty 1 Te
chniki. Monografie z Dziejów Nauki i 

, Techniki, 1.118.
Celem pracy było ustalenie 1 omówie

nie pełnego wykazu krakowskich ko
mentarzy do „Ekonomiki” Arystotelesa 
— utworu nk temat domu 1 rodziny. Wy
różniono wśród nich komentarze: Pawła 
z Worczyna, Mikołaja Grabowskiego i 
Jana Versora. W całości padano tekst ko
mentarza Pawła z Worczyna, uchodzący 
za najwcześniejszy polski tekst ó tematy
ce pedagogicznej.

BOGUSŁAW BLACHNICKI — „PRA
COWNICY PRZEMYSŁU WOBEC EGALI
TARYZMU”, S. 152, zł 35. —
PAN. Oddz. w Krakowie. Prace Komisji 
Socjologicznej. Nr 42.

Autor oparł opracowanie na wynikach 
badań empirycznych, prowadzonych 

■wśród załogi Huty im. Lenina. Rozważa
nia teoretyczne ze wstępnej części są wy
korzystane'w rozdziale przedstawiającym 
opinie i poglądy pracowników w kwe
stiach takich, jak: wizja podziału i sto
sunków klasowych w społeczeństwie pol
skim, wizja aktualnego i przyszłego zróż
nicowania społecznego, ocena aktualnych 
nierówności płacowych, stosunek do rea
lizacji idei równości płac w przyszłości.

„WYBRANE PROBLEMY PRODUKCJI 
ŻYWNOŚCI I ŻYWIENIA”, s. 135, zł 25.— 
Wszechnica. PAN. Problemy Naukowe 
Współczesności.

Tom zawiera wybrane materiały z wy
kładów wygłoszonych w 1977 r. w ramach 
cyklu poświęconego problemom produk
cji żywności i żywienia człowieka. Są to 
materiały poglądowe, stanowią one prze
krój zagadnień, które budzą obecnie ży- 

: we zainteresowanie społeczeństwa, sta
nowiąc jednocześnie kluczowe zadania 
placówek badawczych.

,;EKOŁOGIA ŻYWIENIA A WYDOL
NOŚĆ ROBOCZA W POPULACJACH 2Y- 
JĄCYCH NA TERENACH UPRZEMY
SŁAWIANYCH”. Praca zbiorowa, s. 368, 
i!.; zł 70.—
PAN. Inst. Ekologii

Materiały z międzynarodowej konfe
rencji, która odbyła się w Jabłonnie w 
dniach 4—14 lipca 1977 r. Główne zagad
nienia: żywienie jako czynnik środowi
skowy, żywienie a rozwój człowieka, ży
wienie a choroba, żywienie a wydolność 
organizmu, sposób żywienia niektórych 
populacji i grup ludności, ocena stanu 
odżywiania.

MŁODZIEŻOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

„BUDOWNICTWO ROZWINIĘTEGO 
SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE
GO”. Wyd; 2., s. 224, zł 18. —
Związek Socjalistycznej Młodzieży Pol

skiej. B-ka Aktywisty ZSMP.
Zbiór opracowań. Z treści: T. Grabow

ski, ,S. Łysko: Społeczno-ekonomiczne 
problemy budowy rozwiniętego społe
czeństwa socjalistycznego; W. Magoń: 
Funkcje sił zbrojnych w budownictwie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz
nego; M. Michalik: Rola czynnika ideo* 
Wo-moralnego w budownictwie rozwi
niętego społeczeństwa socjalistycznego.

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
ROLNICZE I LEŚNE

AUGtJŚTYŃ WÓS — „ZWIĄZKI ROL- 
NTCTWAV Z GOSPODARKĄ NARODO
WĄ”. Wyd. 2 poprawione, s. 322, zł 87.—

Autor przedstawił pełny obraz powią
zań między rolnictwem i działami nierol
niczymi w różnych okresach przeszło 
30-letniej historii rolnictwa Polski Ludo
wej. Książka składa się z trzech części. 
W pierwszej analizuje się różne aspekty 
powiązań rolnictwa z gospodarką narodo
wą oraz powiązania rolnictwa z rynkami 
międzynarodowymi i handlem zagranicz
nym. Część druga książki poświęcona jest 
strukturze aparatu wytwórczego funkcjo
nującego w rolnictwie, w trzeciej części 
Autor koncentruje się na sprawach kom
pleksu gospodarki żywnościowej w Pols
ce. W osobnym rozdziale — opracowanym 

przez dr. J. St. Zegara — Dx*zedstawiono 
normatywny model kompleksu gospodar
ki żywnościowej.

Książka stanowi ciekawą literaturę dla 
działaczy gospodarczych różnych szczebli 
zarządzania gospodarką narodową i jest 
pożyteczną pozycją naukową, przydatną 
dla studiujących ekonomikę rolnictwa i 
kierunki pokrewne.

Zalecana dla bibliotek wojewódzkich, 
miejskich i gminnych.

„PESTYCYDY W ŚWIETLE TOKSYKO
LOGII ŚRODOWISKA”. Praca zbiorowa, 
S. 255, zł 50. —

W pracy napisanej przez zespół specja
listów z Państwowego Zakładu Higieny, 
omówiono stan zanieczyszczenia pestycy
dami środowiska naszego kraju, jego 
przyczyny, skutki oraz sposoby zapobie
gania. Oprócz danych z dziedziny toksy
kologii omawia się metabolizm i przemia
ny pestycydów w środowisku, ich prze
mieszczanie się oraz występowanie w po
szczególnych elementach środowiska.

Książka zawiera wykaz zwyczajowych, 
handlowych i chemicznych nazw pesty
cydów wraz z ich wzorami.

Przeznaczona dla rolników, biologów i 
tych wszystkich, którzy interesują się 
ochroną środowiska.

Zalecana dla bibliotek wojewódzkich i 
gminnych.

ANTONI PODNIESI&SKT — „PODSTA
WOWE PROBLEMY OCHRONY ŚRODO
WISKA W POLSCE”, s. 233, zł 80. —

Autor opiera się na obszernej literatu
rze, danych urzędowych oraz Raporcie 
Rządowego Zespołu Ekspertów, którego 
prac był koordynatorem. Rgport ten sial 
się podstawa wytycznych do działania w 
zakresie ochrony środowiska do roku 
1990. Z uwagi na jakość zawartych w nie: 
materiałów książka może być traktowa
na jako kompendium z tej dziedziny, z 
którego korzystać mogą studenci oraz 
wszyscy interesujący się sprawą ochron' 
środowiska w naszym kraju.

Zalecana dla bibliotek wojewódzkich, 
miejskich i gminnych.

W. HOFFMAN, A. MUDUA. W. PLARRE 
— „SZCZEGÓŁOWA HODOWLA RO

ŚLIN” (przekład z niemieckiego), 
s. 650, zł 85. —

Książka ta stanowi dalszy ciąg wyda
nej w Polsce w roku 1975 i 1978 „Ogólnej 
hodowli roślin” nióra tych samych aufo- 
rów. Podają oni w sposób nowocześni’ 
i możliwie zwięzły’ wiadomości dotyczące 
pochodzenia, systematyki, cytogenetyki 
i hodowli najważniejszych w skali świa
towej roślin uprawnych. Wybór i zasto
sowanie- metod hodowli, z których więk
szość została omówiona w ogólnej hodo- 
wli roślin, uzależnione jest przede wszy
stkim od sposobu rozmnażania i stosun
ków cytogenetycznch charakteryzujących 
dany gatunek.

Wydanie polskie uzupełniono rozdzia
łem o soi, napisanym przez prof. Szyrma- 
ra z IHAR, z uwagi na rosnące znaczenie 
tej rośliny.

Książka przeznaczona jest dla hodow
ców roślin oraz studentów wydziałów 
rolnych akademii rolniczych.

Zalecana dla bibliotek wojewódzkich i 
gminnych.

8 _19.VIII.1979 nr 33 (1457) ŻYCIE GOSPODARCZE



DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Handel a krajami socjalistyczny
mi opiera się na uzgodnieniach (trak
tatowych wynikających z planów 
rozwoju gospodarczego; gwarantuje 
to w zasadzie stabilne (tempo wzro
stu i zrównoważenie obrotów. Po
zycja . Polski na mającym dla 
nas podstawowe znaczenie rynku 
RWPG jest nieporównanie korzy
stniejsza niż na rynkach kapitali
stycznych. Odpowiada ona mniej 
więcej potencjałowi .gospodarczemu 
i poziomowi rozwoju polskiej gospo
darki. choć pod względem wielko
ści obrotów plasujemy się wśród 
krajów wspólnoty na trzecim miej
scu z udziałem ok. 12 proc., pod
czas gdy udział NRD przekracza 14 
proc.

Udział krajów socjalistycznych w 
obrotach Polski wynosi (wszystkie 
dane z 1978 r., w cenach bieżących) 
57,4 proc., w itym krajów RWPG — 
54,7 proc. Jest on Wyższy w ekspor
cie — 61 proc. (RWPG — 58 proc.) 
niż w imporcie — 54,2 piroc. (RWPG 
— 52 proc.). W -ciągu minionych 
ośmiu lat nasz eksport do krajów 
socjalistycznych powiększył się li
cząc w cenach bieżących — 3 razy, 
zaś import — 2,8 razy. Wyprzedze
nie rozwoju polskiego eksportu no
towaliśmy w pierwszej połowie bie
żącej dekady, w ostatnich latach 
szybciej rośnie import z -tych kra
jów. Zapewnia on pokrycie podsta
wowego zapotrzebowania naszej go
spodarki na paliwa płynne i surow
ce, a także na maszyny, urządzenia 
i inne wyroby przemysłu elektroma
szynowego, których udział w impor
cie z krajów socjalistycznych prze
kracza 48 proc, i stanowi bez mała 
64 proc, całego importu wyrobów 
tej grupy.

W eksporcie do krajów -socjali
stycznych decydującą rolę odgrywa
ją wyroby czterech gałęzi przemy
słu, na które przypada prawie 90 
proc, całego wywozu do tych kra
jów. Są to: przemysł elektromaszy
nowy (59 proc.) paliwa i energia 
(11,2 proc.), przemysł lekki (10,8 
proc.) i chemiczny (8,6 proc.). Jest 
to struktura niewątpliwie korzy
stna. Na 'kraje socjalistyczne przy
pada około 80 proc, polskiego eks
portu wyrobów przemysłu elektro
maszynowego, a ich udział nadal 
wzrasta. Można też zakładać, że w 
nadchodzących latach zapotrzebo
wanie na nasze dostawy w ityiii za
kresie będzie nadal duże. Tym nie 
mniej zarówno rozmiary tego eks
portu, jak i zmiany w polityce go
spodarczej krajów partnerskich, 
które podobnie jak Polska dążą do 
intensyfikacji i modernizacji pro
cesów wytwórczych — stawiają 
przed polskimi eksporterami maszyn 
i urządzeń niełatwe zadania. Można 
się spodziewać, że odczują oni skut
ki zawężenia frontów inwestycyj
nych i wzrostu wymagań co do ja
kości i nowoczesności dostarczane
go sprzętu.

Eksport paliw i energii,'- przede 
wszystkim węgla -i-kóikisu/dó krajów 
socjalistycznych odznacza się znacz
nie mniejszą dynamiką. " Wv~ ci^gp 
ostatnich ośmiu lat zaznaczył się 
wiprawidizie wyraźnie wzrost tej gru
py towarowej w całości dostaw, ale. 

jak wspomniano, jest to w poważ
nej części wynikiem wzrostu cen 
eksportowych.

Istnieją natomiast potencjalnie du
że możliwości powiększania dostaw 
wyrobów przemysłu chemicznego. 
Notujemy co prawda wzrost ich 
udziału w całości eksportu do kra
jów socjalistycznych, jest on. jed
nak dość powolny (w ciągu 8 lat 
ubiegłych udział ten zwiększył się 
z 8,1 do 8,6 proc.). Nieco szybciej 
wzrasta udział w eksporcie w oma
wianym kierunku wyrobów . prze
mysłu lekkiego (z 9,4 do 10,8 proc.); 
oceniając jego szanse' eksportowe w 
przyszłości, trzeba jednak wziąć pod 
uwagę problemy zaopatrzenia w Su
rowce i opłacalność. Należy wresz
cie. odnotować, że wkład polskiego 
hutnictwa w rozwój eksportu do 
krajów socjalistycznych w latach 
siedemdziesiątych wyraźnie się 
zmniejsza — z 7,4 proc. (W 1970 r. 
do zaledwie 4,6 proc, w 1978 r. Jest 
to w jakiejś mierze usprawiedliwio
ne rosnącym zapotrzebowaniem 
wewnętrznym.na Wyroby hutnicze *). 
Z uwagi na intensywną rozbudowę 
tej gałęzi gospodarki należałoby się 
spodziewać już obecnie’ a zwłaszcza 
w przyszłości zwiększenia jej (zna
czenia jako gałęzi eksportującej do 
krajów socjalistycznych.

Podstawową dźwignią rozwoju 
eksportu do tych krajów powinna 
być specjalizacja i kooperacja. W 
1977 r. realizowaliśmy w ramach 
RWPG około 100 porozumień -wie
lostronnych i 220 dwustronnych. Na 
wyroby wytwarzane w ramach tych 
porozumień przypadało około 15 
proc, całości eksportu i 11,5 proc, 
importu. Według przybliżonych sza
cunków w ramach specjalizacji i ko
operacji realizujemy obecnie co naj
wyżej 1/5. obrotów z partnerami z 
RWPG, podczas gdy w obrotach 
Czechosłowacji, NRD . czy Węgier 
stanowią one ok. 30 proc. Przewidu
je się, że w okresie pięciolecia będą 
one stanowiły 22 proc, całego eks
portu. a w przemyśle elektromaszy
nowym 32 proc. Przemysł ten bez
względnie przoduje w rozwoju spe
cjalizacji i kooperacji.1 Niewielkie 
postępy możemy odnotować w roz
woju specjalizacji i kooperacji w in
nych gałęziach wytwórczości. Obej
muje ona niektóre wyroby chemicz
ne, zwłaszcza farmaceutyki i kosme
tyki oraz wyroby elektroniczne.

1) Jest to jednak zapotrzebowanie wy
raźnie nadmierne, na co wskazuje po
równanie wielkości . produkcji stali na 
głowę mieszkańca w Polsce i w wysoko 
rozwiniętych, krajach przemysłowych. W 
Polsce wynosiła ona w 1978 roku-550 kg, 
w Stanach Zjednoczonych — 565 kg, we 
Włoszech — 429 kg, we Francji — 418 kg, 
a W Wielkiej Brytanii tylko 348 kg.

2) Andrzej Olechowski: „O niektórych 
aspektach protekcjonizmu i ich znacze
niu dla polskiego eksportu”. „Handel Za
graniczny” nr 8/1978.

Do polskich specjalności eksporto
wych w RWPG można zaliczyć spór 
rą grapę towarów, jak statki towa
rowe i rybackie, fabryki kwasu siar
kowego, cukrownie, cementownie, 
maszyny górnięze,,..-ziw:łaszcza -kpjn-y 
bajny- ścianowe, maszyny budowla
ne, ■ niektóre .otaabiariki i, „maszyny 
włókiennicze, aparatura wysokiego 
napięcia i maszyny elektryczne, ko- 
sńietyki, farmaceutyki, barwniki. W 
nadchodzących latach należy przede

wszystkim dążyć dó wydłuż&nia se
rii dostaw przede wszystkim w ra
mach tej grupy, a w miarę możno
ści do poszerzenia zakresu specjali
zacji poprzez „awansowanie” do ran
gi eksporterów tych zakładów, które 
dysponują Odpowiednimi.. mocami, 
ale produkują, głównie na rynek 
krajowy. Wielkie możliwości, kryje 
w sobie pogłębienie kooperacji Wew- 
nątrzgałęziowej, specjalizowanie się 
w dostawach nowoczesnych elemen
tów i zespołów. ,

Mamy w gruncie rzeczy sprzyja
jące po temu warunki. Naszymi 
głównymi partnerami są trzy naj
bliższe kraje socjalistyczne: ZSRR, 
NRD i' Czechosłowacja, na: które 
przypada ponad 80 proc, obrotów z 
krajami socjalistycznymi i ponad .46 
proc, -całego polskiego handlu zagra
nicznego. Jest1 oczywiste, że w po
szukiwaniu .specjalizacji eksporto
wej trzeba się orientować w pierw
szej kolejności na rynki tych kra
jów. Dotyczy to zwłaszcza Związku 
Radzieckiego, z. którym już obecnie 
realizujemy 58 proc, całości obrotów 
dokonywanych w ramach specjali
zacji i kooperacji. Ale, jak się obli
cza, będzie łó stanowiło zaledwie 
ok. 23 piroc. całości obrotów z ZSRR 
w tym pięcioleciu (w grupie maszyn 
i urządzeń udział ten wyniesie jed
nak 55 proc., co jest rezultatem god
nym uwagi). Obroty specjalizowa
ne i-skooperówańe z CSRS wynio
są w tym samym Czasie zaledwie 
ok. 20 proc., a z NRD ok. 19 proc.

Znacznie trudniejsze problemy 
stwarza’- rozwój handlu z krajami 
kapitalistycznymi. Mimo wypraco
wania pewnych ram umownych, jak 
długoletnie umowy o współpracy 
gospodarczej, przemysłowej i tech
nicznej oraz różnych specyficznych 
fonm stosunków Wschód-Zachód, 
jak umowy o kooperacji połączone 
z zakupami licencji czy transakcje 
kompensacyjne, które zapewniają 
pewną równoważność-wymiany — 
nasz (handel z krajami kapitalistycz
nymi rozwija się w niestabilnych 
warunkach, zależnych od sytuacji, 
koniunkturalnej w tych krajach 
i polityki handlowej ich rządów. 
Obok przesłanek gospodarczych du
ży wpływ wywiera na nią też czyn
nik. polityczny. Ponadto, w grupie 
wysoko rozwiniętych krajów prze
mysłowych mamy do ćzynienia z 
partnerami zaliczającymi się do naj
większych potęg handlowych, dla 
których ekspert jest od dawna jed
nym z podstawowych czynników 
wzrostu gospodarczego. Otwarcie 
nowych rynków zbytu, było niewątp
liwie jednym z głównych motywów 
zainteresowania^ ich strony -roz
wojem stosunków ’gospodarczych 'rż 
krajami socjalistycznymi-. Ich^Wiai 
sny rynek jest rynkiem nabywcy, na 
którym trzeba konkurować nie tyl
ko z mocno osadzonymi na nim ro

dzimymi, lecz także zagranicznymi 
dostawcami.

W odniesieniu dó krajów socjali
stycznych trudno wszakże mówić o 
„sprawiedliwej” konkurencji. We
dług niektórych obliczeń bariery po
zataryfowe (licencjonowanie, kon
tyngentowanie, opłaty wyrównaw
cze,; limity lub ,dobrowolne” ogra
niczenia wywozu) obejmują 37 proc, 
polskiego eksportu na rynek EWG. 
■Wysoka protekcja’ celna (powyżej 
15 proc.) dotyczy dalszych 22 proc., 
a więc w: sumie prawie 60 proc, wy
wozu do Wspólnego rynku napoty
ka wysokie bartery ochronne*). Po
dobne środki stosują kraje wysoko 
rozwinięte-spoza tego ugrupowania. 
Zainteresowanie importem z krajów 
socjalistycznych-ogranicza się głów
nie do surowców.' które śą z kolei 
wrażliwe na wahania koniunktury 
i (fluktuacje cen. Nie bez znaczenia 
jest' wreszcie ’ fakt, że rozwój, pro
dukcji eksportowej w Polsce i dzia
łalność aparatu handlu zagraniczne
go były nastawione’ na- współpracę 
ż partnerami' socjalistycznymi; mi
mo znacznego wzrostu eksportu na 
rynki kapitalistyczne, jesteśmy na 
nich wciąż nowicjuszami. Nawet w 
..normalnych warunkach” lat sześć
dziesiątych i pierwszych latach sie
demdziesiątych, na ogół pomyślnych 
dla całego handlu światowego, zdo
bycie tam trwałej' i ustabilizowanej 
pozycji nie byłoby zadaniem ła
twym. Jest ono tym trudniejsze 
obecnie.

Oddziaływanie tych czynników 
powoduje duże wahania wymiany 
handlowej Polski ze światem za
chodnim i utrudnia'realizację dłuigo- 
falow.eij polityki rozwoju, obrotów. 
Presja eksportowa poparta stworze
niem dogradnych warunków finan
sowania własnego eksportu w połą
czeniu z naszymi potrzebami impor
towymi związanymi z realizacją pro
gramu rozbudowy i unowocześnia
nia gospodarki polskiej — dały w 
wyniku gwałtowny wzrost importu 
z wysoko rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych. W latach 1971—1975 
zwiększył się on W cenach bieżących 
o poi^ad 450 proc., podczas gdy nasz 
eksport do tych fcrąjów wzrósł o 
167 proc/ Taki sam wskaźnik wzro
stu osiągnęliśmy w stosunku dOj ca
łego II obszaru. Tempo wzrostu nie 
było więc bynajmniej niskie (prze
wyższało cno nawet nieco tempo 
rozwoju polskiego eksportu do kra
jów socjalistycznych di tym okre
sie). Nie zmienia to faktu, że im
port z wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych był źródłerń nara
stania deficytu- handlowego, które
go wyrównanie może nastąpić tyl
ko 'dStigą' zwiększenia eksportu-' do 
II"obszaru płatniczego lub redukcję 
przywozu iz tego-obszara.

Wysiłki podejmowane w celu 
przyspieszenia dynamiki naszego 

eksportu do II obszaru płatniczego 
w ciągu ostatnich: trzech lat, nie 
przyniosły rezultatów na miarę po
trzeb, chociaż wzrósł Oń w tym cza
sie w cenach bieżących o 27,3 proc, 
(wywóz do krajów socjalistyóżńych 
wzrósł w tym-czasie o '33,4 piroc.). 
Nasze niepowodzenia eksportowe-w 
części wynikają z posunięć protek
cjonistycznych, (które dotknęły eks
port stali, tekstyliów silników elek
trycznych i niektórych innych wy
robów.

Najważniejszymi gałęziami produ- - 
tającymi na eksport do II obszaru 
płatniczego są (w proc.): przemysł 
elektromaszynowy — 28,3 paliw 
i energii — 22,4, ..spożywczy —• 13,4 
i hutnictwo — 9,1, łącznie 73 proc, 
eksportu w tym kierunku. Możemy 
wprawdzie odnotować jako sukces 
szybki w ostatnich latach wzrost 
udziału wyrobów przemysłu elek
tromaszynowego, dzięki czemu stał 
się on w 1977 f. największą grupą 
towarową naszego wywozu, jest to 
jednak równocześnie rezultat znacz
nego spadku udziału paliw i energii, 
które były głównym naszym towa
rem wywozowym przez wiele po
przednich lat.* Udział wyrobów elek
tromaszynowych jest jeszcze daleki 
od tego, by w pełni ■' odzwierciedlał 
strukturę produkcji naszego prze
mysłu i jego obiektywne możliwości.

Trzecia najważniejsza grup^ to
warowa — produkty przemysłu spo
żywczego —- traci ■ znaczenie, zmniej
sza się również udział wyrobów hut
niczych. Stosunkowo dynamiczną 
gałęzią jest nadal przemysł lekki, 
myśląc wszakże o przyszłości trud
no z nią wiązać wielkie nadzieje, 
tak ze względu na - wysoką pro-' 
tekcję, jak i rosnącą konkurencję 
ze strony dostawców z Trzeciego 
Świata. A więc — obok paliw, któ
re zapewne pozostaną dłuższy czas 
jedną ż podstaw eksportu w tym 
kierunku — nadzieje na zdynami
zowanie wywozu muśimy wiązać 
przede wszystkim z przemysłem 
elektromaszynowym. Jednakże nie 
możemy liczyć -na łatwe sukcesy. 
Jak dotąd, wyroby tego przemysłu 
i kompletne obiekty eksportujemy 
przeważnie do (krajów rozwijających 
się. W eksporcie do sześciu wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych należących do grona naszych 
partnerów (RFN, Francja, USA, 
Wielka Brytania, Włochy i Japonia) 
wyroby .przemysłu elektromaszyno
wego stanowią 22 proc, całego wy
wozu, przy czym najbardziej ważą
cą pozycją są usługi (budowlane za
liczane w stytystyce do tej grupy. 
Dostawy obrabiarek, statków, samo
chodów -osobowych, silników elek
trycznych nie osiągają* jeszcze tej 
skali, o którą powinno nam chodzić.

Kooperacja przemysłowa wnosi w 
tym przypadku niewielki wkład w 
rozwój polskiego, eksportu. Udział 
dostaw 'kooperacyjnych w ekspor
cie do wymienionych sześciu kra
jów wyniósł w 1977 r. zaledwie oko
ło 2 proc, (gros przypada na Włochy). 
Ostatnio ilość zawartych umów na
wet się zmniejsza. ,

'N^ mieć-dZiŚ- najmniejszfej
wątpliwości,' że o .rynek zbytu w 
wysoko rozwiniętych krajach kapi
talistycznych trzeba będzie toczyć 
trudną walkę. Z drugiej^ strony jest 
to konieczne. Wymiana z tymi 

krajami stała się ważnym składni
kiem stosunków gospodarczych Pol
ski z zagranicą. Przypada na nie 
31,3 pfOc. eksportu i 40,5 ptóc. im
portu. Można zakładać, że zgodnie 
ż ostatnimi tendencjami udział do
staw z rozwiniętych- krajów kapita
listycznych jeszcze się zmniejszy, 
niemniej jednak zaspokaja On istot
ne potrzeby polskiej gospodarki 
i powinien być utrzymany na opty
malnym poziomie. Grupa rozwinię
tych krajów Zachodu jest też naj
większym i najbardziej chłonnym 
rynkiem zbytu na wszelkie wyroby, 
dającym szanse uzyskania odpowied
nio wysokich wpływów dewizowych.

Doceniając znaczenie krajów Za
chodu jako partnerów, trzeba zwra
cać więcej uwagi na kraje rozwija
jące się. Struktura dostaw do tych 
krajów jest dla nas korzystna. Z 18 
spośród nich mamy zawarte umowy 
o współpracy gospodarczej; mimo to 
wyniki osiągnięte w ostatnich trzech 
latach są zaskakująco słabe. Ich 
udział w obrotach Polski pozostaje 
■niewielki (7,7 proc, w eksporcie i 5,3 
proc, w imporcie), na ogół niższy w 
przypadku innych krajów Wschodu 
i Zachodu, a nadwyżka eksportu 

■nad/ importem jaką zawsze uzyski
waliśmy zaczęła topnieć. Rola tych 
krajów powinna w przyszłości zde
cydowanie wzrosnąć zarówno jako 
rynku zbytu, jak i jako dostawców, 
zwłaszcza paliw i surowców.

Istnieje więc pilna konieczność 
przyspieszenia tempa rozwoju eks
portu — i to we wszystkich kieran- 

' kach. Zróżnicowane warunki dzia
łania mogą w pewnych wypadkach 
utrudniać wypracowanie jednolitej 
strategii jego rozwoju,, nie powinno 
to jednak być zasadniczą przeszko
dą w realizacji tego zadania. Silniej
sza pozycja na rynku RWPG w 
znacznej mierze ułatwia specjaliza
cję w szerszych wymiarach rynku 
międzynarodowego. Daje ona gwa
rancje stabilności warunków rozwo
ju gałęzi nastawionych na produk
cję eksportową i może stać się od
skocznią umożliwiającą zdobycie po
zycji na innych rynkach. Przykła
dem tego ’ są maszyny budowlane 
i drogowe.

Z drugiej strony — import tech
nologii i kooperacja z partnerami 
zachodnimi może dopomóc w umoc
nieniu naszej pozycji na rynku so
cjalistycznym.- Na przykład Biel
ska Fabryka Samochodów Małoli
trażowych, powstała w wyniku 
współpracy dwustronnej z Włocha
mi włączyła się już do współ
pracy wielostronnej, w której 
są zaangażowane Związek Radziec
ki,' Węgry, Czechosłowacja i Jugo
sławia.

Te możliwości przemawiają za po
szukiwaniem modelu specjalizacji w 
eksporcie" w szerokim kontekście 
rynku międzynarodowego.

EUGENIUSZ MO2EJKO

BIAŁORUSKI 
EKSPERYMENT 
BUDOWLANY
MICHAIŁ MACHLIN

W Związku Radzieckim poszuku
je się energicznie rezerw w 
budownictwie, możliwości Ob

niżenia ponadnormatywnego wskaź
nika niezakończonych robót i zwięk
szenia efektywności inwestycji. Tym 
celom służy zapoczątkowany w 1976 
noku eksperyment dotyczący dosko
nalenia planowania i zwiększenia ro
li instrumentów ekonomicznych w 
działalności gospodarczo-produkcyj- 
nej resortu budownictwa przemysło
wego Białoruskiej SRR.

Dąży się do przezwyciężenia w 
praktyce sprzeczności, między wyko
naniem a nawet przekroczeniem za
dań planowych w zakresie robót bu
dowlano-montażowych a nieprzygp- 
towaniem całości inwestycji do, od
bioru. Obiegowe wyrażenie „prze
rób” oznacza czasem marnotrawie
nie środków budżetowych, które po
winny przynosić. zyski. Panująca w 
systemie wskaźników budownictwa, 
„globalna wartość przerobu” zastą
piona została w ministerstwie budo
wnictwa przemysłowego BSRR „to
warową produkcją budowlaną”. Jest 
to w zasadzie ten sam „przerób” 
mierzony wartością kosztorysową, 
ale nie abstrakcyjny, nię rozproszo
ny po różnych budowach, nie zam- 
rożony w zaczętych, a później opusz
czonych fundamentach, lecz ( ściśle 
zlokalizowanych całkowicie zakoń
czonych obiektach. Naczelnym celem 
stało się nie „przerobienie” środków, 
ale ich efektywne wykorzystanie.

Zgodnie z warunkami ekspery
mentu bodźce materialnego zainte
resowania, jak i inne formy stymu
lowania bezpośrednio zależą od wy
konania planu towarowej produkcji 
budowlanej, to znaczy przekazania w 
terminie wszystkich zaplanowanych 
obiektów.

Na pokrycie wydatków związa
nych z niezakończonymi budowami 
przedsiębiorstwa przeznaczają zwy
kle środki otrzymane; awansem od 
inwestora. Prowadzi to do sytuacji, 
w której im więcej niezakończonych 

budów, tym więcej środków znajduje 
się w dyspozycji przedsiębiorstw bu- 
dowlanych. Oczywiście, w (takiej sy
tuacji trudno mówić o zainteresowa
niu -przedsiębiorstw ograniczeniem 
frontu niezakończonych budów. Eks
peryment zmierza, do zmiany tego 
stanu rzeczy.

Organizacje ministerstwa budow
nictwa przemysłowego BSRR za
miast zaliczek inwestorów otrzymu
ją pożyczki z banku budowlanego 
obciążone zróżnicowanymi stawkami 
oprocentowania. Jeśli pożyczkobior
ca odda je obiekt przed terminem — 
oprocentowanie zmniejsza się o po
łowę, jeśli termin został przekroczo
ny— oprocentowanie wzrasta 3—5 
razy. Zwiększa to zainteresowanie 
przyspieszeniem terminów przeka
zywania zakończonych budów. Dzię
ki temu fundusze materialnego zain
teresowania niektórych przedsię
biorstw budownictwa zwiększyły się 
w bieżącym roku o dodatkowe dzie
siątki tysięcy rubli w wyniku przed
terminowego oddania do eksploatacji 
szeregu inwestycji i zmniejszenia o- 
procentowania kredytów.

Nowe rozwiązania słusznie ocenia 
się jako krok naprzód na drodze re
formy gospodarczej w budownic
twie. Uruchomiony został cały kom
pleks dźwigni ekonomicznych skła
niających do pełniejszego wykorzy
stania wszystkich możliwości tech
nicznych i technologicznych. Postęp 
naukowo-techniczny doprowadził do 
uprzemysłowienia budownictwa, plac 
budoyry przekształca się stopniowo 
w montaźownię, pojawiły się nowe 
rodzaje lekkich, wytrzymałych, ma
teriałów i konstrukcji, (potężne i wy
soko wydajne maszyny. Ten poten
cjał nie jest jeszcze w pełni wyko
rzystany. Ulepszenia techniczne 
oderwane od rozwiązań ekonomicz
nych nie dają pożądanego przyspie
szenia robót budowlanych. Białorus
ki eksperyment usuwa i tę sprzecz
ność.

Pierwszy rok działalności według 

nowych zasad ministerstwa budow
nictwa przemysłowego- BSRR przy
niósł dobre wyniki. Przed terminem 
oddano do użytku 50 obiektów. W 
1976 r. średni czas realizacji inwes
tycji w skali całego resortu skrócił 
się o 6 ptóc. w porównaniu z 1975 r., 
a rozmiary prac niezakończonych 
zmniejszyły się (w porównywal
nych warunkach) o 6,3 proc. Tenden
cja ta utrzymała się również w la
tach następnych.

W ciągu dziesięciu miesięcy 1977 r. 
•budowniczowie ministerstwa budow
nictwa przemysłowego BSRR zakoń
czyli przed terminem,.— na jubileusz 
Wielkiego Października ■— 23 ważne 
budowy. Znacznie wzrosła liczba 
obiektów oddanych do eksploatacji 

• z ocenami „dobrze” li „bardzo dob
rze”.

W centrum uwagi znalazła się 
koncentracja sił. i środków na naj
ważniejszych zadaniach. Jeśli na po
czątek 1976 r. w stadium budowy 
znajdowały się 2832 obiekty, to w 
ciągu roku liczba ta zmniejszyła się 
do 2106. Warunki eksperymentu oka
zały się skutecznym środkiem prze
ciwko rozpraszaniu środków.

Na podstawie pierwszych wyników 
eksperymentu można zakładać, że do 
końca pięciolatki terminy realizacji 
budów uda się skrócić o 20—30 proc. 
W ciągu ubiegłych trzech lat ogólne 
rozmiary robót 'budowlanych w pla
nie ministerstwa budownictwa prze
mysłu Białorusi zwiększyły śię o 20 
proc., a liczba budów niezakończo
nych' zmniejszyła się do rozmiarów 
'określonych normatywem. Wartość 
towarowej produkcji budowlanej 
wyniosła 2,5 mld rubli;

' O ile przedtem niewykonanie pla
nu oddawania obiektów groziło bu
dowlanym tylko utratą premii — 
mówi minister budownictwa prze
mysłowego BSRR N.T. Airchipiec — 
to zgodnie z now'ymi zasadami powo
duje to dodatkowo nieuzyskanie za
planowanego zysku, zmniejszenie 
funduszy materialnego stymulowa
nia i ■ środków obrotowych, przekro
czenie funduszu płac i podrożenie 
kredytu. Inaczej mówiąc, od wiel
kości produkcji towarowej zależą te- 

' raz wszystkie wyniki finansowe 
przedsiębiorstw budowlanych i mo
żliwości zarobkowe ich pracowni
ków.

Od 1977 r. zgodnie z eksperymen
talnymi zasadami zaczęli pracować 

. budowlani Litwy. Obecnie, krąg eks
perymentujących przedsiębiorstw 
znacznie jeszcze się poszerzył. Uczes
tniczą w ńim budowniczowie z ■ 
Ukrainy, Uzbekistanu i wielu rejo
nów Federacji Rosyjskiej.

z krajów socjalistycznych
STATKI Z RUSE DLA ZSRR

W bułgarskiej stoczni Ruse na 
Dunaju zbudowano już 120 jedno
stek dla bandery radzieckiej. Pły
wają one na Wołdze, na rzekach sy
beryjskich, na morzach: Czarnym, 
Bałtyckim i Kaspijskim. Jednostki 
z Ruse to nie tylko rezultat specjali
zacji Stoczni, ale i kooperacji z ra
dzieckim przemysłem stoczniowym. 
Z ZSRR pochodzą silniki, generato
ry i aparatura radionawigacyjna. 
Flotylla powstająca w Ruse dla ra
dzieckiego armatora stale jest uno
wocześniana i uzupełniana nowymi 
typami statków.

TROLEJBUSY Z ZAKŁADÓW 
„IKARUS”

Konstruktorzy z węgierskich za
kładów „Ikarus” wzbogacają rodzi
nę autobusów o nowe modele tro
lejbusów. Ten rodzaj transportu 
przeżywa na Węgrzech dragą mło
dość; zużywają dne niewiele energii, 
nie zanieczyszczają środowiska, są 
szybkie i wygodne dla pasażerów. 
W ^ubiegłym roku długość linii tro
lejbusowych w Budapeszcie liczyła 
35 km, a w niedalekiej przyszłości 
osiągnie ona 110 km. Obecnie pod
stawową część taboru trolejbusowe
go stanowią wozy marki radziec
kiej, niebawem pojawią się nowe 
trolejbusy węgierskie przewidziane 
dla 130 osób.

NA PÓŁNOC OD AMURU

Na północ od rzeki Amur, w rejo
nie budowanej od kilku lat kolejo
wej magistrali bajkalsko-amurskiej 
geologowie oznaczyli na mapach 50 
miejsc występowania pożytecznych 
kopalin, przewidzianych do przemy
słowego zagospodarowania. Ostatnio 
odkryto we wschodniej części odcin
ka magistrali nowe, drugie już w 
tym rejonie zagłębie węgła kamien
nego. Trwają tu również intensyw
ne poszukiwania złóż ropy naftowej; 
według doniesień prasy zachodnięj, 
w ekspedycjach poszukiwawczych 
biorą udział również amerykańskie 
ekipy geologiczne.

LOKOMOTYWY Z PILZNA

Pilzneńskie zakłady Skoda sprze
dały dotychczas zagranicznym od
biorcom 2,4 tys. lokomotyw elek

trycznych, zajmując tym samym 
pierwsze miejsce na światowej li
ście eksporterów tych maszyn. 
Pilzneńskie zakłady Skody przezna
czają na eksport ponad 60 proc, wy
twarzanych przez siebie lokomotyw. 
Eksportowa ekspansją związana jest 
głównie ze współpracą z krajami 
RWPG. Pozwoliło to wydłużyć serie 
produkcyjne do poważnych rozmia
rów: np. lokomotyw ekspresowych 
typu CS 2 wytworzono już w Pilz- 
nie ponad tysiąc sztuk.

W ostatnich latach Stała Komisja 
Przemysłu Maszynowego RWPG 
powierzyła czechosłowackiemu prze
mysłowi skonstruowanie lokomoty
wy ekspresowej nowego typu, jeż
dżącej z prędkością 200 km na go
dzinę. Maszyna ta przeszła już 
próbne jazdy, osiągając przy tym 
prędkość większą od planowanej — 
rozwija bowiem szybkość około 
220 km/godz. Lokomotywa ta, ozna
czona symbolem CS 200, wyposażo
na jest w silniki o mocy 8 tys. kW. 
Pierwszą serię nowych lokomotyw 
wyekspediowano już w tym roku do 
Związku Radzieckiego.

Koleje ZSRR, wożące najwięcej 
towarów święcie, są też głównym 
odbiorcą czechosłowackich lokomo
tyw. Dotychczasowe zakupy prze
kroczyły już 1750 tych maszyn. Już 
dziś przygotowuje się dla kolei ra
dzieckich lokomotywę o mocy 8 tys. 
kW, dla zespołów trakcyjnych na 
prąd zmienny; dostawy zaplanowa
ne są na lata 1981—1985. Lokomoty
wa ta będzie osiągała prędkość 160 
km na godzinę. Trwają także prace 
nad prototypem podobnej lokomo
tywy o dużej mocy, która będzie 
mogła osiągnąć prędkość 200 
km/godz.

OBRABIARKI Z NRD

Ponad 70 proc, wytwarzanych w 
NRD obrabiarek i narzędzi trafia na 
rynki zagraniczne. Głównym kont
rahentem jest Związek Radziecki, 
na który przypada prawie 50 proc, 
eksportu. Większość dostarczanych 
ipaszyn stanowią obrabiarki spec
jalne, centra obróbcze 1 linie auto
matyczne. Centrum badawcze prze
mysłu obrabiarkowego NRD utrzy
muje ścisłe kontakty z 20 instytuta
mi branżowymi w krajach RWPG. 
Tak np. współpraca ze specjalistami 

radzieckimi przyczyniła się do 
wdrożenia supertwardych materia
łów skrawających, z bułgarskimi 
opracowywane są manipulatory de
tali i roboty przemysłowe, z węgier
skimi elektroniczne obwody scalone 
itd.

EMC Z „ELORGU"

Radzieckie zjednoczenie „Elorg” 
prowadzi wymianę towarową w 
dziedzinie maszyn matematycznych 
między krajami, które biorą udział 
w realizacji porozumienia w spra
wie jednolitego systemu EMC i sy
stemu małych EMC. Obecnie „Elorg” 
eksportuje i importuje elementy 
EMC, wspólnie opracowane przez 
konstruktorów krajów socjalistycz
nych. Są to już maszyny trzeciej ge
neracji. 18 lat temu rozpoczęto eks
port radzieckich EMC i obecnie w 
18 krajach pracuje ponad 700 ma
szyn. Wielkość eksportu co roku 
zwiększa się o 10—15 proc.

W najbliższym czasie zjednoczenie 
„Elorg” będzie mogło wyeksporto
wać przede wszystkim nowe maszy
ny cyfrowe jednolitego systemu 
drugiej generacji. Równocześnie 
będzie ono mogło wyeksportować 
systemy operacyjne, które pozwala
ją na poprawę efektywności pracy 
EMC w ośrodkach zespołowego wy
korzystania, w bankach informacji. 
Od bieżącego roku „Elorg” ekspor
tuje mini-EMC.

Dla efektywnej eksploatacji ra
dzieckich EMC „Elorg” powołał 
ośrodki obsługi technicznej w Buł
garii, NRD, Węgrzech, Polsce, Cze
chosłowacji i Indiach. Ośrodki te 
wyposażone są w niezbędną apara
turę, dokumentację techniczną 
i części zamienne. Pracują tam wy
soko kwalifikowani specjaliści ra
dzieccy. Z krajowvmi organizacjami 
Węgier, NRD, Bułgarii, Polski i Cze
chosłowacji zostały zawarte porozu
mienia w sprawie gwarancyjnego 
i pogwarancyjnego serwisu dostar
czonych z ZSRR maszyn 'Cyfro
wych.

„Elorg” eksportuje nie tylko 
EMC, ale również minikalkulatory, 
aparaty kasowe, układy scalone, 
półprzewodniki i elektroniczne 
przyrządy próżniowe oraz inne wy
roby i elementy elektroniczne. 
Obecnie „Elorg” dostarcza wyroby 
elektroniczne do ponad 30 krajów 
świata.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 33 (1457) 19.VIII.1979



koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję)*!

Tabela 1

£ £ I !
co co co <-<

Londyn 286,5 282,7 289,0 303,4
Zurych 287,5 282,1 289,1 303,1
Paryż 305,7 304,8 305,8 321,1
•) 1 troy uncja = 31,1 grama

. Zniżka ceny złota, która pojawiła 
się na przełomie lipca i sierpnia (por. 
poprzedni przegląd), okazała się bar
dzo krótkotrwała. Już w drugiej po
łowie pierwszego tygodnia sierpnia 
cena złota zaczęła ponownie wzra
stać. Ostatecznie, w dniu ,10. VIII. 
doszła ona w Londynie do 303,4 do
lara za troy uncję, co jest poziomem 
niższym tylko o 2,4 dolara na troy 
uncji od dotychczasowego rekordu 
(305,8 dolarów) osiągniętego w dniu 
27.VII. br. W ciągu pierwszego ty
godnia sierpnia cena złota wzrosła 
z 286,5 dolara na troy uncji w dniu 
3.VIII. do 303,4 dolara w dniu 10.VIII 
a więc o 16,9 dolara na itroy uncji 
(por. tabela 1 i wykres). Jeśli u- 
względnić, że na przełomie lipca i' 
sierpnia obniżyła się ona o-19,3 do
lara na troy uncji, można powie
dzieć, że w pierwszym tygodniu 
sierpnia spadek ten został niemal, w 
pełni zniwelowany. Wspomniana 
wyżej zwyżka ceny złota, podobnie 
jak jej spadek w poprzednim tygod
niu, wiązały się ściśle z rozwojem 
sytuacji na rynkach walutowych.

Pewne wzmocnienie kursu dolara 
w stosunku do walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych, któ- 

■ re pojawiło się na przełomie lipca i 
sierpnia (por. poprzedni przegląd), 
okazało się równie krótkotrwałe jak 
zniżka ceny złota. W drugiej poło
wie pierwszego tygodnia sierpnia 
kurs waluty amerykańskiej ponow
nie się obniżył — i to mimo dość 
znacznego interwencyjnego skupu 
dolarów, podjętego przez System Re
zerwy Federalnej oraz Banki Cen
tralne niektórych innych głównych 
krajów kapitalistycznych. W końcu 
omawianego okresu kurs dolara u

kształtował się na poziomie, wyraźnie 
niższym niż przed; tygodniem ' (por. 
tabela 2), niewiele Odbiegającym; oń 
tego, na jakim oscylował przed krót
kotrwałą zwyżką na przełomie lip
ca i sierpnia. Dla ilustracji wystar
czy podać, że w dniu 10. VIII. za do
lara płacono 1,823 marki RFN, 1,646 
franka szwajcarskiego i 215,9 jena 
japońskiego, podczas gdy w dniu 
3.VIII. — 1,834 marki; 1,660 franka 
i 216,9 jena, a w dniu 27.VII. odpo
wiednio — 1,820,1,643 i 215,2.

Ponowną zniżkę kursu waluty a- 
merykańskiej wiąże się w komen
tarzach na ten temat z ogłoszeniem 
dapych o wzroście cen hurtowych 
w USA, które w lipcu zwiększyły 
się o 1,1 proc, w stosunku do czerw
ca. Stanowi to zapowiedź, że rów
nież ceny detaliczne wy.każą. dalszą 
zwyżkę, a przewidywania dotyczące 
zahamowania wzrostu stopy inflacji, 
w związku ze zwolnieniem aktyw
ności gospodarczej w USA, nie 
sprawdzą się. Bardziej przekonywa
jącym wyjaśnieniem ponownej zniż
ki kursu dolara wydaje się jednak 
po prostu stwierdzenie, że jego zwyż
ka w poprzednim tygodniu - była 
przejściowym odchyleniem od utrzy
mującej się słabej pozycji.

W drugiej połowie pierwszego ty
godnia sierpnia nastąpiło również 
pewne wzmocnienie kursu funta 
szterlinga (z 2,210 dolara za , funta w 
dniu 7.VIII. do 2,247 dolara w dniu 
10.VIII.). W odróżnieniu od kursu 
waluty amerykańskiej : w dniu 10. 
VIII. kurs funta szterlinga ukształ
tował się jednak na poziomie niż
szym niż w dniu 3.VIII. (2,269 dola
ra za funta), nie mówiąc już. o re
kordowo wysokim w br., najwyż

szym, od czterech lat' poziomie, Jaki 
osiągnął kurs' Waluty brytyjskiej w 
dniu 26.VII., br, /2,330 dolara za fun- 

. ta).
Osłabienie kursu funta szterlinga 

wiąże się w 'komentarzach także z 
ogłoszonymi ostatnio dapymi 0 zwy
żce ceń hurtowych w Wielkiej Bry
tanii. W lipcu wżrósły one . o 2,5 
proc, w stosunku do czerwca, kształ
tując się pa poziomie o 13,5. proc, 
wyższym niż w odpowiednim okre
sie ub. roku. Wydaje się jednak, że 
decydujące znaczenie miało tu zbyt 
silne uprzednio wzmocnienie kursu 
waluty brytyjskiej, która stała- się 
„walutą ucieczki” od słabnącego do- 

- lara. Wzmocnienie to nie miało bo
wiem uzasadnienia ani w- przewi
dywanym Wzroście dochodów z ro
py naftowej wydobywanej z. dna 
Morza -Północnego, ani w ogólnym 
stanie gospodarki brytyjskiej. W 
wielu komentarzach wskazuje się, że 
obserwowane ostatnio wahania kur
su waluty brytyjskiej świadczą o 
tym, że „szuka ona” swego odpo
wiedniego poziomu. W niektórych 
komentarzach uważa się, że poziom 
ten mieścić-się będzie; w przedziale 
2,20—2,30 dolara za funta szterlin
ga.

(Wspomniany wyżej wpływ< zmian 
cen wewnętrznych na zmiany kuk
sów, walut skłania do odnotowania 
ogłoszonych ostatnio przez OECD 
danych, dotyczących • kształtowania 
się stopy wzrostu cen ąftykułów 
konsumpcyjnych w krajach zrzeszo
nych w tej organizacji. W pierwszym 
półroczu br. stopa inflacji w krajach 
OECD wynosiła 11,8 proc, w skali 
rocznej wobec 7,9 proc, w całym ro-

lrn-1978 W czerwcu br. stopa iriflś- proc.), najniższą Austria (3,2.pi.oc.). g w stosunku d^ odpowiedniego. ó- W u f n,^)'
kresu ub. roku wynosiła 9.4 proc. ^'TnTacil'w c agu ub 

cg® pro^orlzTrlandia (39,1 1978) wzrosła do 4,1 proc.

KURŚY WALUT _____ __TaiDeia 2

3.VIII. 6.VIII. ą.yin. 10. VIII.

Funt szterling 
(«/ doi. za funt) ' 21,269 2,245 2,218 2,247

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,013 2,007 2,006 1,999

• Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,27 29,29 29,26 29,15

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,834 1,830 1,830 1,823

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 820,5 820,0 ' 820,1 815,7

Frank francuski 
(we frank, za doL) 4,259 4,252 4,251 4,241 -

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,660 1,657 1,657 1,646

Jen japdński 
(w jenach za doi.) 216,9 216,7 216,5 - 215,9

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za (iol.) 66,13 66,07 66,07 66,12

'Szyling austriacki 
' (w szyi, za* dbl.) 13,39 13,40 13,39 13,29

_ Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,207 4,215 4,223 4,208

Korona norweska - 
(w kor. za doi.) 5,039 5,036 5,034 5,003

Ecu (w doL za ecu) 1,385 1,385 1,380 1,390

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW
„Financial Times”

(1.1V.1952 m 100) Tabela 3

Data Wskażriik

2.VIIL ' 279,3
6.VTIL 279,3
9:VIH. 282,8
Przed miesiącem £89,9
Przed rokiem 238,0

W pierwszym tygodniu sierpnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł w stosunku do . po
przedniego tygodnia. W końcu oma
wianego okresu ukształtował się on 
na poziomie o 3,5 punkta wyższym 
niż przed tygodniem, o 7,1 niższym- 
niż przed miesiącem , i o 44,8 wyż
szym niż przed fokiem (por. tabela. 
1 i wfkres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen- surowców 
sięgnijmy — jak zwykle do da
nych tabeli 4. Z. tabeli tej wynika, 
że:

• Ceny zbóż i pasz wzrosły w 
stosunku do' poprzedniego tygodnia, 
utrzymując się jednak nadal na, po
ziomie niższym niż przed miesiącem. 
Rynek zbóż i pasz jest nadal bardzo 
czuły na informacje dotyczące ich 
światowych zbiorów oraz popytu im
portowego ze strony ZSRR, z uwa
gi na jego rozmiary/ i — co się z 
tym wiąże — wpływ na ogólny sto
sunek między podażą i popytem. Ko
lejna prognoza światowych" zbiorów 
zbóż ogłoszona przez FAO nie od
biega od innych znanych ocen. Prze
widuje się w niej, że światowe zbio
ry pszenicy i zbóż; paszowych wynio
są W br. 1 143 min ton, a więc będą 
o 64 min ton niższe niż w ubieg
łym roku. Warto jednak zwrócić za
razem uwagę, że prognoza ta jest 
lepsza niż wcześniejsze oceny og
łoszone w br. przez tę organizację, w 
których światowe zbiory pszenicy i 
zbóż pastewnych szacowano na 1132 
i 1115 min ton. Przewidywane niż
sze zbiory w stosunku do ubiegłe
go roku związane są ze stratami, " ja
kie wyrządziła ostra zima i wiosen
na susza w zasiewach ozimych/. Pew
na poprawa ostatnich ócen w sto
sunku do ogłoszonych wcześniej 
wiąże się z lepszymi warunkami we
getacji w lipcu.

Według oceny przedstawicieli Mi
nisterstwa Rolnictwa USA, stan we
getacji zbóż jarych w Związku Ra
dzieckim jest lepszy niż w tym sa
mym okresie ub. roku, ogólna pro
gnoza ich zbiorów nie uległa jednak 
zmianie. Ze źródeł australijskich wy
nika, że ZSRR zakupił ostatnio w 
tym kraju 2 min ton pszenicy z do
stawą w okresie styczeń-lipiec 1980.- 
Dotychczasowe zakupy pszenicy W 
tym kraju z dostawą w bieżącym ro
ku gospodarczym wynoszą 1,3 min 
ton. W ślad za USA (.por. poprzedni 
przegląd) również Kanada pod
wyższyła limit importu pszenicy dla 
ZSRR.
• Również ceny Innych artyku

łów żywnościowych wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia.

Na wzrost cen ziarna kawy na 
giełdzie londyńskiej wpłynęły infor
macje o znacznych jego zakupach

Tabela 4
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ŻBOZA I PASZE 
pszenica , centy/busz. 407,5 404,8 447,5 " 311,5 130,8
kukurydza 278,3 273,5 307,5

104,8
213,8
71,1

130,2
jęczmień" dol./tóna 100,4 95,0 141,2

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tońa 1736,0 1715,5 2015,0 1206,0 151,4
kakao 1471,0 1457,0 1580,0 1892,0 92,0
cukier centy /Ib ‘ 8,9*) 8,6 9,1 ' 7A - 123,6

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 77,8 67,8 , 66,8 63,5 122,5
wełna pe'nny/kg 263,0. 261,0 265,0 277,0 94,9
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 73,0 79,5 76,0 54,0 135,2

METALE 
złom stali doi./tona 91,8 92,8 97,5 77,8 118,0
miedź elektr. 
(wire : bars) f.szt./tona" 883,5 ,831,0 809,5 t 727,0 121;5

99,7cyną 6620,0 7200,0 6640,0
<!ynk 3()^,5 301,0 337,0 318,3 96,6
ołów 1» 572,0 522,0 624,0 323,3 176,9

INNE, 
kauczuk ' penny/kg1 59;8 59,8 62,9 54,3 110,1

i nie wymaga szczególnie dużej siły 
uclągu. Opracowano je z myślą o sadow
nikach, ale może być przydatne również 
na trawiastych lotniskach, kortach, boi
skach 1 stadionach. (NiT)

BUTELKA Z POLIESTRU
9 pustych butelek tego rodzaju o po

jemności 1,5 1 każda waży tyle samo cc 
jedna litrowa butelka ze szkła dotych
czas stosowana przez koncern Coca-Cola. 
Ta właśnie firma wprowadziła ostatnio 
na rynek angielski 1,5-Iitrow.e butelki z 
poliestru — największe z dotychczas 
stosowanych opakowań Coca-Coli. Obli
czono, że ilość energii potrzebnej do 
wyprodukowania takiej butelki jest 
dwukrotnie mniejsza niż dla butelki 
szklanej. Kosztuje zaś tyle samo co 
szklana, a jej pojemność Jest o połowę 
większa. (Interpress)

Miejsce notowania: Chicago — pszenica', kukurydza, skóry ciężkie;,Winnlpeg — jęcz
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali;.Bradford 
wełna; Liverpool — bawełna-; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, ■ rzepak.
•) 8.VIH;

przez palarnie amerykańskie z zapa
sów, nagromadzonych, przez kraje 
eksportujące w wyniku zakupów do
konywanych w celu podtrzymania 
ceń. Istotny'wpływ odegrało tu jed
nak również osłabienie kursu funta 
szterlinga (por. wyżej „Na rynkach 
pieniężnych”). "

Pewien wzrost w stosunku do po
przedniego tygodnia wykazały tak
że ceny ziarna kakao,- co w komen
tarzach wiąże się głównie z osłabie
niem funta szterlinga.

Na zwyżkę cen cukru w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęły 
zarówno dalsze, dość znaczne jego 
zakupy dokonane przez ChRL, jak 
również ogłoszenie nowej prognozy 

produkcji cukru w Europie Zachod
niej .przez znaną firmę O. Licht. W 
prognozie tej przewiduje się bo
wiem, że w związku z mniejszą za
wartością cukru w burakach niż w 
odpowiednim okresie ub. roku, jego 
produkcja może być w br. niższa niż 
w roku 1978. Prognoza ta nie ozna
cza, oczywiście, że, na rynku cukru 
pojawi się nadwyżka popytu nad po
dażą. Zapasy cukru na świecie są 
bowiem nadal wysokie i mimo 
wspomnianej wyżej zwyżki jego ce
ny w obrocie międzynarodowym 
kształtują się w dalszvm ciągu na 
bardzo niskim poziomie?

O Zróżnicowane były zmiahy cen 
surowców dla przemysłu lekkiego w 

stosunku do poprzedniego tygodnia. 
Ceny skór obniżyły się, podczas gdy 
ceny bawełny i wełny zwyżkowały.
• Ceny metali nieżelaznych wzro

sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia (z wyjątkiem cen cyny), có 
związane było przede wszystkim ze 
wspomnianym już wyżej osłabie
niem kursu funta szterlinga. W przy
padku miedzi zwyżka cen była jed
nak również rezultatem spadku za
pasów w składach giełdy londyń
skiej do 171,9 tys. ton, co jest po
ziomem najniższym od marca 1975 
roku. Dla właściwej oceny zwyżki 
cen miedzi do poziomu wyższego niż 
przed tygodniem i przed miesiącem 
warto jednak przypomnieć, że są one 
wciąż niższe niż w drugiej połowie 
marca br;, kiedy doszły- do 1056 f. 
szt. za. tonę.
# Z innych zmian na rynkach to- 

warówych ńa odnotowanie zasługu

wskaźniki.. ____________

a — ilość bezrobotnych w tys. 
b — stopa bezrobocia w proc. Tabela S

Lipiec 
1979

Czerwiec
1979

Maj 
1979

Lipiec 
1978

USA a 5848 5774 5929 6193
b 5,7 5,6 5,8 6,2

RFN a 804 763 775 922
b 3,5 3,3 ‘ 3,4 4,0

W. Brytania a 1278,7 1279,6 1306,7 1371,2
b 5,3 5,3 5,4

211,1
5,7

Holandia ■ a 211,8 214,6 206,5
b 5,1 5,1 5,1 5,2

Czerwiec ■ Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1§79 1979 1978

Francja a 1233,0 . 1258,9 1290,6 1039,0
b 5,4 5,5 5,6 4,7

Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

Japonia a 1100,0 1240 1350 1230
b 2,0 2,2 2,1 2,3

Belgia a 285,4 . 289,7 294,2 276,7
b 7,2 7,3 7,4 6,9

ją nadal informacje dotyczące sytu-. 
acji na rynku ropy naftowej.

Doniesienia O ograniczeniu wydo
bycia ropy przez Kuwejt nić znalaz
ły potwierdzenia. Kraj ten wstrzy
mał natomiast dodatkowe dostawy 
ropy dla British. Petroleum i Royal 
Dutch/Shell przewidziane na bie
żący kwartał, oferując je równocze
śnie po cenach wyższych. Podstawo
we dostawy ropy dla obu tych kon
cernów, a także dla największego 
odbiorcy, jakim jestGulf Oil, nie u- 
legły zmianie.

Komentarze dotyczące rozwoju sy
tuacji. ha rynku ropy naftowej sku
piają ponownie uwagę na rozwoju 
jej produkcji w Iranie. Brak stabili
zacji politycznej w tym kraju budzi 
bowiem obawy, czy utrzyma się. ona 
ńa obecnym poziomie, znacznie i tak 
już niższym niż przed upadkiem sza
cha.

świata nauki i techniki

PODGRZEWANE STADIONY
Oryginalne w skali światowej urządze

nie opracowało i opatentowało naukowe 
zaplecze Zjednoczenia „Elektromontaż”. 
Służy ono do podgrzewania płyty stadio
nu piłkarskiego. Dzięki: nowemu urzą
dzeniu mecze nie muszą odbywać się w 
podeszczowym błocie. Pierwsze podgrze
wane boisko otrzymał stadion piłkarski 
we Wrocławiu, jako drugi zgłosił się po 
polski wynalazek słynny klub „Real” w 
Madrycie, napływają też liczne zgłosze
nia od innych klubów zagranicznych.

(Interpress)

REKORD „VOLVO”
Znana szwedzka firma samochodowa — 
Volvo” może poszczycić się światowym 

rekordem prędkości w klasie samocho
dów z silnikiem wysokoprężnym. Rekord 
ten, osiągnięty na jednym z wyschnię
tych słonych jezior w USA, wynosi 209,18 
kin/godz. i jest o 4,1 km/godz. lepszy od 
poprzedniego wyniku z 1972 r. Pojazd 
który uzyskał taki rezultat, to specjalnie 
zbudowane „Volvo 343” oznaczone sym- 
holem XDI. Samochód napędzany jest 
piecie cylindrowym silnikiem o pojemno
ści 1,9 litra z turboladowaniem. (NiT)

JAK ZAGOSPODAROWAĆ 
ODPADY ZWIERZĘCE?

Firma brytyjska D. Evers and Associa
tes opracowała układ do automatycznego 
ararobu odchodów zwierzęcych. Jego za
leta jest samowystarczalność pod wzglę
dem.! energetycznym. W pierwszym sta
dium otrzymuje się metan ilości wy
starczającej do zaspokojenia zapotrzebo; 
wania procesu na energię. Powstały zas 
szlam ciężki zostaje. przerobiony na na,- 
wóz NPK (w czystym składniku), a ciecz 
na sterylną wodę. Warto jeszcze pod- 
•rrcślić, 5:c • wszystkie produkty uboczne 
nadają się do ponownego wykorzystania. 
Nowy proces zakupiła Francja, zamawia

jąc Instalację, która ma przerabiać 120 
m sześć, gnojowicy na dobę. (PAP)

ZE ŚCIEKÓW - NA PASZĘ
Ochrona środowiska naturalnego przed 

zanieczyszczeniami przemysłowymi poj
mowania jest na ogól jako kosztowny, 
choć zarazem godny uznania obowiązek. 
Tymczasem przeprowadzone w Szwecji 
doświadczenia wskazują, że np. niektóre 
oczyszczalnie ścieków mogą stać się wy
twórniami wysokobiałkowej paszy. Wszy
stko za sprawą grzybka Sporotrlchum 
pulverulentum, odżywiającego się węglo
wodanami zawartymi w masie drzewnej. 
(PAJ)

SŁONECZNE KALORIE
Słoneczne ciepłownie wyposażone w 

skupiające promienie reflektory będą 
mogły — zdaniem szwedzkich specjali
stów pokryć całość zapotrzebowania 
na ciepło do celów ogrzewczych. W przy
padku domów korzystających z kolekto
rów indywidualnych' energia słoneczna 
pozwoli oszczędzić pobór ciepła, paliw 
lub elektryczności o 50—60 proc. Obli
czono, że w szwedzkich warunkach kli
matycznych kolektor o powierzchni' 60 m 
kw., nachylony pod kątem 19 stopni może 
dostarczyć rocznie 20 tys. kWh (PAP),

SUPERKOMPUTERY?
W laboratoriach amerykańskiego kon

cernu IBM wynaleziono element logicz
ny, stosowany w technice komputerowej, 
o nadzywczaj wielkiej prędkości działa
nia.. Dokonuje on jednej operacji logi
cznej w ciągu 13 pikosekund, czyli 13 ty- 
siącmillardowych części sekundy. Wyna
lazek dokonany w IBM otwiera drogę do 
produkcji komputerów, które będą li
czyły 100 razy"szybciej, ponieważ nie wia
domo jeszcze np., czy nowy, ultraszybki 
element logiczny będzie konkurencyjny 
z ekonomicznego punktu widzenia. Zda
niem specjalistów z IBM, jego wdrożenie 

do praktyki — jeśli w bgóle do tego doj
dzie — nastąpi nie wcześniej niż zą 10 lat. 
(PAP)

CUKIER
DLA... MOTORYZACJI

Jedna z londyńskich firm w swym ty
godniowym' przeglądzie donosi, że-w bie
żącym roku . Brazylia zwiększy prawie o 
połowę produkcję materiałów pędnych z 
trzciny cukrowej. Spowodowane' jest to 
zwyżką cen. ropy naftowej 1 niską ceną 
cukru.. Przewiduje się produkcję 3,1 mld 
litrów tzw. esencji cukrowej, która po
winna pokryć mniej więcej 1/5 potrzeb 
motoryzacji na materiały pędne. (PAP)

MIASTA Z ALUMINIUM
Produkcję domów o wadze zaledwie 

3,5 tony podejmie wznoszona w Sajano- 
gorsku (ZSRR) wielka fabryka domów. 
Lekkie, przewoźne domy będą przezna
czone dla pracujących na dalekiej pół
nocy ekip geologów, górników, budowla
nych. Technologia zastosowana w Saja- 
nogorsku przewiduje montaż z płyt alu
miniowych, ocieplanych spienionymi 
tworzywami Sztucznymi. Obok izb mie
szkalnych w podobnych domach będą in
stalowane przewoźne elektrownie i oczy
szczalnie ścieków. (Interpress)

MOŻLIWOŚCI SYNTEZY
Prawie 4,5 miliona związków chemicz

nych objęto skomputeryzowanym syste
mem dokumentacyjno-lńformacyjnym 
Chemical Abstract Service (CAS). Z tej 
ilości około 96 procent przypada-na zwią
zki zawierające w cząsteczce węgiel. Z 
zarejestrowanych w ostatnich latach 
związków chemicznych 7,2 proc, to zwią
zki nieorganiczne, a 92,8 proc. — substan
cje organiczne. Po zsumowaniu jednych 
i drugich otrzymamy liczbę kilkuset ty
sięcy nowych związków chemicznych ro
cznie. (Interpress)

NAWÓZ Z ODPADÓW
Przeprowadzone ostatnio we Francus

kim. Państwowym Instytucie Badań Rol
niczych (INRA) badania odpadów c ce
mentowni wykazały, że mogą, one byś z 
pożytkiem wykorzystane w rolnictwie. 
Pyły z cementowni, a głównie substan
cje zebrane przy odpylaniu pieców wy
palających wapień, są mianowicie szcze
gólnie bogate w takie podstawowe skład
niki nawozowe jak potas oraz siarczany 
wapnia 1 magnezu. (PAI)

SŁONE POMIDORY
Naukowcy a Uniwersytetu Kalifornij

skiego wyhodowali w piaszczystej glebie 
gatunek pomidorów, które podlewano 
morską wodą. Ńowa odmiana, której 
owoce mają przyjemny, slóńy smak, 
otrzymano krzyżując hodowlanego po
midora z dzikim, rosnącym' na wyspach 
Galapagos.' Pierwsze doświadczenia ■ wy
kazały, że nowa odmiana da je małe owo
ce, ich średnica nie przekracza bowiem 
2,5 . cm. Jest jednak nadzieja, że dzięki 
dalszej selekcji pomidory będą bardziej 
dorodne. (NiT).'

. OLBRZYM NA KOŁACH
W Białoruskich Zakładach Samochodo

wych rozpoczęto seryjną produkcję cięża
rówek „Biełaz 549”, o ładowności 75 ton. 
Będą one wykorzystywane w budownic
twie oraz w kopalniach odkrywkowych. 
Samo kolo tego pojazdu jest wyższe od 
człowieka. Obecnie'trwają przygotowania 
do podjęcia produkcji jeszcze potężniej
szej wywrotki ciężarówki — ó ładow
ności 120 ton. (PAP).

NAJWIĘKSZY WAGON
Ładunki o wadze do 850 ton będzie 

mógł przewozić największy wagon świa
ta, Jaki otrzymają koleje U1SA. Wagoń- 
-gigant, przeznaczony do transportu wie

lkogabarytowych urządzeń, będzie miał 
36 osi 1 długość łączną z ładunkiem 86,3 
metra. W czasie Jazdy na normalnych 
trasach ładunek będzie mógł być przesu
wany na boki za pomocą urządzeń hy
draulicznych, co umożliwi tak długiemu 
pojazdowi pokonywanie łuków o promie
niu 58 metrów. (Interpress).

ULTRAWIRÓWKI
Kosztem ponad, 1 miliarda dolarów, w 

miejscowości Piketon w stanie Ohio, zo
staną wzniesione zakłady wzbogacania 
uranu dla potrzeb energetyki jądrowej, 
w których zamiast tradycyjnej metody 
dyfuzyjnej zostaną zastosowane ultra- 
wlrówki. Według danych amerykańsidego 
Ministerstwa Enezgii, będą one zużywały 
zaledwie '4 proc, tej ilości energii elektry
cznej, jaka potrzebna jest w ogromnie 
energochłonnym, wykorzystywanym do
tychczas najszerzej w świecie — procesie 
dyfuzji gazowej. (NiT).

SAMOWYSTARCZALNY DOM
Twórca nowego paryskiego muzeum 

sztuki zwanego Centrum im. Pompldou, 
architekt Richard Rogers zaproponował 
projekt samowystarczalnego domu, któ
ry w energię zasilany byłby z kolekto
rów słonecznych łub generatorów napę
dzanych wiatrem, wodę pitną czerpać 
ma z opadów lub studni, a z domowych 
odpadków i odchodów będzie się wytwa
rzać metan do kuchni gazowej i nawóz 
dla szklarni. (Interpress)

POLICJANT I KOMPUTER
W Zachodniej Europie rozważa się moż

liwość wyposażenia policjantów w tzw. 
końcówki dużego komputera połączone 
z tym ostatnim" łącznością bezprzewo
dową. Urządzenie takie noszone na pa
sku lub w kieszeni pozwalałoby na uzy
skanie w ciągu 3—10 sekund informacji, 
esy spotkany na ulicy osobnik Jest po
szukiwany przez policję. (WiT)

JAK PISAĆ DATĘ?
Wszystko po to, by ułatwić „tycie” 

komputerom. Międzynarodowa Organiza
cja Normalizacyjna' (ISO) ustaliła, jak 
pisać datę. Poprawnie, na użytek elek
tronicznego mózgu, należy więc pisać 
najpierw rok, potem miesiąc, potem 
dzień, między którymi stawia się kreski: 
1979—04—30 i dalej godzinę, minutę, se
kundę, między którymi zaś stawiać na
leży dwukropki. W Polsce mało kto o 
tym wie, choć oparta na tym norma 
PN—74/N—01204 obowiązuje od 1 lipca 
1974 T. (PAI)

UTWARDZANIE MURAWY
Wal nożowy, opatentowany przez pra

cowników . Instytutu Sadownictwa w 
Skierniewicach, hamuje zbyt intensyw
ny odrost trawy i utwardza powierzch
nię murawy, ułatwiając poruszanie sic 
po niej ciągników czy innych maszyn 
rolniczych. Urządzenie jest proste, nie
wrażliwe na uszkodzenia mechaniczne 
(w odróżnieniu od kosiarek rotacyjnych)
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Europa obok Japonii i USA 
Jest terenem, który najbar
dziej do tej pory ucierpiał w 
wyniku nierozważnych nieraz 
działań człowieka w kierun
ku ujarzmienia sił przyrody. 
Dwa najsilniejsze w świecie 
ugrupowania gospodarcze o- 
perujące na obszarze nasze
go kontynentu dostrzegają 
możliwość i konieczność rea
lizacji wspólnych’ kroków w 
kierunku racjonalnej gospo
darki i współżycia, a nie ra
bunkowego wyzysku środo
wiska naturalnego człowieka.

ŚRODOWISKO 
JEST 
WSPÓLNE
ANDRZEJ ROJEK

UWAŻA się dość powszechnie, że 
jeśli nawet wzrost gospodarczy 
jest coraz poważniejszym za

grożeniem dla elcosfery, to odnosi się 
to do nielicznych krajów najwyżej 
uprzemysłowionych. Problem zanie
czyszczeń jest jednak ponad wszelką 
wątpliwość problemem uniwersal
nym. W miarę jak świat ucieka się 
do korzystania z coraz trudniej do
stępnych i coraz gorszej jakości za
sobów’, trzeba będzie przetwarzać 
coraz większe ilości materiałów na 
jednostkę użytecznego produktu 
końcowego i w tym celu potrzebne 
będą coraz większe ilości energii. 
Wskutek tego ilość odpadów pow
stająca w toku procesów’ przetwór
czych i produkcji energii będzie 
miała tendencję do szybszego na
wet wzrostu niż globalna konsum
pcja. Przy braku zdecydowanego 
przeciwdziałania nacisk na środowi
sko będzie się wzmagał zarówno w 
krajach rozwiniętych jak i mniej 
zaawansowanych. Wzrost gospodar
czy krajów najwyżej uprzemysło
wionych osiągnął dziś ten poziom, 
że nawet natychmiastowe jego za
hamowanie, przy jednoczesnym kon
tynuowaniu tej drogi (przy podob
nym wzorcu rozwoju — tempie 
wzrostu, strukturze i priorytetach 
gospodarczych) przez pozostałe kra
je musiałoby napotkać barierę śro
dowiskową. Jest z drugiej strony 
oczywiste, że przy Obecnej organiza
cji świata i obecnym stanie umysłów 
żaden rozwijający się kraj nie zre
zygnuje z myśli o pościgu.

Owocna współpraca Wschód-Za
chód w dziedzinie ochrony środowi
ska naturalnego, która-może poten
cjalnie przysporzyć obu stronom 
znacznych korzyści, zwłaszcza gdy 
dotyczy ona regionów tworzących 
geograficzną całość, wymaga spęł- 
nienia pewnych podstawowych wa
runków wstępnych.

Rozstrzygnięcia wymaga kwestia 
natury prawnejsry w^jakipi-ątppniu 
środowisko naturalne jest .dobrem 
wspólnym różnych krajów,-w/jakiej 
zaś części stanowi*’ •■tylko- -bogactwo 
państw obejmujących' swą jurysdy
kcją określony obszar. Rozstrzygnię
cia wymaga więc problem poziomu 
i stopnia możliwej interwencji w 
pozornie tylko wewnętrzne sprawy 
innego państwa, dotyczące jednak 
zagadnienia będącego, przedmiotem 
zainteresowania nie tylko mieszkań
ców danego terytorium. Środowisko . 
naturalne jest, (oczywiście w raz- ” 
sądnych granicach) dobrem wspól
nym różnych społeczności ludzkich, 
jednak implikacje tęgo .stanowiska 
wymagają bardzo ostrożnego i ra
cjonalnego podejścia. Przy .przyję
ciu powyższej wykładni rośnie z jed
nej strony zakres .współodpowie
dzialności wszystkich państw-pod- 
miotów współpracy za jakość śro
dowiska nie tylko na swoim terenie, 
lecz również na obszarze innych 
krajów, z drugiej zaś strony w imię 
tejże współodpowiedzialności nasila 
się potrzeba racjonalnego gospoda
rowania dobrami ekologicznymi 
wewnątrz obszaru ekonomicznego 
każdego suwerennego państwa. 
Szczególnie trudnym zagadnieniem 
jest ocena stanu ochrony środowi
ska na lądach. Jeżeli chodzi o Wspól
ne akweny (jeziora, morza) sytua
cja jest łatwiejsza, lecz jej kodyfi
kacja, jak wskazują wyniki posie
dzeń Konferencji Prawa Morza, jest 
sprawą niezwykle; skomplikowaną.

Współdziałanie państw -europej
skich w prawnej -regulacji proble
mów ochrony środowiska: znajdujfe 
wyraz w uchwałach i postanowie
niach licznych organizacji między
narodowych. Wymienić tu trzeba 
działalność Rady Ochrony i' Kształ
towania Środowiska państw . RWPG 
(powołanej na XXVII sesji RWPG 
w 1973 roku), Rady- Europejskiej 
NATO, OECD i EWG:. Jedynym 
organem międzynarodowym,, "zajmu
jącym się tym zagadnieniem w Ska
li całej Europy; jest Europejska Ko
misja Gospodarcza ONZ. Zagadnie
nia środowiska są jednym z czterech 
priorytetowych kiertihkówr jej dzia
łalności. Mimó że. swoimi' pracami 
obejmuje ona stosunkowo-, szeroki 
krąg zagadnień, jednak nie zaspo
kaja to w pełni narastających zresz
tą ciągle potrzeb, w zakresie współ
pracy międzynarodowej, dotyczącej 
ochrony i poprawy środowiska na
turalnego. Problemem ochrony śro- 
dowiska, z punktu widzenia praw
nego, zajęła się również Konferen
cja Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Punkt 5 części drugiej 
Aktu Końcowego. KBWE określa 
fundamentalną, zgodną z prawem 
międzynarodowym, zasadę podstaw 
europejskiej współpracy w dziedzi
nie ochrony ekosfery. Zasada ta mó
wi, że działalność państw w obrębie 
ich zwierzchnictwa terytorialnego 
nie może powodować degradacji śro
dowiska w innych państwach lub na 
obszarach leżących poza granicami 
jurysdykcji narodowej, czyli na mo-

rzu otwartym, na dnie mórz i ocea
nów poza granicami szelfu i w prze
strzeni kosmicznej.

Najefektywniejszym dotychczas 
sposobem współpracy przy ochronie 
środowiska naturalnego jest współ
działanie państw w ramach umów 
międzynarodowych. Jak dotąd są to 
przede wszystkim umowy dwustron
ne lub subregionałne. Państwa naj
częściej porozumiewają się ze sobą 
w zakresie wspólnej ochrony wód 
granicznych. Współpraca subregio- 
nalna opiera się zwykle na ochro
nie akwenów tworzących jeden sub
region, obejmujący .więcej niż dwa 
państwa. Tego rodzaju umowy za
warto w odniesieniu do takich rzek, 
jak Ren czy Dunaj bądź mórz wew
nętrznych (konwencja gdańska o 
ochronie zasobów Morza Bałtyc
kiego).

Wydaje się, że na całym świecie 
mimc zasadniczo różnego charakte
ru gospodarki socjalistycznej państw 
Wschodu i kapitalistycznej państw 
zachodnich powinny obowiązywać 
jednakowe kryteria oceny i wyceny 
dóbr ekologicznych. Istnieje więc 
pilna, a nie wszędzie jeszcze dostrze
żona, potrzeba ujednolicenia metod 
rejestracji i pomiaru jakości śro
dowiska oraz wzajemnego udostęp
nienia szczegółowych informacji 
i danych statystycznych na ten te
mat. Czysto akademickie próby, za
stosowania jednego systemu miar 
globalnej oceny stanu środowiska 
podjęte przez Ś. Brubakera, B. Co- 
monera czy zespół W. Leontiefa nie 
dały zadowalających rezultatów. 
Koncentrowano się zresztą głównie 
na próbach oszacowania kosztów 
przeciwdziałania zatruciom- w róż
nych krajach świata. Za punkt od
niesienia przyjmowano z reguły nor
my amerykańsKie jako państwa, któ
rego środowisko jest najbardziej za
grożone, a z drugiej strony pań
stwa, . gdzie opracowano, pierwszy 
kompleksowy- , . program . zwalczania 
tych; niebezpieczeństw ■ egzystencji 
człowieka,, które niesie zasobą; roz
wój gospodarczy.

Jednolity system wymagałby od 
wszystkich krajów, bez względu na 
ich indywidualne warunki rozwoju, 
jednakowego podejścia do; proble
mów ochrony środowiska. Jest to z 
wielu powodów niezwykle utrud
nione. Po pierwsze, poszczególne 
państwa rozwijają się w odmien
nych ■ warunkach. geograficzno-bio- 
logicznych, a co za’ tym idzie,/ ich 
priorytety w dziedzinie ochrony 
i wykorzystania środowiska mogą 
być różnie rozłożone. Różny bowiem 
jest stopień wyposażenia w bogac
twa mineralne, w wodę, różny Sto
pień zalesienia, różny jest, stopień 
wykorzystania zasobów ekosfery. 
Niewątpliwą jest jednak tendencja 
do coraz potężniejszej degradacji 
środowiska naturalnego wraz ze

wzrostem poziomu dochodów w spo- * 
łeczeństwie. Różnice w dochodach 
i poziomie rozwoju ujawniają .się 
przecież także w postaci odmienne
go podejścia do strategii ochrony 
środowiska. Z jednej strony bowiem 
rozwój przemysłowy wymusza coraz 
silniejszą jego (środowiska) eksploa
tację i coraz pełniejsze podporząd
kowanie woli człowieka, z drugiej 
zaś strony wzrost ilości czasu wol
nego i konieczność zapewnienia 
przez państwo właściwych form wy-
poczynku po pracy wymuszają roz
wój coraz to nowych form symbio- 
tycznego niejako wykorzystania śro
dowiska naturalnego, jego' ochrony 
i rekultywacji.

Coraz częstszym zjawiskiem w go
spodarce światowej jest '■ problem 
„emigrowania” niektórych inwesty
cji szczególnie szkodliwych dla śro
dowiska naturalnego człowieka do 
państw, gdzie odpowiednie normy 
w tym zakresie nie są zbyt surotve 
lub w ogóle nie istnieją (vide rip. 
niektóre kraje Ameryki ’ Łaciń
skiej). Zjawisko to widoczne jest 
między innymi w przemyśle japoń
skim. Podobną praktykę stosują też 
amerykańskie korporacje wielonaro
dowe, które w ten sposób omijają 
konieczność inwestowania w niejed- - 
nokrotnie . bardzo kosztowne syste
my oczyszczania' i ścieków, dymów 
i ińńyeh niepożądanych ubocznych 
„produktów;”.

Czy realne-jest- ustalenie jednoli
tych ńórm ^międzynarodowych, do
tyczących' jakości- . środowiska natu-, 
ralnego, w szczególności w odnie
sieniu do interesujących (nas tutaj 
kontaktów Wschód-Zachód, a jeśli 
tak — to jakiego rodząju mają to, 
być normy.; Czy ujednolicać normy 
emisji, ■ czyli odnoszące się do ilości 
szkodliwych substancji wydziela
nych do środowiska naturalnego w 
przeliczeniu na masę towarów, w 
procesie produkcji, których owe 
związki, ppwstąją;. pz^ 
zować normy .wchłaniania (imisji), a 
zatem standardy do|yćząęę;, jakości 
środowiska jako takiego' (np, normę 
taką stanowić może dopuszczalne 
stężenie dwutlenku siarki w atmo
sferze).

Wydaje się, że o 41e kwestia usta
lenia norm emisji wymaga długo
trwałych konsultacji (nieraz o cha
rakterze ściśle technicznym) i. dość 
precyzyjnych kryteriów, o tyle spra
wą realną jest już w chwili obec
nej. ustalenie norm wchłaniania. 
Jest to jednak nieco bardziej skom
plikowane niż mogłoby się na pierw
szy rzut oka wydawać. Jeżeli bo
wiem określona zostanie tylko ' gór
na granica stężenia zanieczyszczeń 
w ekosferze bez jednoczesnego sto
sowania mechanizmów prewencji, to 
wówczas na zasadzie „kto pierwszy 
ten lepszy” zatruwać otoczenie bę- . 
dą wszystkie przedsiębiorstwa aż do

momentu, gdy wcześniej określony 
pułap zostanie osiągnięty. Toteż w 
odniesieniu do niektórych wspól
nych dóbr ekologicznych takich jak 
zbipmiki wodne czy.rzeki rozciąga
jące się na terenie więcej .niż jed
nego kraju lub takich, z których ko
rzysta większa ilość państw (jak 
określić tu jednak normy zatrucia 
atmosfery, w której trujące. pier
wiastki mogą cyrkulować tysiące 
kilometrów?), koniecznością staje 
się bardziej aktywne podejście sku
tecznie zapobiegające niepożądanym
zmianom, choćby poprzez normy 
emisji czy Opłaty wnoszone do mię
dzynarodowego zarządu, w którego 
kompetencjach pozostawałaby och
rona lub rekultywacja danego obsza
ru.

Przyjęcie jednolitych międzynaro
dowych norm jakości środowiska 
nie zwalnia jednak decydentów od 
koniecznego, naszym zdaniem, zróż
nicowania tych wzorów uwzględnia
jącego specyfikę niektórych regio
nów (dotyczy to np. parków naro
dowych, obszarów skupiających za
bytki kultury itp.k Co więcej, istnie
je również ewentualność wspólnego 
działania i finansowania poprawy 
i wzbogacenia wartości środowiska 
na terenach aktualnie czy potencjal
nie atrakcyjnych, np. dla celów 
zdrowotnych, turystycznych czy re
kreacyjnych, pod warunkiem udo
stępnienia ich wszystkim zaangażo
wanym w przedsięwzięcie partne
rom. Z uwagi na fakt, że szereg 
aspektów ochrony środowiska - nie 
daje się wymierzyć w kategoriach 
pieniężnych jak i ze względu na 
fakt występowania elementów ry
zyka, znaczy stopień zaangażowania 
ze strony państwa, także kapitali
stycznego, w bezpośrednie Sterowa
nie ochroną środowiska staje się w 
wielu ..przypadkach koniecznością.

Analogicznie przedstawia się spra
wa gospodarowania bogactwami na- 
turąlnymi. Nawet przy założeniu od
rębnej strategii rozwoju gospodar
czego Wschodu ,i Zachodu znaczne 
korzyści, można osiągnąć uzgadnia
jąc źródła zaopatrzenia w surowce, 
kolejność i sposób ''wykorzystania 
złóż, kierunki dostaw oraz umiejęt
nieracjonując ich eksploatację. Za
równo w warunkach gospodarki so
cjalistycznej jak i kapitalistycznej 
państwo pozostaje wyłącznym ge
storem bogactw naturalnych kraju, 
co w dużym stopniu daje rządom 
krajów Wschodu i Zachodu podobne 
prerogatywy w ramach wzajem
nych pertraktacji.

Wprawdzie na pozór, mogłoby się 
wydawać, że są to sprawy dość od
legle ze sobą związane, tym niemniej 
nader istotne znaczenie posiada 
przynajmniej „pro futuro” kwestia 
wspólnego regulowania cen surow
ców (o ile nie mamy do czynienia 
z reglamentacją wydobycia) oraz
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odpowiedniej koordynacji posunięć 
w tym zakresie. W przeciwnym bo
wiem razie założenia długofalowej 
i racjonalnej gospodarki bogactwa
mi naturalnymi W skali międzyna
rodowej nie będą1 w ogóle mogły; 
być zrealizowane.

Jak widać . problemy współpracy 
Wschód-Zachód w dziedzinie ochro
ny środowiska nie stanowią, bydaj- ’ 
mniej", marginesu wzajemnych kon
taktów, lecz dotykają nader istot
nych zagadnień gospodarczych. Na
suwa się w związku-z tym pytanie, 
czy współpraca pomiędzy Wschodem 
a Zachodem w tym zakresie doty
czyć ma tylko ogólnych uzgodnień 
odnośnie jakości środowiska, czy też 
miałaby zmierzać dalej a jeżeli tak, 
to w jakim kierunku.

Nawet wśród krajów najzamoż
niejszych występują wyraźne .różni
ce w charakterze i nasileniu strate
gii „inwestowania - w środowisko”. 
Udział wydatków ź budżetu central
nego na ten cel zmniejszył się we 
Francji w latach 1972—1978 z 0,6 
próć, do 0,4 proc, podczas gdy w 
RFN, Japonii czy USA gwałtownie 
wzrósł. Różnice w udziale wydat
ków na inwestycje mające na celu 
redukcję zanieczyszczeń w całości 
inwestycji są bardzo, znaczne między 
krajami — We Francji są one 2,5 ra- 
za mniejsze niż w RFN, a w stosun
ku do Japonii czy Szwecji różnica 
ta' jest jeszcze większa. Interesują
cym pociągnięciem zastosowanym 
we francuskiej polityce ekologicznej 
stały się umowy o ochronie zasobów 
przyrody, zawierane pomiędzy rzą
dem a konfederacjami przemysło
wymi (skupiającymi • przedsiębior
stwa danej gałęzi). Precedensowe 
znaczenie miała tutaj umowa z prze
mysłem celulozowo-papierniczym 
(którego działanie jest wyjątkowo 
szkodliwe dla otoczenia) z 1972 ro
ku, w myśl której przedsiębiorstwa 
tej gałęzi zobowiązały się do inwe
stowania w latach 1972—1977 sumy 
400 milionów franków w urządze
nia zapobiegające zatruciu lub za- 
ni eczyszczeniu ekosfery.

Koniecznością staje się w moim 
przekonaniu akceptacja wspólnej 
polityki i logiki postępowania, jak 
choćby zasad incydencji kosztów za
nieczyszczenia środowiska (lub kosz
tów ochrony) na przykład przyjęcie 
reguły '„kto zanieczyszcza ten pła
ci”, ustalenia metod działania na wy
padek katastrofy czy klęsk żywio
łowych, określenia w jakich wypad
kach niezbędna jest-interwencja ze 
strony szczebla centralnego ćży ' or
ganów nadrzędnych. W następnej 
fazie wspólnego, rozstrzygnięcia; wy
maga problem, jakiego typu środki, 
nakazowe czy parametryczne, stoso
wane będą przy oddziaływaniu pań
stwa na przedsiębiorstwa produk
cyjne. Wiąże się to wprawdzie bar
dzo silnie z ogólnymi rozwiązaniami 
systemowymi, specyfika działań w 
zakresie ochrony środowiska wyma
ga jednak szczególnych metod. Waż
ne jest zwłaszcza określenie i w 
uzasadnionych przypadkach wydat
ne rozszerzenie uprawnień władz 
terenowych,. i lokalnych, wreszcie 
stworzenie warunków dla podejmo
wania na miejscu inicjatyw społecz
nych.

Wydaje się, że z uwagi na fakt, 
że kraje socjalistyczne dysponują 
większym doświadczeniem w zarzą

dzaniu gospodarką przy pomocy me
chanizmów nierynkowych, w dzie
dzinie ochrony środowiska owe do
świadczenie może być z korzyścią 
upowszechnione.

Truizmem będzie przypomnienie 
o zaletach współpracy naukowo- 
-technicznej ukierunkowanej na 
ochronę środowiska naturalnego. 
Tym niemniej ważną praktycznie 
kwestią są proporcje, w jakich po
szczególne kraje finansowałyby wy
datki na ten cel. Z uwagi na wspól
ny i uniwersalny charakter dobra, 
o jakie idzie, rzeczą niezmiernie 
cenną byłoby przyjęcie jednoznacz
nych kryteriów decydujących o tym, 
które państwo i jakie sumy, prze
znaczy na określony cel. Istnieje 
chyba konieczność stworzenia 
wspólnego banku myśli technicznej 
w tej dziedzinie. Najnowocześniej
sze technologie dotyczące ochrony 
środowiska nie mogą bowiem stać 
się przedmiotem monopolizacji.

Dyskusja i edukacja muszą przejść 
od kategorii ściśle emocjonalnych 
do pojęć czysto ekonomicznych, 
oprzeć się na realnych przesłankach 
i zasadach. W rokowaniach i dysku
sjach międzynarodowych konieczne 
jest wprowadzenie niezbędnej prag
matycznej hierarchi ważności celów. 
Na czoło wysuwa się niewątpliwie 
ochrona biologicznego i psychiczne
go zdrowia człowieka. Należy więc 
przede wszystkim zająć się sprawa
mi dotyczącymi reprodukcji rodzaju 
ludzkiego, systemów umożliwiają
cych życie na ziemi. Następnym pro
blemem jest recyklizacja zasobów 
środowiska, odnawianie wykorzysta
nych dóbr i surowców mineralnych 
i wreszcie fundamentalne zadanie 
techniczne — minimalizacja wytwa
rzanych odpadów i wydzielin prze- 
mysłowych oraz ich neutralizacja.

Przedstawione uwa^gi noszą cha
rakter postulatywny. Rodzi się 
przeto pytanie już nie o rangę po
szczególnych propozycji, ale o ko
lejność ich realizacji. Logika podpo
wiada, że pierwszym i podstawo
wym zadaniem powinna być stała 
i rzetelna obserwacja środowiska 
naturalnego w sposób umożliwiają
cy ogólną ocenę sytuacji i dający 
szansę przeciwdziałania w przypad
ku drastycznych skutków zanieczy
szczenia. Dużą pomoc stanowiłoby 
tu wykorzystanie zaawansowanej 
techniki, np. satelitów komunika
cyjnych. ' Zgoda zainteresowanych 
państw na uruchomienie i wspólne 
sfinansowanie takiego przedsięwzię
cia, np. w skali ogólnoeuropejskiej, 
nadałaby dalszej współpracy dodat
kowego impetu.

z działalności 
PTE

o randze; 
ZAWODU
ZARZĄD Oddziału Wojewódz

kiego PTE w Kielcach ńa swym 
plenarnym posiedzeniu 19 

czerwca br. przeprowadził dyskusję 
nad rolą służb ekonomicznych 
w przedsiębiorstwach i organizacjach 
gospodarczych w aktualnych, wa
runkach systemu planowania i za
rządzania gospodarką narodową.
• Istnieje zależność typu sprzęże

nia zwrotnego między systemem 
ekonomiczno-finansowym a rolą 
służb-ekonomicznych. System ekono
miczno-finansowy jednostek gospo- 
■darczych tworzy (lub nie) zapotrze
bowanie na zastosowanie ekono
micznych narzędzi kierowania go
spodarką narodową i ekonomiczne 
metody oceny skuteczności działań 
gospodarczych, wyznaczając w ten 
sposób miejsce i rolę służb ekono- 
miężnych oraz rachunku ekonomicz
nego. Z drugiej strony aktywizacja 
•tych służb służy niezbędnej'ewolucji 
systemu i jego dostosowywaniu • do 
zmieniających się warunków gospo
darczych (zarówno w zakresie zmian 
wynikających z czynników endo- jak 
i egzogennych).
0 Przygotowywane zmiany sy

stemu ekonomiczno-finansowego po
winny więc iść w parze z noweliza
cją prawną i organizacyjną służb 
ekonomicznych, głównie w zjedno
czeniach i przedsiębiorstwach. Uch
wała nr 224 Rady Ministrów z 1964 
r. w sprawie postępu ekonomiczne
go w gospodarce uspołecznionej i or
ganizacji słóżb ekonomicznych stra- 
ciłą charakter normujący i jest tylko 
formalnie obowiązującą. Wymaga to 
opracowania nowego aktu prawne
go dostosowującego organizację i za
dania służb ' ekonomicznych do no
wej sytuacji gospodarczej' i projek
towanych zmian w systemie plano
wania i zarządzania.
0 Założenia będące podstawą no

welizacji prawnej organizacji służb 
ekonomicznych powinny wynikać 
z .zasady komplementarności tych 
służb, to znaczy uwzględniać ko
nieczność stworzenia ich jednolitej 
struktury (chodzi zwłaszcza o usu
nięcie rozbieżności między służbą 
ekonomiczną, finansowo-księgową, 
pracowniczą, operacyjno-organiza- 
cyjną itp.).
0 Do głównych zadań służby 

ekonomicznej należy zaliczyć prowa
dzenie rachunku ekonomicznego za
równo zaszłości, jak i zamierzeń go
spodarczych. Należy jednak zdawać 
sobie sprawę, że rachunek ekono
miczny powinien prowadzić do 
efektywnego ujawniania strat i re
zerw, a. więc w niektórych przypad
kach .również do odrzucenia przygo
towanych decyzji i rozwiązań oraz 
zastąpienia ich innymi, bardziej 
efektywnymi. Trudno jest w tych 

■ sprawach niejednokrotnie uniknąć 
sytuacji konfliktowych tak wewnątrz 
poszczególnych przedsiębiorstw mię
dzy różnymi służbami, jak i między 
różnymi szczeblami zarządzania. 
Uchwała Rady Ministrów nr 224 
z 1964 r. nie miała dostatecznej mocy 
egzekucyjnej, co sprawiało że za
miast rozwiązywać konflikty często 
rezygnowano z zastosowania rachun
ku ekonomicznego. Nowy akt praw
ny powinien więc nie tylko' zalecać 
stosowanie rachunku' ekonomicznego 
działalności gospodarczej, lecz rów
nież zapewnić możliwość (a nawet 
konieczność) wyegzekwowania wnio
sków płynących z tego rachunku. 
(Osobnym problemem jest prawo do 
ryzyka w działalności gospodarczej).

0 Konieczne jest także prowadze
nie okresowych analiz stanu kadr 
ekonomicznych w gospodarce. Moż
na postawić tezę, że znaczna liczba 
osób wykonujących funkcje ekono
miczne bez właściwego wykształce
nia i przygotowania zawodowego 
może bezwiednie przyczyniać się do 
szeregu błędnych wniosków i propo
zycji, a w konsekwencji i wad
liwych decyzji gospodarczych.
0 Wydaje się w związku z tym 

celowe podjęcie szerszych prac, rów
nież w ramach PTE, dotyczących 
techników-ekonomistów. Wynika to 
nie tylko z liczebności tej grupy eko
nomistów, ale i z ich roli w wykony
waniu funkcji ekonomicznych w 
jednostkach gospodarczych. Oddział 
Wojewódzki PTE w Kielcach będzie 
rozwijał działania w tym zakresie, 
a szczególnie prace zmierzające do 
doskonalenia kwalifikacji nauczy
cieli średnich szkół ekonomicznych.
• Należy dążyć do poszerzenia 

roli PTE, jako głównej organizacji 
zawodowej ekonomistów, w zakresie 
społecznego nadzoru nad przestrze
ganiem zasad efektywności ekono
micznej gospodarowania. Chodzi tu
taj m.in. o opiniowanie zamierzeń 
i decyzji (także aktów prawnych 
o treściach ekonomicznych) oraz 
o rozwinięcie instytucji rzeczoznaw
stwa ekonomicznego. Należy sądzić, 
że pewne rozwiązania zastosowane 
w stosunku do NOT zostały dosta
tecznie sprawdzone w praktyce i mo
gą stanowić podstawę rozszerzenia 
uprawnień PTE jako stowarzyszenia 
wyższej użyteczności.

0 Ponieważ powyższe propozycje 
odpowiadają intencjom zawartym 
w opracowaniach Komisji Zarządu 
Głównego PTE d.s. Ekonomistów, 
wnioskuje . się o zintensyfikowanie 
prac tej komisji i przedłożenie odpo
wiednich projektów władzom cen
tralnym w ramach prac przygoto
wawczych do VIII Zjazdu PZPR.

M. M.
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W ostatnim numerze „Kultury” 
ukazał się artykuł Juliana Gordona 
i polemika Jerzego Szejnocha doty
czące polityki zatrudnienia. Julian 
Gordon zamieścił na ten sam temat 
publikację również w naszym piś
mie. Problem racjonalizacji zatrud
nienia jest niezwykle ważny — stąd 
też dyskusja budzi duże zaintereso
wanie. Warto się chyba jednak za
stanowić nad samym punktem wyj
ścia tych I innych rozważań nad tą 
kwestią. Przyrosty rąk do pracy bę
dą u nas gwałtownie malały, a więc 
zróbmy coś, żeby zapewnić zatrud
nienie w dziedzinach ważnych, a 
pod tym względem deficytowych. 
Dyskusja koncentruje się nad pro
blemem co trzeba robić, natomiast 
znacznie mniej uwagi przywiązuje 
do pytania, czy sam fakt malejących 
przyrostów ludności w wieku . pro
dukcyjnym musi prowadzić do bra
ku rąk do pracy?

Otóż mnie się wydaje, że deficyt 
zatrudnienia, realnie odczuwany 
przez część zakładów, jest w dużej 
mierze deficytem pozornym. A w 
każdym razie nie tym, który najo
strzej odczuwa gospodarka I który 
bezwzględnie limituje jej rozwój.

Jak wiadomo, wzrost produkcji 
można osiągnąć przez wzrost zatrud
nienia lub przez wzrost wydajności 
pracy (lub obiema drogami równo
cześnie). Wydajność pracy w naszym 
przemyśle w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych rosła dość szyb
ko, obecnie nieco wolniej. Jednak 
na ten wzrost —liczony produkcją 
globalną przypadającą na jednego za
trudnionego — trzeba popatrzeć i 
od innej strony, od strony wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy. Otóż 
ten wzrost w całym tym okresie był 
szybszy niż wzrost wydajności. A to 
świadczy o tym. że nowa technika 
nie była całkowicie wykorzystana, 
nie mówiąc już o rezerwach, jakie 
tkwią w poprawie organizacji pracy.

Jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy? W ostatnich latach tempo 
wzrostu wydajności pracy jest' takie 
lub prawie takie. Jak tempo wzro
stu produkcji przemysłowej. Można 
więc powiedzieć, że przyrosty pro
dukcji określają (uwzględniając 
szybsze zwiększanie uzbrojenia te
chnicznego) tempo wzrostu wydaj
ności pracy, a nie odwrotnie. Ina
czej mówiąc, gdyby wzrostu produk
cji nie limitowały inne czynniki, to 
przy obecnym poziomie zatrudnienia 
można by wyprodukować znacznie 
więcej. Oczywiście od tej ogólnej o- 
ceny mogą być i są wyjątki — np, 
górnictwo węglowe. Ale nie. zmie
nia to faktu, że nie praca żywa jest 
najistotniejszą barierą przyspiesze
nia dynamiki rozwoju.

Powstaje więc pytanie, jakie czyn
niki nas najbardziej limitują? Na 
pierwszym miejscu — pod względem 
deficytowości — trzeba postawić w 
tej chwili surowce i energię, na dru
gim — niektóre usługi (np. transpor
towe). A wobec tego można powie
dzieć, że każde złagodzenie deficytu 
w tych dziedzinach jest równocze
śnie działaniem na rzecz racjonali
zacji zatrudnienia, bo pozwala peł
niej wykorzystać- będącą do dyspo
zycji pracę żywą. Mówiąc prościej — 
eliminuje przestoje spowodowane 
brakiem surowców czy wyłączenia
mi energetycznymi. W tej sytuacji 
można chyba postawić tezę, że ra
cjonalizuje zatrudnienie nawet 
wzrost pracochłonności niektórych 
wyrobów, jeżeli równocześnie będzie 
on prowadzić do'oszczędności surow
ców i energii. Również do racjonali
zacji zatrudnienia i od strony pro
dukcji surowcowej — bo jest ona z 
reguły pracochłonna., A więc oszczę
dności w tej dziedzinie — nawet je
żeli zwiększają pracochłonność w 
przetwórstwie,- to oszczędzają nakła
dy pracy w działach surowcowych. 
Częściowo również w transporcie; bo 
lepsze wykorzystanie surowców o- 
znacza najczęściej, że mniej ich trze
ba wozić.

Całe powyższe, rozumowanie nie 
jest pozbawione wielu uproszczeń. 
Chodziło mi jednak o zwrócenie u- 
wagi na jedną sprawę — na kohie- 
czność traktowania spraw zatrud
nienia i pracochłonności w szerszym 
kontekście, a nie tylko wychodząc 
z sytuacji demograficznej i sytuacji 
na rynku pracy. Poprawa efektyw
ności — to zawsze zmniejszenie łą
cznych nakładów, przede wszystkim 
zaś nakładów tego czynnika produk
cji, o który w danym momencie jest 
najtrudniej. W naszej sytuacji tym 
czynnikiem nie jest jeszcze zatrud
nienie.

S.C.

RUCHOME- NIERUCHOME
CZY domyślasz się, Szanowny 

Czytelniku, dlaczego ruchome 
schody bywają tak często nie

ruchome? Jesteś w błędzie, jeśli są
dzisz tak jak i ja początkowo, że to 
kwestia niedbalstwa ze strony po
siadacza: czy to kierownictwa do
mów towarowych, czy też naczelni
ka Centralnego Dworca. Ze zapo
mniano nacisnąć rano guzik urucha
miający schody, albo jeśli są zepsu
te, znaczy, że zapomniano zawiado
mić konserwatora. Nieprawda. Pra
widłowa odpowiedź na postawione 
wyżej pytanie brzmi: mamy w kraju 
producentów ruchomych schodów, 
ale nie mamy konserwatora. Taką 
prawdę obnażyło zainteresowanym 
autorytatywnie i bez zażenowania 
Ministerstwo Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych. A zmuszone 
zostało dó publicznego stwierdzenia 
tego faktu następującymi okoliczno
ściami.

, Dom towarowy „Uniwersał” w Ło
dzi oddany został do użytku w 1967 
roku. Elementem, który dawał nie
wątpliwe świadectwo jego nowocze
sności były schody ruchome, pierw
sze zresztą na onczas we włókienni
czym grodzie. Wykonawca i instala
tor schodów Zakłady Urządzeń 
Dźwigowych „Elewator” w Katowi
cach dały gwarancję na 3600 godzin,

zywocik gospodarczy

0 W. barze przekąskowym „W ar su” 
na,Dworcu Głównym w Krakowie, 
w gablocie chłodniczej znalazł się 
specjał cukierniczy pod nazwą „Mic
kiewicz" po sto trzydzieści złotych za 
kilogram. Przykro nam się zrobiło, 
gdy poprosiliśmy o pół kilograma 
„wieszcza”, a podwójnie przykro, gdy 
pomyśleliśmy, że jego imieniem fir
muje się — delikatnie mówiąc;— 
wygórowane ceny smakołyków.

0 W Zielonej Górze przy ul. Gwar
dii Ludowej, w pobliżu parkingu, 
wiosną tego roku zasadzono drzew

giełda samochodowa

W czasie tegorocznego lata sporo 
się diziało na giełdzie, o czym infor
mowałem bieżąco. Warto więc po 
okresie kanikuły, który kanikułą nie 
był, a przed zbliżającym się jesien
nym ożywieniem zakupów, dokonać 
porównania notowań najpopular
niejszych imąirek.

FIAT 126p. Różnica w notowa
niach „malucha” między czerwcem 
a sierpniem jest aż nadto widoczna. 
Ceny fabrycznie nowych egzempla- 
rzy (650) w końcu maja' nie przekra
czały 135 tys. zł. Obecnie osiągnęły 
poziom 160 tys. zł. Poszły również w 
górę ceny wozów po rocznej eksplo
atacji w granicach 8 — 10 tys. zł 
i kształtują się w tej chwili na po
ziomie 125 — 128 tys. zł. (Bioirę oczy
wiście pod uwagę najczęściej powta
rzające- się notowania, nie różne 
,/wyskoki” — na ostatniej giełdzie 
widziałem „malucha” z 1977 roku z 
ceną 150 tys. zł.). Natomiast niewie
le zmieniły się notowania wozów 
starszych. Notowania rocznika 1977 
utrzymują się w .granicach 115 — 117 
tys. zł, zaś ceny ,/maluchów” pro
dukcji 1976 r. wahają się około 100 — 
105 tys. zł. Jest też rzeczą ciekawą, że 
ustaliła się pewna granica minimal
nej' ceny za ^maluchy” z roczników 
1975 ■— 1974. Otóż cena nie spada po

to znaczy na rok eksploatacji po 12 
godzin dziennie. Dały i wyjechały do 
Katowic.

Już wtedy zapobiegliwe kierownic
two PDT „Uniwersał” zaczęło gro
madzić, czyli chomikować, niezbędne 
części zamienne, oraz szukać przy
szłego wykonawcy remontu schodów. 
Poszukiwano namiętnie i długo, a 
kiedy minął rok, czyli okres gwaran
cji, już było wiadomo, że z remon
tem będzie krucho.

Schody zaczęły się rzeczywiście 
psuć, a napraw dokonywano we wła
snym zakresie, w ramach nagroma
dzonych części zamiennych. Jedno
cześnie prowadzono na wszystkie 
strony kraju ożywioną koresponden
cję. W 1974 roku: do ministra han
dlu, minister handlu do ministra ma
szyn ciężkich —- bez oczekiwanych 
efektów, więc — do Komisji Plano
wania przy Urzędzie Rady Minis
trów.

Tymczasem Zespół Rzeczoznawców 
Polskiego Związku Inżynierów i Te
chników przy NOT orzekł, żę scho
dy ruchome w PDT „Uniwersał” ńie 
nadają się do dalszej- eksploatacji, 
za to' kwalifikują się do natychmia
stowego remontu kapitalnego.

Ponieważ jednak dom towarowy 
ma to do siebie, że zmniejsza obroty 
wówczas kiedy ruchome schody nie- 

ko. Aby uchronić je od przymroz
ków, owinięto ozdobę miasta w wor
ki i opasano drutem. Alę niestety, 
nikt do dziś nie zdjął tego opakowa
nia. Co silniejsze pędy przebijają się 
przez worki, ale słabsze po prostu 
usychają. Fachowcy od. zieleni miej
skiej źle zrozumieli hasło przygoto
wywania się do zimy.

0 Dyrektorowi Krakowskich Za
kładów Wyrobów Papierowych pro
ponuje „Gazeta Południowa”, aby 
użył, papeterii 1829 — 24/T — 10/10 
— III, ozdobionej rysuneczkami za
bytków Krakowa i godłem miasta, a 
produkowanej przez jego' zakład. 
Przede wszystkim chcieliby redakto
rzy zobaczyć, jak pan dyrektor wsa
dza do koperty kartę o pół centyme
tra dłuższą od niej. To curiosum 
przyniósł do redakcji czytelnik, w 
obecności którego zakupili papeterię 
i chcieli z niej skorzystać zagranicz
ni .turyści. Zawstydzony krakowia
nin chciał im zwrócić pieniądze, za 
ten niefortunny zakup, lecz oni po
stanowili zwieźć tę „pamiątkę" do 
swego kraju. Jest nadzieja, że może 
zatrzymają ją na granicy.

0 W Olsztynie przy ul. Polnej wy
kopano ileś tam metrów sześcien
nych ziemi pod fundamenty budyn
ku, gdy nagle roboty, trzeba było 
przerwać, ponieważ projektanci z 
„Inwestoprojektu” przeoczyli pewien 
istotny szczegół topografieżny. Ten 
błędzik kosztował okrągłą sumkę 
280 tys. zł. Tyle bowiem zapłacono 
za roboty ziemne (które poszły na

niżej 80 tys. zł. Na jczęściej samocho
dy z 1975 roku oferuje się ża 88 tys. 
zł, a te z rocznika 1974 za 82 — 83 
tys. zł;

SYRENA 105. Fabrycznie nowe 
egzemplarze mają jeszcze cenę gieł
dową wyższą o 25. — 30 tys. zł od 
oficjalnej (model 105 L oficjalnie ko
sztuje 99 tys. zł, na giełdzie żąda się 
do 125 tys. zł), ale wydaje się, że jest 
to już szczyt giełdowych notowań. 
W olkresie ostatnich miesięcy nie na
stąpiły większe zmiany w notowa
niach, jeśli nie brać pod uwagę stop
niowego obniżania ceny związanego 
z upływem czasu. Syreny oferuje się: 
z rocznika 1973 — 65 do 68 tys. zł; 
z 1974 — 70 do 72 tys. zł; z 1975 — 
75 — 80 tys. zł; z 1976 — 82 dó 85 
tys. zł; z 1977 — 95 do 100 tys. zł; 
z 1978 — 105 do 115 tys. zł;

FIAT 125p (1500). Notowania tych 
samochodów „skoeżyły” już na po
czątku kanikuły. Tendencja ta utrzy
mała się i pogłębiła się jeszcze. Z 
samochodem tym mamy w pewnym 
sensie podobną sytuację jak z 'miesz
kaniami: ludzie chętnie przesiedliby 
się do pojazdu, w którym zmieści
łaby się rodzina1 (analogicznie ma się 
rzecz z mieszkaniami), stąd duży po
pyt, co przy ograniczonej do‘ mini
mum podaży wpływa na wysokość 

ruchómieją (w porządnych, domach 
towarowych na świecie nawet zwo
żące w dół schody, kiedy nie
ruchomieją ujemnie działają na 
zysk), więc na ■ odpowiedzialność 

> kierownictwa, po zadrutowańiu paru 
dziur, wbiciu kilku gwoździ i zakle
jeniu tego i owego plastrem bez o- 
patrunku schody. puszczono w ruch. 
Nic to, że w 1976 i 77 roku z przy
czyny .< schodów wybuchły dwa małe 
pożary i dzielni strażacy potwier
dzili ekspertyzę inżynierów, że scho
dy nie nadają się już do użytku 
bez kapitalnego remontu. Kierow
nictwo na noc brało nasenne piguł
ki, w dzień korespondowało i scho
dy jakoś jeszcze się kręciły.

Najpierw wysłano pismo do nowej 
jednostki nadrzędnej: Zarządu 
Przedsiębiorstw Domy Towarowe 
„Centrum” w Warszawie. Za pośred
nictwem zarządu pismo poszło do 
ministra handlu, w grudniu 1976 r. 
do Zjednoczenia Maszyn Ciężkich 
„Zemdk”, a potem, to znaczy w lu
tym 1977 r. do Ministerstwa Prze
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych. 
W rezultacie intensywnej korespon
dencji u. producenta schodów, tzn. w 
katowickim „Elewatorze” odbyła się 
narada z udziałem przedstawicieli 
Dornów Towarowych „Centrum". Na 
tej'naradzie „Elewator” wybronił się 

marne) nim zorientowano się, że w 
tym miejscu nie można wznosić bu
dynku.

0 Mieszkańcy zachodnich dzielnic 
Polski miesiącami uganiają się za 
miską ustępową 501 A, tak zwaną 
„fajkową prostą” lub „poznańską”. 
Zdobycie jej nie jest rzeczą prostą, 
bo w sklepach ich brak. Jednemu z 
niedowiarków ten fakt nie wystar
czał, więc zajrzał do Hurtowni Arty
kułów Metalowych i Elektrotechni
cznych, która ma w swej gestii ten 
wcale niemetalowy i nieelektrotech-

giełdowych notowań. Wydaje się je
dnak, że ceny paliw mocno przyha
mują zainteresowanie „dużym Fia
tem”. Oferty kształtują się: 1979 rek 
— 298 dó 305 tys. zł; 1978 r. — 255 
do 265 tys. zł; 1977 r. — 235 do 240 
tys.- zł; 1976 r. — 190 do 210 tys.; 
1975 — do, 180 tys. zł; 1974 r. — 160 
do 165 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P. Notowania na 
ten samochód wyraźnie wzrosły. W 
maju — czerwcu nowe egzemplarze 
oferowano w granicach do 240 tys. 
zł, obecnie — do 270 tys. zł. Samo
chód ten ma wielu zwolenników, ale 
też me mniejsza liczba jego użytko
wników uważa, że jest to bardzo do
bry wóz dopóki nie skończy się gwa
rancja. W każdym razie wysokie no
towania są faktem.

SKODA S-100 i 105L. Samochód, 
który do niedawna konkurował z 
„dużym Fiatem”, po wstrzymaniu 
dostaw zszedł na trzeci plan. Nowych 
wozów nie ma, ubiegłoroczne stara
ją się .trzymać cenę. Zainteresowa
nie publiczności ma charakter mar
ginesowy. Nie był<r większych różnic 
w notowaniach. Za model 105L z 
ubiegłego roku żąda się do 250 tys. zł.

M 

przed remontem deklarując .jedynie 
produkcję zamiennych części. Toteż 
niezwłocznie doprowadzono do ko
lejnej ńarady, tym razem w War
szawie, w siedzibie „Centrum”, z- u- 
działem przedstawicieli ministerstwa 
maszyn ciężkich. W'efekcie nąrądy 

.Zjednoczenie „Zemak” zobowiązało 
się w określonym terminie- dostar
czyć części, a ministerstwo —- wska
zać wykonawcę remontu. Wyglądało 
na to, że sprawa doczekała się po
myślnego końca.
- Kiedy już uzgodnione na naradzie 
terminy upłynęły, a części do zepsu

tych w Łodzi i psujących się w War
szawie schodów ani konserwatorów 
nie było widać, ponownie i pokornie 
zapukano do drzwi Ministerstwa 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni
czych.. Przez drzwi, rzec można, od
powiedziano wszystkim zaintereso
wanym, że „ze względu na brak or
ganizacji przemysłowych zajmują
cych się remontowaniem schodów 
ruchomych uczestnicy wspomnianej 
narady nie mogą się wywiązać z 
przyjętych zobowiązań”.

Kierownictwo łódzkiego „Uniwer
sału”, które najdłużej pozostawało 
na placu boju o uruchomienie swo
ich całkiem już zepsutych schodów 
straciło siły i nadzieję. Podejrzewam 
też, że straciło wiarę w hierarchie i 

niczny rarytas. Okazało się, że są 
miski ustępowe, ale dysponuje nimi 
sam dyrektor. Poradzono więc upar
temu kandydatowi na klienta, aby 
napisał podanie do dyrektora; Poda
nie o sprzedaż miski klozetowej...

^Zjednoczenie Przemysłu Skórzane
go w Łodzi zwołało giełdę futrzarską. 
Miano na niej podpisywać kontrak
ty na dostawę w zbliżającym się sezo
nie kożuchów, futer i in. Zjechało się 
do Poznania 500 osób z całej Polski, 

. ze wszystkich pionów handlowych.
Giełda miała się zacząć 2 lipca, ale 
się nie zaczęła. 3 i 4 lipca też^się nie 
odbyła. Wreszcie 5 lipca miało na
stąpić kontraktowanie. Tego dnia 
zebrano się, ale organizatorzy oświa
dczyli zgromadzonym, że podpisywa
nia nie będzie, bo nie ma surowca. 
Policzmy: 500 osób straciło bezczyn- 
nie, ;po . 4 dni; razem dni 2 tysiące, 
czyli prawie -5 i pół roku. Sam koszt 
^delegacfić/wyniósł,; około. 200' tysięcy 
złotyćłU Pytanie: czy nikt za to nie 
odpowiada?

Ustalone szybkości muszą być przestrzegane Fot. T. MULLER

autorytety. Jedynym forum, na któ
rym wypłakuje swoje żale do dziś 
są kolejne konferencje samorządu 
robotniczego. Na' ostatniej z nich, 
chyba tylko broniąc upadające auto
rytety, przedstawiciel jednostki nad
rzędnej,. Centrali Państwowego Han
dlu Wewnętrznego powiedział, że 
sprawa nie doczekała się rozwią
zania, ponieważ brak jej wyczerpu
jącej... dokumentacji.

Wnioski? Proponuję zorganizować 
jeszcze 6 narad, najlepiej wyjazdo
wych, jest tyle ładnych ośrodków 
wypoczynkowych w Polsce; Między 
naradami, każda co pół roku, propo
nuję. prowadzić korespondencję. Na 
co jak na co, ale ha takie pisma pa
pieru .nie może nam przecież brako
wać. Każde pismo proponuję powie
lić co najmniej w paru egzempla
rzach do jednostki nadrzędnej, do 
wykonawcy części i jego zjednocze
nia, do dwóch ministerstw. Ą między 
pismami radżę często telefonować i 
teleksować, bo koszt telefonu i teleksu 
przy kosztach wyjazdowych narad do 
miejscowości uzdrowiskowych to już 
prawdziwy drobiazg. A po kilku la
tach wszystkich tych zabiegów, kie
dy sprawa obrośnie w „porządną" 
dokumentację proponuję ruchome 
schody przerobić ną zwykłe. Jakie 
powstaną oszczędności! Klienci będą 
po nich chodzić bez pretensji, że 
niewygodnie, a za jedynego konser
watora będzie sprzątaczka. O nowo
czesności pomówimy kupując jej od
kurzacz.

ZANETTA REGEL

0 W Zakładach Fotopoligraficznych 
w Rudzie Śląskiej wytwarzane są 
w znacznych ilościach kalendarze.

Bardzo dobrze, bo z nadejściem no
wego rbku zawsze ich brak. Wyda
ne będą w pięciu wersjach kalenda
rze kieszonkowe oraz w jedenastu 
wersjach kalendarze planszowe. 
Z tych ostatnich zapowiedziana jest 
seria poświęcona „Fiatowi 126p”. 
Tego rodzaju kalendarze wydaje się 
przeważnie w celach reklamowych. 
Ale czy nasz „maluch” wymaga rek
lamy? Mamy wrażenie, że tę część 
10-milionowego nakładu kalendarzy, 
produkowanego przez te zakłady, 
można by z powodzeniem zreduko
wać, choćby ze względu na papier.

Rys. A. PIWOŃSKI
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